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ż o ł i i e r i a

ŻOŁNIERZE!
D W A  D Ł U G IE  LA TA , P IE R W S Z E  IS T N IE N IA  W O LNET PO L­

SKI, SPĘD ZILIŚCIE W  C IĘ Ż K IE J P R A C Y  I  K R W A W Y M  Z N O ­
JU. K O Ń C Z Y C IE  W O JN Ę  W S P A N IA Ł Y M I Z W Y C IĘ ST W A M I, 
I  N IEPR ZY JA C IEL , ZŁ A M A N Y  PR Z E Z  W A S, Z G O D Z IŁ  SIĘ 
W R ESZC IE N A  P O D P IS A N IE  P IE R W S Z Y C H  I G Ł Ó W N Y C H  
ZASAD U P R A G N IO N E G O  P O K O JU .

ŻO ŁN IER ZE! N IE  N A  P R Ó Ż N O  I  N IE  N A  M A R N E PO SZEDŁ 
W A SZ T R U D . POLSKA N O W O C Z E S N A  Z A W D Z IĘ C Z A  SW E 
IST N IE N IE  W SPA N IA Ł Y M  Z W Y C IĘ S T W O M  M O C A R ST W  Z A ­
C H O D N IC H  N A D  P A Ń S T W A M I R O ZB IO R C ZY M I. LEC Z OD 
RA ZU , O D  PIER W SZEJ C H W IL I  Ż Y C IA  SW OBODN ET POLSKI 
W Y C IĄ G N Ę Ł O  SIĘ K U  N IE J M N Ó S T W O  PO ŻĄ D LIW Y CH  RĄ K , 
SK IERO W A ŁO  SIĘ M N Ó S T W O  W Y SIŁ K Ó W , BY JĄ  U T R Z Y ­
MAĆ W  ST A N IE  BEZSIŁY, BY, JEŚLI JU ZISTN IETE, B Y Ł A O N A  
IG RA SZK Ą  W . R ĘK U  IN N Y C H , B IE R N Y M  PO LEM  D L A  IN ­
TR Y G  C A ŁEG O  ŚW IA T A .

N A R Ó D  PO LSK I PO R W A Ł  S IĘ  D O  B R O N I, ZRO BIŁ OLBRZY­
M I W Y SIŁEK. T W O R Z Ą C  L IC Z N Ą  I  SILN Ą  ARM IĘ.

N A  B A RK I M OJE, JA K O  N A C Z E L N E G O  W O D Z A , W  RĘCE 
W ASZE, JA K O  O B R O Ń C Ó W  O JC ZY ZN Y , ZŁOZY Ł N A R Ó D  
CIĘŻKIE Z A D A N IE  Z A B E Z P IE C Z E N IA  BY TU  PO LSK I, Z D O ­
BYCIA D L A  N IE J SZ A C U N K U  I Z N A C Z E N IA  N A  SW IE C IE  I

*

N A PO LEO N  M Ó W IŁ , ZE BY ZŁA M A Ć  PRZESZKO DY, N IE  
TRZEBA IC H  U W A Ż A Ć  Z A  PR Z E SZ K O D Y . T E N  PRO STY  SPO ­
SÓB ST A N O W IŁ  P O D S T A W Ę  O D W A G I MYŚLI I  P O W IE ­
DZIELIŚM Y SOBIE, IŻ  P R Z E S Z K Ó D , K TÓ RE C H C EM Y  P R Z E ­
SKOCZYĆ, N IE  BĘD ZIEM Y  U W  A Z A L I Z A  PRZESZKO DY. I  JE­
ŚLI W  N A SZEJ A W A N T U R N IC  Z O S C I D O SZLIŚM Y  D O  T A K  
W IELK IC H  W Y N IK Ó W , D O W  O D Z I T O , ZE O B O K  O D W A G I 
MYŚLI mieliśmy I  O D W A G Ę  PRA CY

D A N IA  JEJ PEŁN I N IE Z A L E Ż N E G O  R O Z P O R Z Ą D Z A N IA  SIĘ 
S W O IM  LOSEM.

Z A D A N IE  NA SZE D O B IE G A  K O Ń C A . N IE  BYŁO O N O  ŁA ­
T W Y M . POLSKA, Z N IS Z C Z O N A  PR Z E Z  W O JN Ę , N IE  Z  JEJ 
W O L I N A  Z IE M IA C H  P O L S K IC H  P R O W A D Z O N Ą , BYŁA B IE­
D N A . nieraz, żołnierze, łzy  cisnęły mi się d o  oczu, 
G D Y M  W ID Z IA Ł  W Ś R Ó D  S Z E R E G Ó W  W O JSK , P R O W A D Z O ­
N Y C H  PRZEZ E M N IE , W A SZ E  BOSE, PO K A LEC ZO N E STOPY, 
K T Ó R E  TUZ PRZEM IERZY ŁY  N IE Z M IE R N E  PRZESTRZEN IE, 
G D Y M  W ID Z IA Ł  B R U D N E  Ł A C H M A N Y , PO K R Y W A JĄ CE 
W A SZ E  CIAŁO , G D Y M  M U S IA Ł  OBRYW AĆ W A SZ E  SKRO­
M N E  RA C JE Ż O ŁN IER SK IE I  Z A D A Ć  CZĘSTO , BYSCIE O G ŁO 
D Z IE  I  C H Ł O D Z IE  SZLI D O  K R W A W E G O  B O JU . PR A C A  BY- 
Ł A  C IĘŻK A , A  ZE BYŁA R Z E T E L N A , Z A Ś W IA D C Z Ą  O TY M  
TY SIĄ C E M O G IŁ I  K R Z Y Z Ó W  Ż O Ł N IE R SK IC H , R O Z SIA ­
N Y C H  P O  Z IE M IA C H  D A W N E J  RZEC ZY PO SPO LITEJ OD D A ­
LEK IEG O  D N IE PR U  D O  R O D Z IM E T  W ISŁY .

Z A  PR A C Ę  I  W Y T R W A Ł O Ś Ć ; Z A  O FIA R Ę  I  K R EW , ZA  O D ­
W A G Ę  I  ŚM IAŁOŚĆ, D Z IĘ K U JĘ  W A M , ŻO ŁN IERZE, W  IM IE ­
N IU  C A ŁEG O  N A R O D U  I  O JC Z Y Z N Y  NASZET.

(J . P iłsudski,
Rozkaz na  zakończenie w ojny)

*

M A M Y  W IĘ C  Z A  SOBĄ O D W  A G Ę  MYŚLI I  O D W A G Ę  P R A ­
C Y  — C ZY N N IK I, K T Ó R E  D A JĄ  ZA W SZ E  N O W E  ZY C IE I 
N O W E  PR A W D Y  S T W IE R D Z Ą  T O  Z  PRZY JEM N O ŚCIĄ  CI, 
CO B ĘD Ą  M IELI Z N A M I D O  C Z Y N IE N IA  W  H IST O R II.

<Józef P iłsudski, 
przemówienie S. V III. 1920)
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PawfBi Pana Prezydenta Maśticlsjesa z l w a  w

Spontaniczne owacje w Czechosłowacji 
Wiązanka róż od prezydenta Benesza

Zebrzydowice, 14. 8. (PAT.) W  dniu 
wczorajszym Pan Prezydent R. P. po­
wrócił do kraju po kilkutygodniowym 
wypoczynku, spędzonym w Lauranie.

W drodze powrotnej, w przejeździć 
przęz Czecho-SIowację w Zlinie, miej­
scowa ludność polska zgotowała Psi- 
nu Prezydentowi R. P. spontaniczną o- 
Waćję,

Również w przejeździe przez Czecbo 
Słowację, P, Prezydentowej Mościckiej 
wręczono w imieniu Prezydenta Repu* 
Miki Czecho-Slowackiej Benesza wią- 
zankę róż.

Na powitanie P. Prezydenta przy­
byli na granice państwa do Zebrzydo­
wic: premier i minister spraw wewnęttz 
nych gen. Sławoj Składkowski, wice­
premier Kwiatkowski, minister spraw 
zagranicznych Beck, wiceminister ko­
munikacji Piasecki, szef kancelarii cy­
wilnej min. Łepkowski i szef gabinetu 
wojskowego gen. Schally z zastępcą 
pułk. Czerwińskim.

O  godzinie 16.25 zajechał na peron 
pociąg, wiozący Pana Prezydenta. Do 
wagonu weszli członkowie Rządu z pa 
nem premierem na czele, witając Pana 
Prezydenta.

EUROP* |

M Ś S  2YEIA
j EORCPA

Muzyka Jerome KERNA. Reżyseria Tay GARNET i 
sprolongowaliśmy wyświetlanie reportażu „Dni królewskie w Paryżu”

Legie akademickie
organizacjami obrony narodowej

' Warszawa, 14- 8. (Tel- wł- — 1. r.) 
Władze administracyjne opracowały 
zarządzenie, z którego wynika, że z 
dniem 1 września Legie akademickie 
zalicza się do jednostek organizacyj­
nych obrony narodowej.

Z  tego powodu wszyscy odbywają­
cy służbę w Legiach z dniem 1 wrze­
śnia podlegają podczas zbiórek i ćwi­
czeń jako żołnierze, pełniący uzupeł­
niającą służbę wojskową, wszystkim 
przepisom i regulaminom, odnoszą­

W o j. G ra ży ń s k i
n ie  u s tę p u j e  z  ZHP

Warszawa, 14- 8. (Tel- wł- — 1. r.) 
Harcerska Agencja Prasowa komuni­
kuje;. W  związku z pogłoskami, które 
ukazały się w części prasy o rzeko­
mym zamiarze ustąpienia wojewody 
Grażyńskiego ze stanowiska przewod­
niczącego Związku Harcerstwa Pol­
skiego — Harcerska Agencja Prasowa 
jest upoważniona do stwierdzenia, że 
pogłoski te nie odpowiadają prawdzie.

Nowy Zarząd
Polskiej Rady Adwokackiej

.- Warszawa, 14. 8. (Tel. wł. — 1. r.). 
W  .dniu wczorajszym objął władzę no­
wy zarząd Polskiej Rady Adwokackiej 
z dziekanem Nowodworskim na cze­
le- .

Ziazd czerwonego harcerstwa
Warszawa, 14. 8. (Tel. wł. — 1. r.). 

W e wrześniu zorganizowany będzie w 
Warszawie zjazd delegatów czerwone­
go harcerstwa. W  siedzibie mają wziąć 
udział delegaci pokrewnych organiza­
cji, za granicą.

„N aród  w  w a lc e ”
skonfiskowany

Warszawa, 14- 8. (Tel- wł- — 1. r.) 
Zapowiadany nowy tygodnik Stron­
nictwa Narodowego p. t. „Naród w 
walce” ukazał sie w stolicy i został 
skonfiskowany.

| Poza tym w Zebrzydowicach zamel­
dowali się Panu Prezydentowi przed­
stawiciele miejscowych władz z do­
wódcą O. K. gen. Łuczyńskim i wice­
wojewodą śląskim dr Salonim na cze­
le.

O godzinie 17.30 Pan Prezydent z

Oriop nad Adriatykiem
wzmocnił sity Pana Prezydenta R. P.

Łaurana, 14. 8. (PAT) Wczoraj ze 
stacji Matuglie pod Abacia odjechał 
do Polski Pan Prezydent R. P. z mał­
żonką i towarzyszącymi mu osobami-

Na stacji żegnali Pana Prezydenta 
R. P. ambasador polski przy Kwiryna- 
le Wieniawa-Długoszowski z małżon­
ką, konsul generalny w Trieście p- W e 
gnerowicz, prefekt prowincji Fiume p. 
Testa, sekretarz federalnej partii fa­
szystowskiej p. De Matneri. kwestor 
prowincji Fiume p. Amaty ora?: inni 
przedstawiciele władz miejscowych.

Pan Prezydent R. P. wyrazi! wobec 
żegnających go osób swoje wielkie za­
dowolenie z pobytu w Lauranie oraz

cym się do żołnierzy, pełniących czyn­
ną służbę wojskową, w szczególności 
o ile chodzi o ich odpowiedzialność 
karną, dyscyplinarną lub honorową.

D z iś  w  A P O L L O  mimo sezonu letniego j 
filmów szpiegów

M  H. 21
W dwóch katastrofach lotniczych 

zginęło siedemnaście osób
Strassburg, 14. 8. (PAT:) SAMOLOT CZECHO-SŁOW ACKI, KTÓRY 

WYSTARTOWAŁ DZIŚ O GOD ZIN IE 9-tej RANO Z PRAGI DO 
SI RASSBURGA I PARYŻA, ULEGŁ WYPADKOWI W ODLEGŁOŚCI 
25 KLM. NA W SCHÓD OD KEHL.

W  KATASTROFIE 11 OSÓB PONIOSŁO ŚMIERĆ, A  5 OSÓB OD­
NIOSŁO RANY.

Londyn, 14. 8 .(PAT.) W CZORAJ ,W CZASIE LOTU PRÓBNEGO U« 
LEGŁ KATASTROFIE W IELKI'W ODNO PŁA TOW IEC WOJSKOWY.

SAMOLOT, W EDŁUG O POW IADAŃ NAOCZNYCH ŚWIADKÓW, 
LECIAŁ NAD MORZEM W ZD ŁU 2 WYBRZEŻA PO D  FELIXTOWNI 
W  PEW NEJ CHW ILI OPADŁ W iMORZE, TON ĄC MOMENTAL­
NIE.

W KATASTROFIE TET ^ G IN Ę Ł h  CAŁA ZAŁOGA W  LICZBIE 6 
OSÓB.

Szczątki staropolskiej kultury
w torfowiskach wsi Niestronno

Biskupin, 14. 8. (PAT.) Prace wyko- J 
paliskowe w Niestronnie w pow. mo­
gileńskim, gdzie Instytut Prehistory­
czny Uniw. Pozn. rozkopuje staropol­
ską osadę rzemieślników z XI—XII 
wieku po Chr. dały niezwykle bogaty 
plon w  postaci setek przedmiotów dre 
wnianych .przetrwałych w  warstwie ' 
torfu.

Na przestrzeni 400 m. kw. wydoby­
to rozmaite narzędzia tkackie, ryba- i

członkami Rządu odjechał w dalszą 
drogę do Piotrkowa.

W  Piotrkowie Pan Prezydent z ro­
dziną i otoczeniem opuścił pociąg, aby 
udać się samochodem do Spały, gdzie 
spędzi nadchodzące dwa dni świąt.

podziękował raz jeszcze za objawy ży­
czliwej gościnności, z jakimi spotkał 
się na wybrzeżu Caranro.

Pan Prezydent R- P. po kilkutygo­
dniowym odpoczynku w Lauranie czu­
je się doskonale. Pobyt nad Adriaty­
kiem znakomicie wpłynął na stan zdro 
wia Pana Prezydenta.

Deklaracja ideowa ZHP
f  a Hartzałka $gnśgf@go»Rydza

Warszawa, 14- 8. (Tel- wł- -  1. r.) 
Dziś na Polach Mokotowskich w W ar 
szawie w czasie zlotu Związku Młodej 
Polski w imieniu młodzieży złożona 
będzie deklaracja Naczelnemu W odzo 
wi Marszałkowi Polski Edwardowi 
Śmiglemu-Rydzowi przez kierownika 
głównego Ż.M-P.

Deklaracja ta ma poruszać cały sze­
reg zagadnień z życia państwowo-spo- 
leczncgo, kulturalnego i gospodarcze­
go-

Warszawa, 14- 8, (Tel: wł- — 1. r.) 
Ogłoszony został program oficjalne- 
zlotu Młodzieży Wiejskiej i Z-M-P. 
Uroczystości rozpoczną się zbiórką

den z najznakomitszych wojennych 
kich

W rolach głównych : Marta Richard, 
E. Feuillere von Ludów, Erich von 
ijtrphę im ,. Mela .. Hęrj,. Dol.ia CoJ

ckie, pławiki z kory do sieci, wiosła, 
haki do podnoszenia sieci, narzędzia 
gospodarcze, niecki, misy, talerze, łyż­
k i, tluczki-stępory pojedyncze i  Po- 
idwójne.

Cenne zabytki z Niestronna uzupeł­
niają nam obraz kultury staropolskiej, 
nieznanej nam dotąd z dziedziny 
przedmiotów drewnianych.

3?race w Niesfronnej potrwają je­
szcze kilka tygodni.

W Warszawie i w laiBslawskim 
odbesa sie urcczystoSci 

ludewcóiu
W arszawa, i4. 8. (Tel. wł. — 1, r.). 

•Ministerstwo Spraw Wewnętrznych co 
fnęlo zakaz odbycia uroczystości Stron 
ńictwa Ludowego w Warszawie i w 
powiecie jarosławskim. Wobec tego w 
obu tych punktach kraju uroczystości 
odbędą się .w; .poniedziałek,

Stronnictwo Ludwe 
weźmie udział w  wyborach

Warszawa, 14. 8. (Tel. wł. — 1. r.), 
W  kołach politycznych utrzymują, H 
została już ostatecznie ustalona spra­
wa udziału Ludowców w wyborach 
samorządowych. Decyzja władz tej 
partii jest pozytywna, t, zn., że Lu­
dowcy wezmą udział w wyborach.

Konferencja działaczy 
ludowych

Warszawa, j4 . '8. (Tel. wł. — 1. r!), 
W Lublinie odbyła się w tych dniach 
konferencja b. działaczy ludowych. — 
Konferencję zwołał b. poseł Wrona.

oddziałów o godz- 9 rano na Polu Mo­
kotowskim. O godz. 9.30 raport, zło­
żony szefowi O.Z-N., o godz. 9.45 ra­
port złożony Naczelnemu .Wodzowi 
Marszałkowi Śmiglemu-Rydzowi, któ­
ry  dokona przeglądu oddziałów- O 
godz- 10 Msza połowa, poświęcenie i 
wręczenie sztandarów, wręczenie wień 
ców dożynkowych i defilada, o godz- 
17 popisy grup regionalnych .na Ryn­
ku Starego Miasta i w Parku Paderew­
skiego oraz w Parku Wolskim.

O godz. 20 uroczysty wieczór kul­
tury ludowej w Teatrze Wielkim.

Pierwsza rocznica śmierci
Marcina Razusa

Warszawa, 14- 8. (Tiel- wł- — 1. r.) 
Słowacja przygotowuje się db święce­
nia pierwszej rocznicy śmierci wielkie 
go poety Marcina Razpsa. W  związku 
z tym w Bańskiej Bystrzycy odbędzie 

.się zjazd Słowaków i  manifestacja au­
tonomiczna.

N a uroczystość do Bańskiej Bystrzy 
cy wyruszyła dziś ze Śląska Cieszyń­
skiego wycieczka polska pod kierow­
nictwem dr- Wantuły.

Polska uprawa buraków  
na trzecim miejscu

Warszawa, 14- 8. (Tel- wł-. — 1. r.) 
Międzynarodowy Instytut Rolniczy w 
Rzymie ogłosił dane, dotyczące świa­
towej uprawy buraka cukrowego z r. 
1938-

Z danych tych wynika, że obszary 
uprawy buraka cukrowego wzrosły W 
roku ub. z 2,1 miliona ha do 2.3 miln- 

| ha w bież- roku- Ponad 80 proc, świa­
towego obszaru uprawy buraka cukro 
wego przypada na kraje europejskie,' 
z których pierwsze miejsce zajmują 
Niemcy,, -drugie Francja, na trzecim 
zaś miejscu znajduje się Polska, z ob­
szarem 152 tys. ha.

f ł o i  d a t e k
n a  F .  O . M .

Pogoda w dniu dzisiejszym
Przewidywany przebieg pogody w 

dniu dzisiejszym: Na.Pomorzu, w Wi* 
lęńskim i na Polesiu dość pogodnie i 
ciepło ze skłonnością do burz. N a P°5 
zostałyth obszarze zachmurzenie na 
ogół duże, miejscami burze i przelotne 
deszcze- Temperatura około 25 stopni. 
•Słabe wiatry zmienne -z przewagą kie­
runków południowo-wschodnich-
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S T A N IS Ł A W  S T A R Z E W S K I

C z y  w y ^ t j s k a l i ś m i j  w  f i & ł n S  
z w y c ię s t w o  1 9 2 0

R ocznica p o g ro m u  arm ii ro sy  i » | 
skiej na  p rzed p o lach  W a rsz a w y  wy* 
SUw a siłą  fa k tu  n a  czo ło  zaintereso* 
w ań p o litycznych  d rug ie  kap ita ln e  
zagadnien ie  p o lsk ie j p o lity k i ze­
w nętrznej i  w ew n ę trzn e j, jak im  je st 
spraw a w sch o d n ia .
W  p o p u la rn y ch  i  w iecow ych  mani* 

festacjach w  d n iu  15 s ie rpn ia , przy*

CENTRALNA MAŁOPOLSKA

WE LWOWIE
(g f illiiy is M a s a O s itz jiM fl
R O K  Z A Ł O Ż E N I A  1 8 4 3 .  

Instytucja prawa publicznego, 
Wydaje książeczki oszczędno­
ściowe Imienne I na okaziciela 
Z P O R Ę K Ą  P A Ń S T W A .  

P ro w a d z i r a c h u n k i b ieżą c e
I c z e k o w e. 3oss

Fundusze rezerwowe zl. 5,668.000
Zamiejscowe wpłaty - P. K. 0. 500.198

zw yczailiśm y się k ła ść  n ac isk  przede  
w szystk im  na „ cu d o w n o ść"  zw y ­
cięstwa n a d  p rzew aża jącym  w rog iem  
i na  u n iw ersa lny , ja k  to  się u  nas 
chętnie m ów i „ p rz ed m u rzo w y "  cha* 
rak te r te j b itw y , m n ie jszy  zazw yczaj 
k ładąc n a c isk  n a  rozpam ię tyw an ie  
w  tym  d n iu  c a ło k sz ta łtu  naszych  
osob istych  k ło p o tó w  p o lity k i w seho  
dniej. —  U n iw ersa ln o ść  św ia to w a 
b itw y w arszaw sk ie j, o d p a rc ie  w  niej 
najazdu  w o ju jąceg o  k o m u n izm u  za* 
grażającego p o żo g ą  rew o lu cy jn ą  za ­
chodniej E u rop ie , n ie  w iele  w  r. 1920 
in teresow ała Z a c h ó d . Przeciw nie to  
europe jsk ie  „p rzed m u rze", d o  życia 
p aństw ow ego  z p o w ro te m  w skrze* 
szone i  o d  razu  b ro czące  k rw ią  swo* 
ich żołn ierzy , w  n a jk ry ty czn ie jszy m  
mom encie b o jó w  bezcerem onialn ie  
na zachodzie  o sk u b y w a n o  i politycz* 
nie g nęb iono . N ie  w ą tp im y , że i  dzi* 
siaj w  lS*tą ro czn icę  b itw y  war* 
szaw skiej, k ie d y  n a  o g ó ł h is to ry cz ­
na do n io sło ść  te j b itw y  z p u n k tu  w i 
d.zenia in te re só w  zachodnio*europej* 
skich je s t p rzez w szy s tk ich  h is to ry ­
k ó w  uznaw ana , n a s i s łow iańscy  
p obra tym cy  n a  zachodzie  żału ją , że 
nie ziściły się ich  ó w czesne nadzieje  
na .zw ycięstw o M o s k w y  n a d  Pol* 
ską.

T e  fa k ty  i  p rz y k re  w spom nien ia  
bezcerem onialnego  zachow yw an ia  się 
w  r. 1920 w  s to su n k u  d o  nas Z ach o ­
du, m ają  sw o ją  w ie lk ą  i p ouczającą 
w ym ow ę. N ie  łu d ź m y  się n ig d y  po* 
mocą Z achodu , o p a r tą  n a  ideo logicz 
nych un iw ersa ln y ch  p rzesłankach , a 
szczególnie nie lic zm y  na ta k ą  po* 
moc w  dniach  w ła sn e j słabości. Za* 
chód p om aga ty lk o  w ted y , g d y  wi* 
dzi m ocnego, d o b rz e  zorganizow a* 
nego i zdecy d o w an eg o  sprzym ierzeń  

D la  słabych  i  n iezdecydow anych
.ma. ra d y  k o m p ro m iso w e , koniecz* 
ność u s tęp s tw  p rz e d  siln iejszym  i 
słowa poc iechy . O czyw iście  te 
w szystkie „zbaw ienne"  rad y , ubiega­

ne są  w  sza ty  id eo log izm ów , poza  
k tó ry m i k ry je  się n a jzw ycza jn ie jszy  
egoizm , i n ie c h ę ć ' d o  angażow an ia  
w łasnei sk ó ry , g d y  nie je s t  o na  bez* 
p o śre d n io  zag rożona. D la te g o  budo* 
w anie  w łasne j siły , liczenie przede 
w szy stk im  na  sieb ie  sam y ch , je s t 
p ie rw szym  nakazem  i n a ro d o w y m  
im pera tyw em , w y n ik a jący m  z h is to ­
rii 1920 r.

W  ob ch o d ach  roczn icy  sierpnio* 
w ego  zw ycięstw a  zw y k liśm y  pod* 
kreśląc , że by ło  o n o  p rzed e  w szyst* 
k im  zw ycięstw em  n a d  kom unizm em . 
I  ciągła w a lk a  z p ro p a g a n d ą  k o m u ­
nis tyczną  w ew n ą trz  p a ń s tw a  p o g ląd  
tak i p o p u la ry zu je  i  u trw a la . Tym * 
czasem  m v  P o lacy  m u sim y  pam iętać, 
że b y ło  to  w  p ie rw szym  rzędzie  z w y­
cięstw o  n a d  M o sk w ą , że b y ł to  je ­
d en  z e tap ó w  naszej w iek o w e j wal* 
k i z R o s ją , jed n o  z w ie lk ich  ogn iw  
naszej w schodn ie j p o lity k i. T o  jest 
w  te j sp raw ie  najw ażn ie jsze  i dlate* 
go  w  d n iu  15 s ie rpn ia  m u sim y  sob ie  
zadać p y tan ie , czy zw ycięstw o  to  
m iało  następ stw a  w  k sz ta łto w an iu  
się naszej p o lity k i na W sc h o d z ie ?  
C zy  w y k o rzy s ta liśm y  to  zw ycięstw o 
d la  celów  naszej ek sp an s ji narodo* 
w ej, w zg lędn ie  u trw a len ia  naszych  
w p ły w ó w  na  W sc h o d z ie ?

O dw iecznym  i naczelnym  zagadnie  
niem  P o lsk i b y ła  i je s t je j p o lity k a  
zachodn ia . C h a rak te r  te j p o lityk i 
b y ł od' sam ego istn ien ia  naszego  
p ań s tw a  neg a ty w n y , to  znaczy  spro* 
w ad za ł się d o  o b r o n y . p rz e d  p o ch o ­
dem  germ anizm u- W  w ie k u  X V  i 
X V I, dzięk i rozszerzen iu  p aństw a  
p rzez u n ię  z L itw ą, p o lity k a  wsćho* 
dn ia  s ta ła  s ię . d ru g im  zasadn iczym  
elem entem  naszego  b y tu , elementem.

Okazyjna tania sprzedaż CMIC
torebki damskie, sYor"z°ab»ve Ei Ii U  
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Stlahieni Marszałku Piłsudskiego
Brawurowy raid 118 maszyn

z ndziałem naislM«i@isgfsh motocyklistów
Warszawa, 14. 8. (PAT) Wczoraj o 

godz. 14 odbył się start VIII natrolo* 
wego raidu motocyklowego Szlakiem 
Marszałka Piłsudskiego- Raid ten prze 
biegnie cala prawie Polskę na trasie 
długości 2.800 km. Sygnał startowy 
był jednocześnie sygnałem do rozpo*

lechia wyjeżdża na Łotwę
Wczoraj nadeszła do Lwowa umowa 

zatwierdzona przez łotewski Związek 
Bokserski. Bokserzy mistrza Lwowa 
wyjadą do Rygi 12 września na dwa 
starty. Drużyna Lechii zostanie wzmóc

FUTRA wszelkiego rodzaju, na dogodnych warunkach, 
najtaniej kupisz we firmie 3599

S .P R F S S E R . L w ó w . P s s a n n Kina .T o n "

w  p rzec iw ieństw ie  d o  n ega tyw nej i 
o b ro n n e j p o lity k i zachodniej, o  ce* 
chach w y b itn ie  zdobyw czo*ekspan* 
sy w n y ch . N a sz a  p o lity k a  w sch o d n ia  
p rzech o d z iła  rozm aite  e tap y  i  osta* 
tecznie  ta k  się s to su n k i u łoży ły , że 
w  sw ej w sch o d n ie j ekspansji zosta* 
liśm y  p rzez M o sk w ę  zah am o w an i i 
zw yciężeni.

D laczego  się ta k  s ta ło ?  P rzecież 
.o d n o siliśm y  n a  przestrzen i dz ie jó w  
w span ia łe  zw ycięstw a, nasze zwy* 
cięsk ie  s z ta n d a ry  szum iały  n a  mu* 
rach  K rem lu , ca rów  m osk iew sk ich  
p ro w ad z iliśm y  w  niew olę.

N ie  w y s ta rczy  o d n o sić  zw ycięstw a  
m ilita rn e , trzeb a  je um ieć w ykorzy*  
s tać  i rez u lta t  zw ycięsk ich  b o jó w  
k o n sek w en tn ie  u trw alać. M o że  się 
to  jed n a k  s tać  ty lk o  w ów czas, g d y  
je s t się św iad o m y m  celów  i zamie* 
rżeń  po lity czn y ch , g d y  się w ie d o  
czego się dąży .

G d y  ek sp an s ji po lsk ie j na w sch ó d  
p rzec iw staw iło  się św ieżo zorganizo* 
w ane p a ń s tw o  ca ró w  m osk iew sk ich , 
z ro zu m ian o  w  P olsce, że n ieu ch ro n ­
na ro zg ry w k a  m ilita rn a  z ty m  mo* 
carstw em  ty lk o  w te d y  da  zwycię* 
s tw o , jeśli p rzec iw staw i m u się je* 
dno lic ie  zorgan izow ane  p ań s tw o  poi* 
sk o d itew sk ie . W ie lk a  idea o s ta tn ie ­
go  Jag ie llona  zo sta ła  w y p aczo n a  i 
s ro g o  się - to  na  nas zem ściło . S ła­
b o ść  p ań s tw o w a  p o lsk a  zakończyła  
sie sro m o tn y m  odw rotem - N ie  p o trą  
filiśm y  d o  k o ń c a  n iepod leg łośc i p rze 
p ro w ad z ić  n a  w schodzie  żadnej kon* 
sekw etne j p o lity k i.

P o  o d zy sk an iu  n iepod leg łości, g dy  
s tan ą ł p rzed  nam i p ro b lem  u s ta len ia  
g ran ic  w sch o d n ich , jasnym  się  sta ło , 
że m ożna  tego  d o k o n ać  jedyn ie

częcia próby szybkości płaskiej na 
kilometrze. Próba ta odbyła się na szo* 
sie wilanowskiej, stamtąd zawodnicy 
wyruszyli do Katowic, które są metą 
pierwszego etapu raidu. W  Krakowie 
nastąpi kilkugodzinna przerwa.

D o raidu zgłosiło się 118 maszyn.

nic na dwoma zawodnikami innych 
klubów.

Z drużyną wyjadą prezes pik. Czer* 
ny, prezes L. O. Z. B. kpt. Urbanowicz 
i kier. s. b. Finkler.

w  ro zp raw ie  o rężne j z  M o sk w ą . Pił* 
su d sk i rozum ia ł, że trw a ło ść  tego  
zw ycięstw a  zależy  o d  rów noczesnej 
realizacji p ew n e j koncep c ji politycz* 
ne j. W y s tą p i ł  w ięc  z  tą  koncepcją , 
za ją ł K ijó w  — lecz n ie s te ty  wypraw 
w a, m ająca  n iew ątp liw ie  przede  
w szy stk im  znaczenie po lityczne  o  
charak te rze  zdobyw czo-ekspansyw *  
ny m , zakończy ła  s ię  o d w ro tem . N a ­
s tąp iło  w sk u te k  teg o  ścieśnienie p ro  
b lem u  w sch o d n ieg o  d o  tak ty k i 
o b ro n n e j.

P rzy sz ło  w ie lk ie  zw ycięstw o  p o d  
W a rsz a w ą , ale n ie  p o zw o liło  ono  na  
re s ty tu c ję  w sch o d n ie j p o lity k i zdo* 
by w czo * ek sp an sy w n ej. N iem niej 
zw ycięstw u  tem u  zaw dzięczam y n ie  
ty lk o  u trw a len ie  n iepod leg łości, ale 
i  o d zy sk an ie  d u że j części Z iem  
w sch o d n ich  i o ne  o d  n as  w ym agają  
u s ta len ia  za sad  p o lity k i w schodniej. 
M u sim y  te  o b sza ry  z P o lsk ą  stop ić  
w  jedną  ca ło ść  i to  w  ok resie  p rzed  
ew en tua lną  n a jb liższą  m ilita rną  roz* 
g ry w k ą  z M o sk w ą . T y lk o  w ted y  bi* 
tw a  w arszaw sk a  s tan ie  się  k rok iem  
n a p rz ó d  w  realizacji w ie lk ich  p la ­
n ó w  m o carstw o w y ch , a n ie  jeszcze 
jed n y m  n iew y k o rzy stan y m  zw y­

cięstw em .
N a  razie b łąk am y  się  p o  m anow* 

cach, p o p a d a ją c  z jedne j sk ra jnośc i 
w  d ru g ą . M o sk w a  zw yciężyła n ad  
D n iep rem , b o  szła  z  w ielk im i kon* 
cepcjam i i  o rgan izacją . M y  w ie lką  
koncep c ję  T agiellonów  zagub iliśm y  
w  d ek lam acjach  o  p rzed m u rzu , o  
k rw aw ien iu  s ię  w  o b ro n ie  E u ro p y , 
ro z trw o n iliśm y  ją  na m anow cach  
w ew n ę trzn eg o  rozprzężenia .

I  dziś n a  całym  obszarze  Z iem  
w sch o d n ich , o d  p ó łn o c y  p o  krańce 
p o łu d n io w e , s to i p rzed  nam i cały  
szereg  d o n io s ły c h  zagadn ień , czeka* 
jących  ro zw iązan ia . O  n ich  przede  
w sz y s tk im  m u sim y  m yśleć w  roczni* 
cę w ie lk iego  zw ycięstw a n a d  M o ­
sk w ą .

1 Jest to liczba rekordowa nie tylko dla 
raidu Szlakićm Marszałka Piłsudskie* 
go, ale także dla wszystkich imprez 
motocyklowych Polski.

N a starcie stanęli prawie wszyscy 
najlepsi motocykliści polscy. Startują 
m- in. Jakubowski, Michałkiewicz, Jur* 
kowski. Trójka ta stanowić bedzie pa* 
troi, jeden z najgroźniejszych. Legia 
wystawiła patrol w  składzie: Docha, 
Kostrzewski, Kubiak — na Sokołach. 
Poznań reprezentowany jest przez 
Unie w składzie: Lemański, Borek* 
Gostyński i Krupka. Bardzo groźnie 
przedstawia się patrol Klubu sporto­
wego Centrum wyszkolenia broni pan 
cemej w składzie: kpt. Nodzyński, 
por. Łętowski i por. Nachorski.

Patroli zgłosiło się ogółem 34, poza 
tym zgłoszono 22 zawodników tylko 
do konkurencji indywidualnej-
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Londyn o ro z e jm ie  ia p c ń s k o -s o w ie c k im

Walczące strony nie chcą wojny —  
aie do zawarcia pokoju daleko

Londyn, 13. 8- (PAT) Wiadomość o 
tosejmie na Dalekim Wschodzie przy* 
jęta została w Londynie z wyraźnym 
zadowoleniem. Od samego początku 
konflikt ten oceniano w tutejszych ko* 
lach jako lokalny i nie żywiono obaw, 
aby przeistoczył się w rcguralną woj* 
»«•

„Times" podkreśla, że
ustanie wrogich działań nie ozna*
cza, by spór między Rosją a Japo*

nią uległ załatwieniu, 
ale oznacza to, że po dwóch tygo* 
dniach zaciekłych walk obie strony u* 
ciekły się do pokojowych środków- 
Sytuacja w Czangkufeng oraz warun* 
ki rozejmu są jednak nieco niejasne. 
Obie strony, tak jak to zwykle bywa 
na Dalekim Wschodzie, roszczą sobie 
pretensje do zwycięstwa.

„Daily Telegraph" stwierdza, że 
rozejm wywołał powszechne uczu­

cie ulgi-
Rtozkaz zaprzestania ognia został lojal, 
nie wykonany przez obie strony. — 
„Daily Telegraph" uważa, ‘że

w obecnej chwili Tokio nie mogło 
sobie życzyć konfliktu z Sowie*

tami-
liberalny „Manchester Guardian" 

podkreśla, że celem zawarcia rozejmu 
należało pokonać względy prestiżowe, 
ora- niezależność wojsk miejscowych 
po obu stronach.

Ochrona tajemnic
g o sp o d a r c z y c h

Berlin, 13-8. (PAT) W  opraćowa* 
nym obecnie nowym kodeksie karnym 
dla ochrony niemieckich tajemnic go*' 
spodarczych znajdą się odpowiednie 
paragrafy, przewidujące wysokie kary 
więzienia nawet z obostrzeniami za 
zdradę stanu w zakresie życia gospo* 
darczego Rzeszy.

G łosy p rasy  n ie m ie c k ie j

o stanowisku Rządu polskiego
wobec Ligi Narodów

Berlin, 13- 8- (PAT) Zapowiedź zwi* 
nięeia stałej delegacji polskiej przy Li* 
dze Narodów wzbudziła tu duże za* 
interesowanie, a prasa niemiecka, ko* 
rzystając z tej sposobności, zwraca u* 
wagę na całkowity zanik znaczenia 
instytucji genewskiej.

„Berliner Boersen Ztg-“, notując po* 
głoskę, według której Polska zamierza 
także zrezygnować z miejsca w Radzie 
Ligi Narodów, przypomina, iż rząd 
polski, składając 10 września 1936 r. 
w sekretariacie generalnym Ligi Naro* 
dów memoriał z konkretnymi propo* 
Sycjami reformy Ligi Narodów, prą*

Nalot koników polnych
Montreal, 13. 8- (PAT) Na miasto 

Regina w prow. Sąskatschcwąn i ną 
okolicę spadły miliony koników pot* 
nych. Mieszkańcy miast mogli obser* 
WOwać, lecącą chmurę, która utrzymy* 
wała się na wysokości 1000 d o '2000 
Stóp. W  chwili gdy chmura znalazła 
się nad miastem, zaczęły z niej opadać 
miliony koników, które obsiadły traw 
niki, drzewa i ogrody. Deszcz owadów 
był tak gęsty i wstrętny, że ci z miesz* 
kańców, którzy byli na ulicach, pocho* 
wali się do domów lub pobiskich skle* 
pów. Plaga koników, która tak nagle 
się pojawiła, będzie kosztować Kana* 
dę, wedle obliczeń fachowców, milio* 
ny dolarów.

„News Chronicie" uważa, że dużo 
czasu minie, zanim rozejm doprowadzi 
do realnego załatwienia sporu- Korni* 
sja graniczna, składająca się 2 dwóch 
Rosjan, 1 Japończyka i 1 przedstawi* 
cielą Mandżukuo,. nic będzie posiadała

Sowiecka straż graniczna
s trz e la  do

Tokio, 13- 8. (PAT) Agencja Domei 
donosi; W piątek o godz- 15 w okręgu 
Handazawa na południowym Sahali* 
nie w pobliżu terytorium sowieckiego 
sowiecka straż graniczna dała szereg 
strzałów w kierunku grupy podróż* 
nych japońskich, wśród których znaj* 
dowal się Ryukiczi Taszigori, członek

Hojna błyskawiczna
We Włoszech powstaje nowoczesna 

koncepcja wojenna
Rzym, 13- 8. (PAT) Dzienniki ob* 

szernie cytują wczorajszy artykuł Gay 
dy, stwierdzający, że włoska koncep* 
cja wojny szybkiej jest koniecznością, 
wywołaną przewagą włoskich sił ludż-

Foyorszcnic stosanków fińsko-sowiss c kie Sa
Ryga, ]3. 8. (P A T  D onoszą z Tal* | 

lina: D ziennik „Paevaleht“ omawia 
stosunki fińsko»sowieckie, twićr* 
dząc, że ostatnio stosunki te po sze­
regu incydentów uległy znacznemu 
pogorszeniu.

gnął współdziałać r.ad odbudową in* 
stytucji genewskiej, której upadku nie 
dało się już jednak powstrzymać. Pol* 
ska oddaliła się już znacznie od metod 
Ligi Narodów przez wypowiedzenie 
traktatów ochrony mniejszości' naro­
dowych, przez swój stosunek do art. 
16 paktu Ligi Narodów. Obecny od* 
wrót Polski z Genewy jest dalszym 
ciągiem polityki oddalania się- od in* 
stytucji genewskiej w myśl, nowych 
przesłanek jiolskiei polityki zagranicz*

Polska orowadzi
Warszawa, 13. 8. (PAT) W  piątek 

rozpoczęły się w Warszawie na kor* 
tach stadionu Wojska Polskiego za* 
wody tenisowe Polska—Jugosławia o 
mistrzostwo środkowej Europy. Pier* 
wszego dnia odbyły się dwa single: 
Polska odniosła dwa zwycięstwa i pro 
wadzi 2:0. Hebda pokonał Smrdu 6:3 
6:1 6:1, a Baworowski wygrał z Ku* 
kuljevicem II 6:2 6:0 6:4.

Pierwszy mecz nie był zbyt ciekawy- 
Smrdu okazał sę bardzo słaby, a w ka­
żdym razie nie był odpowiednim prze* 
ciwnikiem dla Hebdy. Przeciwnik Ba* 
worowskiego, leworęki Kukuljęvic II,

przewodniczącego i wobec tego łatwo 
przewidzieć trudności, jakie w związ* 
ku z tym wynikną, pomimo, iż

ani Z.S.R.R- ani Japonia nie chcą 
»,becnie wojny.

podróżnych
parlamentu japońskiego wraz ze swym 
synem. Według wadomośei otrzyma* 
nych z Szikika jeden z podróżnych 
odniósł rany.

Japońscy policanci udali śie na miej* 
sce zajścia samochodem ciężarowym 
z Szkika celem przeprowadzenia do­
chodzenia.

.kich i duchowych. nad zasobami ma* 
teiialnymi oraz przeciwstawiająca tę 
koncepcję zasadom wojny długotrwa­
łej, propagowanej przez państwa de* 
mokratyczne, które cierpią na wylud*

Finlandia musi poddać rewizji 
swoje stosunki z ZSRR 

i prasa fińska zapatruje się na te 
sprawy z pesymizmem- Dalej dzien­
nik omawia

fiński projekt połączenia jeziora 
Ładoga z zatoką fińską kanałem 

przekopanym przez terytorium fiń* 
skie, celem uniknięcia nieporozu* 
mień z Sowietami w  sprawie dostę* 
pu do tego jeziora, k tóry to dostęp, 
jak wiadomo, obecnie możliwy jest 
tylko przez rzekę New ę, tj. przez
terytorium sowieckie.

Konferencja ministrów spraw zagranicznych

porozumienia bałtpkiego
Ryga, 13. 8- (P A T ) Jak wiadomo, I 

prasa litewska wysunęła przed paru , 
dniami przypuszczenie, że w począt* ' 
kach września w  Kownie odbędzie 
się konferencja m inistrów spraw za* 
granicznych porozumienia bałtyc*) 
kiego.

2:0 z Jugosławią
był lepszy od Smrdu, ale ustępował! 
Baworowskiemu przynajmniej o' klasę-

KISPESTI W YGRYW A Z PO* 
LON IĄ 3:1

Warszawa, 13. 8. (PAT.) Rozegrany 
w piątek na boisku Polonii wobec 
2.000 widzów międzynarodowy mecz 
piłkarski pomiędzy . budapeszteńską 
drużyną Kispesti i stołeczną Polonią, 
zakończył się zwycięstwem drużyny 
węgierskiej w stosunku 3:1 (2:0).

Węgrzy wygrali zasłużenie i niewąt­
pliwie byli drużyną lepszą. Polonia 
walczyła jednak bardzo ambitnie i nie 
jednokrotnie zagrażała gościom.

• O kręty  fr a n c u sk ie  
o p u ś c iły  G dyn ię

Gdynia, 15. 8- (PAT) W piątek « 
godz. 18 kontrtorpćdowce francuski! 
„Jaguar", „Chacal" i „Leopa.zd", że- 
gnane serdecznie przez tłumy .publicz, 
ności zgromadzonej przy basenie Pre* 
zydenta, wypłynęły z portu gdyńskie* 
go, udając się w dalszą podróż do Li* 
bawy, Sztokholmu i Goeteborga.

P o d w y żk a  ta ry fy  
k o le jo w e j

Paryż, 13. 8. (PAT) W  tych dniaejj 
weszła w życie nowa podwyżka taryfy 
kolejowej za przewóz podróżnych. — 
Podwyżka ta jest stosunkowo niezaj* 
czna i przewiduje skalę, od 25; centi* 
mów za przejazd na odcinku, dp-25 kra 
do 5 franków podwyżki na bilecie, o* 
piewającym ponad 400 km.

„ Is k ra "  w  Casablanca
Casablanca, 13. 8- (PAT) Okręt szkól 

ny polskiej marynarki wojennej 
„Iskra" zawinął dziś do Casablanki.

nienie, ale bogate są w surowce j słóto, 
„Pópólo Di Roma" pisze, że kon» 

cepcja włoska zgadza się z niemiecką
teorią „wojny błyskawicznej". 

„Tribuna" zwraca uwagę, że tego śa*
mego dnia, w którym wygłoszona była 
przez Mussoliniego mowa na ząkoń* 
czenie ćwiczeń wojskowych, Muśśolilti 
obecny był wieczorem w Rzymie na 
wojskowych popisach faszystowskiej 
młodzieży liktorskiej. „Ta zbieżność 
dwóch faktów — konkluduje pismo -- 
jest najbardziej wymownym kotńenła* 
rzem do słów Mussoliniego, głoszą* 
cym, że Włochy nie żywią żadnych 
złudzeń i przygotowują się".

cotf̂ ioKanSoo F. O. Ih.

K o resp o n d e n t P A T  d o w iad u je  się 
z k ó ł, zb liżo n y ch  d o  m inisterstw a 
sp ra w  zagr. Ł o tw y , że w iadóm óść  ta 
n ic  je s t co łk iem  ścisła . M ożliw e jest, 
że m in is tro w ie  sp ra w  zagranicznych 
Ł o tw y , E s to n ii i  L itw y  sp o tk a ją  się 
przed- w y jazd em  n a  se s ję  L ig i N a­
ro d ó w  d o  G e n e w y  w  K ow nie  ce­
lem  u z g o d n ien ia  sw y c h  poglądów  
w  sp raw ach , d o ty czący ch  sesji Ligi. 
Być. m oże ró w n ież , że- te  rozm ów i’ 
o d b ę d ą  się w  sam ej G enew ie . Nić 
będz ie  to  je d n a k  m ia ło  charakteru 
ofic ja lnej kon fe ren c ji ' porozum ienia 
p ań s tw  ba łty ck ich , g d y ż  teg o  rodzą’ 
ju  kon fe ren c ja  będ z ie  m iała ' miejsce 
w  g ru d n iu , ta k , ja k  to  b y ło  u p rz e ć  
n io  u sta lone .

Powrót prez. Roosevelta
Waszyngton, 13. 8. (PAT) Prezydent 

Roosevćlt przyły w piątek rano do 
Waszyngtonu po 5*tygodniowej Pó‘ 
droży, w czasie której odwiedził całe 
Stany Zjednoczone, a następnie odbyt 
podróż po Pacyfiku, w czasie której 
uprawiał rybołóstwo-
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Drugi dzień obrad Rady Naczelnej OZI
Stanowisko Obozu w  sprawie wyborów samorządowych — Sprawa zapo­

biegania obniżki cen zboża — Odczyt wiecemarszałka Miedzińskiego
W arsz a w a , 13. 8 . (P A T )  W  p ią ­

tek, w  d ru g im  d n iu  o b ra d  R a d y  N a ­
czelnej O b o z u  Z jed n o czen ia  N arc*  
'dow ego, p rz e d  p o łu d n iem  d r  Z . 
D o llinger o m ó w ił s ta n o w isk o  O Z N  
*r sp raw ie  w y b o ró w , samorządom 
w ych . P o  referacie  p rzep ro w ad zo n o  
obszerną  d y sk u s ję , k tó ra  w y k aza ła  
zgodność i  je d n o lito ść  p o g lą d ó w  
w ładz naczelnych  O Z N  na to  dom 
niosłe w y d arzen ie  w  życ iu  w ew n ętrz  
n y m  p ań stw a .

P o  p rzerw ie  o b ia d o w e j R a d a  Nam 
czelna p rz y  u d z ia le  p rzed staw ic ie li 
re so rtó w  g o sp o d a rczy ch  rz ą d u  z  p- 
m in. P o n ia to w sk im  na czele o b ra d o ­
wała

n a d  zagadn ien iem  p rzec iw dzia­
łan ia  o b n iżce  cen zboża.

W  obszerne j d y sk u s ji,  jak a  się 
n ad  ty m  tem atem  w y w iązała , w ziął

Ks. Gloucester w  Marsylii
Marsylia, 13- 8. (PAT) Dnia 12 bm- 

wylądowali na tutejszym lotnisku ksią 
żę i księżna Gloucester. Wieczorem 
książęca para angielska udaic się w 
dalszą podróż do Alexandrii. Księ* 
stwo Gloucester udają się do kolonii 
angielskiej Kenya, gdzie rezyduje wuj 
księżny.

N ow y s ta te k  polski
W arsz a w a , 13. 8 . (P A T )  D n - 25 

bm . w stoczn i S w an, H u n te r  i  W ih»  
gam  R ic h a rd so n  L td  w  N ew castle  
on  T y n e  (A n g lia )  o d b ędz ie  się wo* 
dow anie  m o to ro w c a  „S ob iesk i" , n o ­
w ego s ta tk u  po lsk ie j m a ry n a rk i h a n  
d lo w e j. P rzew idz iane  je s t, że s ta te k  
będz ie  g o to w y  w  m arcu  ro k u  p rz y ­
szłego i  w  ty m  czasie o d b ęd z ie  sw ą  
p ierw szą p o d ró ż  z  G d y n i d o  por» 
tó w  A m e ry k i P o łu d n io w e ,.

Włochy nie udzielają paszportów do Francji 
Francuskie zarządzenia retorsyjne

Paryż, 13- 8. (PAT) Ministerstwo 
spraw zagranicznych komunikuje:

5 sierpnia władzę włoskie wstrzy* 
mały swoim obywatelom wydawanie 
paszportów zarówno indywidualnych 
jak zbiorowych na wyjazd do Francji. e 
Upatrując w tym jedynie inicjatywę 
władz niższych inśtancyj, co do której 
włoskie ministerstwo spraw zagranicz*

■ nych oraz ambasada włoska w Paryżu 
oświadczały, iż nic im nie jest wiado* 
me, rząd francuski niezwłocznie interm

■ weniował celem uzyskania wyjaśnień. 
Pomimo kilkakrotnych interwencyj, 
dopiero 12 sierpnia otrzymano po* 
twierdzenie, że istotnie zostały wstrzy*

Twórcy rasizmu włoskiego
nawiązują do czasów rzymskich

Rzym, 15. 8. (PAT) Sekretarz gene* 
żalny partii faszystowskiej ustalił na*

1 stępujące tematy rasowe, które będą 
badane przez narodowy instytut kul* 
tury faszystowskiej: 1) stwierdzenie 
typowych i trwałych rysów charakte* 
rystycznych rasy włoskiej, począwszy 
od czasów rzymskich aż do dnia dzi* 
siejszego. 2) dorobek i rozwój akcji 
reżimu faszystowskiego w dziedzinie 
obrony rasy, 3) nowe zagadnienia, 

.stworzone przez zdobycie imperium, 
które uczyniło aktualnym nakaz utrzy* 
mania jedności o raz ścisłości rasy  wło­

ró w n ie ż  u d z ia ł p . m in . P o n ia to w sk i. 
W  w y n ik u  d y sk u s ji R a d a  N acze ln a  
O Z N  u chw aliła  w n io se k  następują* 
cej tre śc i:

P rzy w iązu jąc  na jw y ższą  uw ag ę  d o  
z ag ad n ien ia  cen zb o ża , k tó re  są .ści*  
ś le  zw iązane z  zagadn ien iem  oplam 
ca ln o śc i w y tw ó rczo śc i ro ln e j, R a d a  
N ac z e ln a  up o w ażn ia  p rezy d iu m  Ram

C zy ta k ty c z n y  w y b ie g  W a le n c ji?

Niezwykły apel Bluma w  sprawie  
mediacji w  wojnie hiszpańskiej

Paryż , 15. 8. (PAT) B. premier Blum 
wystąpił na łamach „Populaire"

z  apelem na rzecz mediacji w Hisż* 
panii między obu walczącymi strom

nami.
Wystąpienie to jest o tyle charaktery* 
styczne, iż

dotychczas socjaliści francuscy jak

Delegacja Węgrów u Runcimana
N o w y w y s ła n n ik  an g ie ls k i w  P ra d ze

Praga, 13. 8. (PAT) W  piątek w pom | 
ludnie lord Runciman przyjął delega* 
cję węgierskiego stronnictwa narodem 
wego, złożoną z posłów Esterhazy‘ego, 
Szuelloe i Jarossa. Tematem rozmów 
była sprawa memorandum stronnic* 
twa, przedłożonego uprzednio lordowi 
Runcimanowi-

Po południu poseł niemiecko*sudec* 
ki Frank złożył wizytę kurtuazyjną 
lordowi Runcimanowi.

Minister spraw zagr- Krofta zaprosił

manę wszystkie paszporty zbiorowe 
na wyjazd do Francji, zaś podania o 
ipaszporty indywidualne są badane 
w każdym poszczególnym wypadku- 
,W obliczu tego potwierdzenia, które­
mu nie towarzyszyło żadne wyjaśnię* 
nie ani usprawiedliwienie zarządzeń, 
mogących w sposób najbardziej ubole* 
wania godny zaszkodzić stosunkom 
pomiędzy obu krajami — władze fran* 
cuskie z wielkim żalem widziały się 
zmuszone wydać aż do nowego rozpo* 
rządzenia z dniem 13 sierpnia analo* 
giczne zarządzenia wobec Francuzów, 
pragnących udać się do Włoch.

skiej jako warunku włoskiej misji ko* 
łonizacyjnej, 4) świadomość zagadnie* 
nia rasowego w związku ze sprawą 
autarkli duchowej narodu, 5) zagadnie 
nie żydowskie w świecie i we Wio* 
szech

Zadaniem narodowego instytutu kul 
tury faszystowskiej jest opracowanie 
materiału naukowego dla wyszczegól* 
nionych zagadnień, wokół których 
ogniskować się będzie faszystowska 
polityka rasowa-

d y  N acze lne j d o  p rzed staw ien ia  p o ­
g ląd ó w  i  p o s tu la tó w , w y rażo n y ch  
w  to k u  o b ra d  R a d y  N aczelnej w  te , 
m a terii, szefow i rz ą d u  oraz  p .  w ice­
p rem ie ro w i K w ia tkow sk iem u .

W . sobotę odbędzie sie ostatnie 
plenarne posiedzenie Rady Naczel* 
nej, na którym  członek prezydium 
Rady

i cala lewica byli przeciwni me­
diacji między rządem barcelońskim 

a gen- Franco,
wierząc w zwycięstwo strony rządom 
wej. Blumi-uwąża, iż mediacja mogłaby 
mieć 'miejsce. dopiero po odpowiednim 
przygotowaniu gruntu, a przede wszy* 
stkim dopiero po wycofaniu ochotni*

lorda Runcimana z małżonką oraz 
członków misji i. wydał na ich cześć 
obiad, połączony z koncertem w pała* 
fu  jninisterstwą spraw zagranicznych.

Poza tym delegacja niemieckich 
śtrońnictw socjaldemokratycznych z 
Jakschem na czele również wręczyła 
lordowi Runcimanowi swoje merno* 
rahdum-

Praga, 13. 8. (PAT) Dziś przybył- do 
Pragi lord Allen of Hartwood, który 
ostatnio bawił w Berlinie, gdzie pro* 
wadził rozmowy z ministrem Ribben* 
tropem na temat wywozu majątków 
emigrantów żydowskich z Niemiec. — 
W izyta lorda Hartwooda w Pradze ma 
charakter prywatny, ale nie jest wy* 
kluczone,;że spotka się tutaj z polity­
cznymi osobistościami. Sir Allen nale* 
ży do angielskiego narodowego stron* 
nictwa pracy.

j g  H i s z p a n i i

Manewr wojsk powstańczych
na fro nc ie  E s tra m a d u ry

Madryt, 15. 8- (PAT) Na froncie 
Estramadury trwają walki wokół Ca* 
beza Delbey i  na odcinku Castner. 
W ojska gen. Franco zamierzają oto* 
czyć Cabeza Delbey, napotykając na 
silny opór wojsk rządowych. N a od* 
cinku IT fr  rera Delmuquę oddziały 
gen. Franco w  dalszym ciągu nacierają 
w Sierra de Yaldehornos w kierunku

Polscy Oficerowie rezerwy
nad M o rze n i C zarnym

Bukareszt, 13. 8. (PAT) Wycieczka 
Związku oficerów rezerwy R. P-, któ* 
ra bawi od kilku dni w Rumunii, po 
zwiedzeniu ośrodków wychowania fi* 
zycznego, obozu organizacji Straja Ta* 
rii koło Brasowa oraz centrum wyszko 
lenia kawalerii w Sybiu, powróciła 
dzisiaj do Bukaresztu, udając się bez* 
nośrednio nad wybrzeże Morzą Czar*

w icem arszałek  S e jm u  B o gusław  
M ied z iń sk i

w y g ło si re fe ra t n a  tem at 
„ Z ag ad n ien ia  cen  n a  tle  ogólnej

sy tu ac ji politycznej**- 
P o  referacie  n a s tąp ią  spraw ozda*

n ia  k o m is ji ro ln e j i  ośw iatow o*w y» 
chow aw czej i p rzy jęc ie  p rzez R ad ę  
o p raco w an y ch  p rzez  n ie  uchw ał.

ków cudzoziemskich i naturalnie przy 
przyjacielskim pośrednictwie Anglii i 
Francji.

Ta nagła zmiana stanowiska socja* 
listów w sprawie hiszpańskiej wywo* 
lala duże zainteresowanie w kołach 
politycznych, w których zadają sobie 
pytanie, czy za wystąpieniem p. BIu* 
ma nie kryje się

inicjatywa samego rządu barceloń* 
skiego i czy w ten sposób rząd nie

HOTEL EUROPEJSKI
we Lwowie, plac Mariacki 4

(w centrum miasta) 
NOWOCZESNY KOMFORT. — PO­
KOJE Z ŁAZIENKAMI. — BIEŻĄCA 
CIEPŁA I ZIMNA WODA. — CEN­
TRALNE OGRZEWANIE. — WINDA 
T E L E F O N Y  P O K O J O W E . — 
OBSZERNY HALL — CENY UMIARKOWANE 

U W A G A ! Nowy numer telefonu
1 0 4 - 9 0

zamierza wysondować opinii czyn* 
ników zainteresowanych.

,;La Liberte" przypuszcza nawet, że 
irtykuł p. Bluma jest

bezpośrednim wynikiem ostatnie* 
go załamania się natarcia wojsk 

rządowych nad Ebro.

na Puebla De Alcocer. N a lewym brze 
gu Rio Guadiana ataki i  kontrataki 
obu stron walczących trwaja nieustan*

ZJćż grosz na T. 0. M .!!!

nego. Oficerowie polscy podejmowani 
byli we wszystkich miejscowościach w 
sposób nader serdeczny przez miejsco­
we władze wojskowe, które wydały 
liczne przyjęcia na ich cześć. Po kilku* 
dniowym pobycie nad Morzem Czar* 
nym oficerowie polscy powrócą do 
kraju-
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W  źródłowej, dziś już trochę myszką 
trącącej; pracy „Skole i Tucholszczy* 
zna“, autor Fryderyk Papee cytuje 
piękną legendę ludową o dwóch bra* 
■ciach: Stryju i Oporze. „Jedna ich 
matka zrodziła: zielony Jawornik 
wielki u granic węgierskiej ziemi, i 
jedna, droga czekała do łoża sinego 
Dniestru. Stryj zaraz w drogę wyru* 
szył, bo był starszy i rozważniejszy, 
a lubił wygodę, przeto szerokie zato* 
czył półkole, mijając trudniejsze przej* 
ścia. . Ale Opór lekceważył sobie całą 
podróż i jak chłop odkładający pracę 
spać się położył. Wtem budzi się; 
słońce' już na niebie wysoko, a Stryj 
za górami daleko. W ięc rzucił się pę* 
dem ńa dół, na przełaj, w poprzek gór, 
przez ciasne wąwozy, po zboczach spa 
dzistych rwie naprzód, góry po dro* 
dze rozpiera, szumi, pianą toczy i ska* 
ły. pó brzegach ciska — aż wreszcie 
przeszedł wrota Beskidu i w czystym 
polu miłego obaczył brata. Tam się 
ich sine wody złączyły, a ludzie na* 
zwali to miejsce „Synowódzko". — 
Przypomniała mi się ta legenda, gdym 
w Stryju wsiadł do troszkę przedpo* 
topowego pociągu, idącego ze Lwowa 
dó Ławocznego. Zresztą w kilka dni 
później, gdy w  tym samym Stryju 
wsiadałem do pociągu idącego na Mor 
szyn, przekonałem się, że ów „ex* 
press". Stryj—Ławoczne jest jednak 
szczytem techniki w stosunku do wa* 
gonów, jadących ze Stryja do Chodo- 
rowa- Tam bowiem hamulce starego 
systemu umieszczone są w tym miej* 
scu, gdzie w przeciętnych wagonach 
regulator ciepła. W  wagonie takim o< 
powiadał mi współpasażer podobno 
autentyczne zdarzenie z poprzedniego 
dnia- Mianowicie jakowyś mocno 
zgrzany machabeusz. któremu; pot 
oczy -zalewał, skoczył nagle, by prze* 
stawić „regulator" na zimno. Skutek 
momentalny. Hamulec zazgrzytał, po* 
ciąg stanął, a ów północny widać typ 
□chłódł znacznie i zimne poty nań 
uderzyły, gdy kazano mu grzywnę za* 
płacić,. — Zostawny jednak wspomnie* 
nią i narzekania na kolej, należące do 
savoir vivre‘u każdego letnika, lęcz 
nie. turysty, i podziwiajmy przez okno 
kolejowe piękno otoczenia.

Już od Synowódzka zaczyna się wła* 
ściwa Skolszczyżna; tam już śpiewają 
tartaki, trące bogactwo jej lasów, tam 
jest : doskonały punkt wypadowy do 
pobliskich „bołd" w Bubniszczu, . czy 
dalszych nieco skał w Uryczu, gdzie 
podobno stał zamek Tustań, zbudowa* 
ny jeszcze w czasach Kazimierza Wiel« 
kiego. Dziś fantazja ludowa osnuła 
owe:piękne, lecz groźne bołdy, na któ­
rych gęsto znać rękę ludzką (komory 
skalne), siecią legend, wiążąc je nie 
z osobami zakonników, przypuszczał* 
nycji icjj mieszkańców, leoz z postacią* 
mi. zbójników górskich', jak sławnego 
opfyszka Dobosza i innych.

Mijamy jednak Synów,ódzko i nie* 
daleką Dębinę, koło której znajduje 
się; piękny wodospad Kamionki i 
..Morskie Oko", by przejechawszy 
„Wrota" t. zw. Tucholszczyzny zna* 
leźć się na stacji w Skolem.

Byłem w Skolem jeszcze jako młody 
ucżńiak i dziś z radością stwierdzam 
olbrzymią poprawę na każdym kroku- 
Miasto, choć przestało być siedzibą 
starosty powiatowego, podnosi się i 
europeizuje, buduje nowe bruki, do 
czego- służy doskonała kostka z twar* 
dego' sinego piaskowca z pobliskich 
kamieniołomów groedlowskich w 
Świętosławiu; stworzyło nowoczesną 
pełną kwietników plażę, a przede 
wszystkim piękny ogród miejski. W  o* 
grodzie — bogactwo kwiatów i drzew, 
przy czym ciekawsze okazy posiadają 
tabliczki objaśniające z tekstem poi* 
skim i łacińskim- Zamiast groźnych 
zakazów, insynuujących publiczność 
chęć .-niszczenia i łamania, wybłyskują 
tabliczki z radosnymi wierszykami 
Wincentego Rapackiego o duszy kwia 
•‘ów. i dzieci, lu b  z takimi sentencjami:

„Poszanowanie przyrody świadczy o 
pięknie twej duszy", „Ukochaj kwia* 
ty, a doznasz radości w życiu".

Ciekawym jest dlaczego ta ziemia, 
kraina drzew i zwierza, zamieszkała 
przez ciekawy folklorystycznie szczep 
Bojków, nie ma dotąd swego wkładu 
w regionalizmie polskim. Gdy się w 
Skolem, czy w którymkolwiek z let* 
nisk Skolszczyzny aż po Ławoczne, 
chce kupić jakąś pamiątkę, można o* 
trzymać wyroby drzewne ., zakopian* 
skie, lub ceramikę... huculską. A  prze* 
cięż folklor miejscowy wcale nie jest 
tak  ubogi, jakby się zdawało. Bojki, 
a zwłaszcza gałąź ich zamieszkująca 
Tucholszczyznę, czyli t- zw. Tucholcy, 
poza starodawnymi obrzędami, zwy* 
Czajami i obyczajami, świadczącymi o 
prymitywnej ich kulturze (dziś, nie* 
stety, czy na szczęście — już zanikają* 
cej)> posiadają ciekawe wyszywanki, 
swoisty sposób „kraszenia" pisanek, 
pomysłowe wyroby z drzewa i skarb 
nieprzebrany legend. Ci ludzie, woło* 
skiego głównie pochodzenia, osiedlani 
tu na węgierskiej granicy przez panów 
polskich jako ich służba, pod wpfy*' 
wem obcowania z jałową, ugorną zie? 
mią, z dzikim pięknem lasów i gór, 
z całą tą wspaniałą potęgą przyrody, 
wytworzyli pewien swoisty • typ czło* 
wieka, pewne formy bytowania, spó* 
sób budownictwa i wiele innych rze* 
czy. Konieczną byłaby naukowa cks* 
pedycja, złożona z antropologów i et* 
nografów, którzyby wynikami swych 
badań podzielili się z szerszą opinią.— 
A  nadto Skolszczyzna posiada wiele 
wsi szlacheckich, skąd wyszły sławne 
rody Kruszclnickich, czy Korczyn* 
skich, Kołodyńskich czy Miedzińskich 
i wiele innych. Szmat historii polskiej 
przesunął się przez te ziemie. o czym 
w swym studium pisze dokładnie 
,'Papee — po to, — by dziś stały się 
one kuźnią ukraińskiej agitacji, b.y 
różnoracy działacze spod znaku ukra* 
ińskich ugrupowań politycznych,, ęży 
przedstawiciele placówek „czysto go* 
spedarczych" szerzyli wśród zaścian* 
ków szlacheckich i wsi bojkowskich 
nacjonalizm ukraiński.

Lecz wracając do sprawy pamiątek 
regionalnych uważam — ponieważ do* 
tyczy to nie tylko Skolszczyzny, lecz

Z in d y jsk ic h  le g e n d

S T W O R Z E N IE  K O B IE T Y
Znany badacz Wschodu. Anglik, 

Bain, podaje opowiadanie o stworze* . 
niu kobiety według wersji braminów, 
autentycznie otrzymane od jednego 
z braminów z klasztoru Grona w In* 
diach-

Świat stworzył „Twashtri" — wul* 
kan mitologiczny, według wierzeń bra* 
mińskich. Chcąc stworzyć kobietę, 
spostrzegł, że brakło mu do tego pó* 
trzebnych elementów, gdyż wszystkie 
zużytkował, tworząc mężczyznę-. Za* 
den z trwałych j  mocnych elementów 
nie pozostał mu więcej do dyspozycji. 
Ta sytuacja, zmartwionego i zdetono* 
wanego „Twashtri" doprowadziła do 
głębokiej zadumy, w której trwał 
przez dłuższy czas. Gdy przemyślał 
już wszystko głęboko, zaczął działać.

Wziął okrągłość księżyca, linie wę« 
ża, drżenie trawy, smukość trzciny,’ 
delikatność liści, spojrzenie sarny, we* 
solość i pogodę igrających promieni 
słonecznych, łzy chmujr, niestałość 
wiatru, bojailiwość zająca, pyszalko- 
watość pawia, miękkość puchu, który 
pokrywa szyję wróbla, twardość dia* 
mentu, słodycz miodu, okrutność ty* 
grysa, ciepło ognia, zimno śniegu, gru* 
chanie gołębia i świergotanie kraski — 
zmieszawszy te elementy razem, stwo* 
rzył kobietę i ofiarował ją mężczyźnie-

W  osiem dni po stworzeniu kobiety, 
przyszedł do „Twashtri" mężczyzna i 
rzeki: „Panie, stworzenie, które mi o* 
fiarowałeś, zatruwa mi życie. Stale,'

i innych regionów, czy uzdrowisk, pó* 
siadających swe charakterystyczne ce*. 
chy, — że za przykładem P. Z. T. we 
Lwowie, który ogłosił konkurs na pa* 
miątki ze Lwowa, winny wszystkie. 
uzdrowiska czy regiony letniskowe, 
czymś się cechujące, także konkursy 
głosić- Żądać należałoby od uczestni* 
ków poznania nie tylko rzeźby terenu, 
czy atrakcji letniskowo*uzdrowisko* 
wych, ale także zwyczajów, niejako 
duszy człowieka tam mieszkającego, i 
dopiero wówczas powstałyby piękne, 
oryginalne i rzeczywiście budzące 
wspomnienia pamiątki ze Skolego czy 
Truskawca, z Naroczy czy z nad Go- 
pła. Ponieważ dotąd się to nie stało, 
wiec zabrawszy... zakopiańskie łąsecz* 
ki z napisem „Skole" idziemy zwiedzić 
potężne zakłady przemysłowe bar. 
Groedlów na Demni Wyżnej, czyli 
w t- zw, Groedlowie-

Kilkaset ludzi pracuje tu w tartaku, 
w fabryce skrzyń i w pomocniczych 
warsztatach mechanicznych, przy ko­
lejce leśnej, zwożącej-drzewo z 36.000 
ha. dóbr skolskich. Dzięki grzeczności 
Zarządu kolejką tą jedziemy naprzód 
ku Kozipwej, potem zaś na Butywlę. 
Wszędzie bajeczne widoki wspania* 
łych lasów, głównie świerkowych, 
gdzieniegdzie przerzynanych Jodłą czy 
bukiem- Spotkany na kolejce inżynier, 
zarządzający jednym z rewirów leś* 
nych; wielkości około 6.000 ha. mówi 
nam o gospodarce leśnej, o stanie zwie 
rzyny, z której dobra - Skolszczyzny 
słyną, gdyż' tu  jeszcze napotykamy 
większą ilość niedźwiedzi i rysi, a na 
rykowisko jeleni zjeżdżają. się tu. go* 
ścic z całej Europy. Choć zwierzyna 
czyni w miodniku znaczne szkody, 
dochodzące nieraz do 50.000. zł. rocz* 
nie, Zarząd dóbr dba bardzo o nią, a 
że kłusownictwa nie ma — więc ucho* 
wało się kilkaset jej,cni.

Żegnamy miłego interlokutora, wy* 
siadamy w Korostowie, by oglądnąć 
pfzepysźny pensjonat „Zaświecie", po* 
łożony na dawnej połoninie, zamie* 
nionej praćą człowieka i kapitałem 'in* 
westowanyin- przez zakochanego w pię 
knie Skolszczyzny właściciela w ba* 
jeczny ogród kwiatowy, istne kró* 
lestwo róż. Ma wiele swoistego uroku

mówi i piecie, zabiera mi ca ły / cząs, 
płacze i jęczy bez powodu i bez. przy* 
czyny, byle o. co. stale choruje. Przy* 
chodzę zapytać się, cżyhyś Panie nie 
mógł ją zabrać sobie, ponieważ nie 
mogę z nią żyć."

„Twashtri" zabrał kobietę do siebie. 
W  osiem dni po tym fakcie przyszedł 
doń powtórnie mężczyzna i rzekł: — 
„Panie, moje życie jest samotne i puste 
od chwili, gdy twoje stworzenie od* 
dałem ci. Stale przychodzi mi na myśl, 
jak ona tańczyła i śpiewała, gdy ja wy* 
poczywałem. Przypominam sobie rów* 
nież, jak się bawiła ze mną, jak przy* 
mijała się, jak dziwnie przyglądała, się - 
mojej osobie:" „Twashtri" oddał ko* 
bietę mężczyźnie.

Nie upłynęło trzy dni, gdy „Twash­
tri" spostrzegł, że mężczyzna podąża 
do niego. „Fanie, rzekł, — hie wiem, 
jak to jest, lecz więcej zmartwień spra* 
wia mi kobieta, niż przyjemności. Pa* 
nie. proszę ciebie, zabierz ją z powro* 
tern"

„Twashtri" krzyknął: „Odejdź precz, 
człowieku, i urządź się tak Jak potrą* 
fisz", a mężczyzna odpowiedział: „Ja 
nie mogę żyć z kobietą " „Twashtri" 
zawyrokował: „Ty nie będziesz mógł 
żyć bez kobiety!"

Po tym wyroku, biadając, mężczyz* 
na oddalił się i wołał: „O ia nieszozę* 
śliwy, z kobietą nie mogę żyć, lecz i 
bez kobiety nie mogę żyć!"

ten silny kontrast pierwotnego piękna 
gór z wyszukanym komfortem pensjo* 
natu. Nie dając się skusić naszym pa* 
niorn na grzybobranie, a grzybów jest 
w Skolszczyźnie moc nieprzebrana -- 
wracamy do Skolego i „za karę" musi* 
my iść pa dancing. „Oaza" skolska nic 
powstydziłaby sic stołecznej, nią tylko 
ze względu na. oryginalnie zdobioną 
salę, ale... ceny prawdziwie stołeczne. 
Ponieważ jednak występuje- tu wcale 
dobry balet, popisujący sie tańcami l o ­
dowymi, zwłaszcza doskonałym kuja­
wiakiem, wybaczamy słoność cen. Za 
to w następnym dniu mamy milą nie* 
śpodziankę w postaci gościnnego wy* 
stepu po popularnych cenach — teatru 
Łozińskiej z dobrą tragikomedią „Za* 
biję ją". Nie duża sala „Sokoła" nie 
jest w .stanie pomieścić wszystkich 
chętnych, przy czym należy podkre* 
ślić, że przeważa element miejscowy.. 
Na tej sali -dopiero zrozumiałem, jak 
olbrzymią rolę spełnia teatr regionalny 
tego typu, co Teatr Małopolski, łączą* 
cy propagandę słowa polskiego z dużą 
kulturą artystyczną- N a uboczu do* 
dam coś niezbyt „poetycznego". Otóż 
pewna wiadomo ubikacja w gmachu 
„Sokoła" ̂ kolskiego znajduje się w ta* 
kim stanie — podobno chronicznym— 
jakby przed chwilą spadła na nią 
bomba z samolotu nieprzyjacielskiego. 
Jakiego gatunku bómba — mimo dy­
plomu ha komendanta bloku (i to na 
wet z postępem bardzo dobrym!) — 
niestety, stwierdzić nie mogłem.

Po paru dniach opuszczamy Skole, 
ażeby zwiedzić przynajmniej letniska 
leżące nad Oporem wzdłuż linii kole­
jowej, nie mówiąc już o wsiach, leżą­
cych w dorzeczu Oporu, nad jego do- 

■ pływami, Zelemianką czy Różanką
Tuchlą czy Orawą.

Zbyt obszerny stałby się ten repor* 
taż,, gdybym opisać chciał wszystkie 
wrażenia doznane w czacie wędrówki, 
choćby , tylko pąsem letnisk przez Hre* 
benów — z potężnym oddziałem Mą* 
slosojuzu (a jakże!), czy Zełemiankę.. 
w której znajduje sję Zakład zdrojo* 
wo=kąpielowy, ponieważ jest tu  źródle 
silnej solanki, — przez Tuchlę, gdzie 
naczelnik stacji obdarza nas różami ze 
swej wspaniałej hodowli, —1 czy Sław­
sko, sławne już dziś w  Polsce ze swych 
terenów narciarskich żimowiskif. — 
W  Sławsku oglądamy wygodny hotel 
Ligi Popierania Turystyki i  ciekawą 
cerkiew z pięknymi malowidłami ar* 
tysty malarza K. Sosenki. Oprowadza 
nas bardzo kulturalny, starszy już 

. ksiądz, który opowiada wiele cieką* 
wych rzeczy na temat liberalizmu oby* 
czajowego Bojków, z którymi ‘walka 
jest bardzo trudna. Mówi-też — beż 
cienia jakiegoś szowinizmu- — obiek* 
tywną prawdę o pochodzeniu Bojków 
z Wołochów,-z Mazurowi i-Niemrów, 
służących na dworach polskich, na co 
wskazują choćby nazwiska fundato* 
rów cerkwi-

Z Sławska przez Różankę jedziemy 
do granicznej stacji, do Ławocznego, 
które nazwę swą wywodzi od.licznych 
ław, czyli kładek, rzuconych przez po* 
toki. Spotykamy tu  czeską obsług? 
kolejową i pełnego tupetu celnika cze* 
skiego, którego trzeba delikatnie po* 
uczać, że na polskiej stacji.do polskich, 
obywateli winien się odzywać..po poi* 
sku. Chwilowo śą przepustki granicz* 
ne cofnięte, więc zamiast przez „wiecz* 
nie zielony" Beskid udać sie na liche 
wino do czeskiego Wołowca — musi* 
my wracać!

Z okien wagonu oglądamy wspania­
łe szczyty i zabytkowe cerkiewki, przy 
poittinamy sobie legendy, choćby taką, 
jak Zacbar Berkut za pomocą śmiałe* 
go manewru zatopił w  dolinie kolo 
Tuchli wojska tatarskie idące na za* 
gładę Rzeczypospolitej — i  unosząc 
w  płucach żywiczne powietrze Skol* 
szczyzny, a w sercu niezatarte wsporo*
nienia przeżytych tu dn i-----wracamy
w doliny.
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BITWA, DECYDUJĄCĄ 0  LOSACH EUROPY
„Polska komunistyczna przestałaby 

być Polską. Przelewaliśmy krew za 
Polskę, by była wolna... Myśmy od­
rzucili komunizm na polach bitew 
1919 i 1920 roku".

Z  deklaracji ideowej O. Z. N. 
z 21 lutego 1937

Poprzedziły kampanię roku 1920
t. zw. rokow ania borysowskie. Dziś 
juz wiemy dobrze, co chciały So* 
wiety tymi rokowaniami osiągnąć: 
zyskać na czasie i przygotować roz* 
strzygaiący napad' na Polskę. U prze­
dziliśmy to  ofensywą na froncie u* 
kraińskim. Uprzedziliśmy rów no­
cześnie następstwa koncentracji sil 
czerwonych w  t. zw. bramie smoleni 
sldej, na północnym odcinku frontu.

W  początku czerwca walec so* 
wiecki poczyna sie toczyć na zachód. 
Armia konna Budiennego przełamu* 
je się przez nasz front ukraiński, 
cztery sowieckie armie uderzają od 
frontu. północnego.
/W a le c  rosyjski toczy się coraz 
raźniej i zagarnia coraz większe te* 
ręnv...

W ówczas to — nocą 6 sierpnia— 
zapada decyzja Tózefa Piłsudskiego. 
Cały front nasz zostanie cofnięty na 
linię W isłv. Odcinek W arszaw a— 
Modlin—W k ra  ściągnie na siebie i 
zwiaże główne siłv czerwone. A  w 
widłach W isły  i W ieprza zostanie 
przygotowana grupa manewrowa, 
która uderzy z południa ną północ, 
na skrzydło i tyły sowieckich armii.

Genialnv ten plan Tózefa Piłsud* 
skiego . zadecydował o zwycięstwie. 
Gdv 13 *go sierpnia trzy armie so­
wieckie rozpoczęły uderzenie na od* 
cinek warszawsko*modliński — to 
już l5*go rusza do akcji zaczajona 
za W ieprzem grupa uderzeniowa 
$migłego*Rydza pod  osobistym do­
wództwem Tózefa Piłsudskiego. I 
w dwa dni potem dowódca frontu 
rosyjskiego, Tuchaczewski, jest zmu 
szony do w ydania rozkazu — o d ­
wrotu. O dw rotu, k tóry  niebawem 
zamienia się w  ucieczkę, bezładną i 
paniczną.-

Raz jeszcze próbuje M oskwa prze 
ciwsławić się zbrojnie. Pospiesznie 
wystawia nowe armie. Ale i te zo< 
stają we wrześniu rozgromione w 
krwawych, uporczywych zapasach 
nad Niemnem.
W tedy dopiero dochodzi M oskwa 

do wniosku, że zamiary zdobywcze 
spełzły na niczym, że musi z nich zre 
sygnować, że wojskową akcją nie 
sprosta swemu głównemu planow i: 
opanowania Polski i utorowania so* 
bie w  ten sposób drogi na Zachód. 
Test zmuszona do zgody na warunki 
pokoju...

KURBAN SAID

Mli i inno
A u to ry zo w an y  p rzek ła d  H . Bukowskie.! ^'48 dalszy

— Weź nieco nawozu gołębiego, 
zmieszaj z oliwą i tą mieszaniną sma* 
ruj rany. To bardzo skuteczny środek 
■— radził mi ze znawstwem. Zmęczony 
uipadłęm na poduszki pojazdu.

— Do Szimran, — zawołałem — do 
pałacu Szirwanszirów.

Woźnica trzasnął z bicza. Jadąc 
przez wyboiste ulice oglądał się od 
czasu do czasu, na mnie i mówił z po* 
dziwem i uznaniem:

— Musisz być bardzo nabożnym. 
Na przyszły raz pomódl się i za mnie. 
Bo ja nie mam na to czasu. Muszę 
pracować. Nazywam się Sorhab 
fussuf.

•  ■» •
Po twarzy Nino spływały łzy. Sie* 

działa na otomanie, złożyła bezradnie 
r?ce i płakała, niezakrywając twarzy. 
Kąciki jej ust opadły ku dołowi, usta 
były otwarte, a miesdzy iw^i«kąoxi a

| T a k  w najogólniejszym skrócie 
przedstawiają się dzieje roku 1920, 
taki był w  zarysie przebieg tej 
„osiemnastej decydującej bitw y w 
dziejach świata'1.

Toczyliśmy wtedy właściwie dwie 
w ojny. J e d n ą — o nasz by t i nasze 
granice, wojnę obronną przeciw ar* 
miom, które miały zawładnąć Pol* 
ską. Ale równocześnie toczyliśmy i 
drugą wojnę. O w ysoką stawkę: 
rewolucji światowej. Stanowiliśmy 
barierę na drodze ówczesnych p la­
nów  sowieckiego imperializmu, pla­
nów  Kremla, wiodąćych w głąb Eu* 
ropy, planów bynajmniej nie ukry­
wanych i mogących —  w  razie rea* 
lizacji — mieć znaczenie polityczne 
o przeolbrzymiej doniosłości.

W ięc ta bitwa, której ]8*ta rocz* 
nica dziś przypada, była nie tylko 
epokowym wydarzeniem ze stano*

Przyrost naturalny Polski maleje
Opublikowane ostatnio cyfry przy* 

rostu naturalnego Polski nic dają po* 
wodu do optymizmu. Faktem jest, że 
z bezwzględnie przodującego miejsca 
w Europie przesuwamy się powoli na 
miejsce zgoła przeciętne. Dziś już mo* 
żna stwierdzić, że nie jest to tylko skut 
kiem kryzysu ekonomicznego, skoro 
poprawa koniunktury nie przyniosła 
na tym, tak ważnym dla państwa od* 
cinku, żadnej zmiany na lepsze.

Jak widać, działają tu inne przyczy* 
ny, które wcześniej już wystąpiły na 
zachodzie Europy, i których nie mo* 
żna, zdaje się, usunąć rozporządzeniem 
władz. Hitlerowskie i faszystowskie 
wysiłki dały tu raczej mierny rezultat. 
Zanotowano wprawdzie pewien 
wzrost liczby małżeństw i, co za tym 
idzie, urodzeń, ale wzrost ten już dziś 
wykazuje tendencję malejącą. Celowa 
działalność państwa, pożyczki „rodzin* 
ne“, propaganda, spełniły swą rolę i 
nie dadzą większych rezultatów. Po 
prostu . wyczerpane zostały „małżeń* 
sko « przyrostowe" możliwości, uza* 
Jeżnione od państwowej inicjatywy. 
Prawdopodobnie pożeniła się już więk 
szość państwowych urzędników, za* 
grożonych utratą posady, jak również 
.większość ludzi niezdecydowanych, 
dla których nacisk ze strony władz o* 
kazywał się dostatecznym dla zawarcia 
małżeństwa. Jak wskazują statystyki — 
j-eszta jest pod tym względem oporna 
i cały rozmach środków propagando* 
wych nie zwiększa bynajmniej ich snął 
żeńskiej gotowości.

Jak więc uczy włosko * niemieckie

nosem zarysowała się głęboka bruzda. 
Małe jej ciało dygotało łkaniem. Nie 
wyrzćkła ani słowa. Duże łzy spadały 
z jej rzęs, toczyły się po policzkach i 
rozpływały się po bezbronnej twarzy. 
Stałem przed' nią, wstrząśnięty głębią 
jej cierpienia. Nie poruszała się, nie 
ocierała łez. Wargi jej drżały, jak je* 
sienne liście na wietrze. Ująłem jej 
ręce. B y ły  zimne, martwe i jakby 
obce. Całowałem jej mokre od łez o* 
ety, a ona patrzyła na mnie, bez zro* 
zumienia, jakby nieobecna myślami.

— Nino, — zawołałem. — Nino, co 
ci?

Podniosła rękę do ust, tak, jakby je 
chciała zasłonić. Gdy ją opuściła, na 
wierzchu dłoni widać było wyraźnie 
ślady jej zębów.

— Nienawidzę ,cię, Ali Chanie — 
powiedziała głosem, w którym drżał
is k .

wiska militarnego, nie ty lko  jedną 
z najznamienitszych batalii w  dzie­
jach wojskowości. Była faktem hi* 
storycznego znaczenia politycznego. 
Bo fakt ten mógł mieć przełomowe 
następstwa nic tylko dla nas i So­
wietów, dwóch armii, k tóre wtedy 
bezpośrednio się ze sobą starły. 
Również i dla tych, którzy w  wal* 
kach udziału nie brali: dla całej Eu* 
ropy.

Rozstrzygnął się wtedy los nic tyl 
ko niedawno wskrzeszonej do sa» 
modzielnego bytu Polski. Także i 
los i przyszłość narodów i państw 
nad  Bałtykiem, nad morzem Śród* 
ziemnym, nad Atlantykiem. Z  chwł 
lą, gdy Tózef Piłsudski ruszył z nad 
W ieprza na północ, ku granicy pru­
skiej i zmusił Tuchaczewskiego do 
w ydania rozkazu odwrotowego — 
zapobiegł „sowietyzacji" i Berlina i

doświadczenie, razpofządzenia aami* 
nistracyjne działają tylko na krótką 
metę i nie są w stanie odwrócić na sta* 
łe pewnych, etnograficznych proce* 
sów. W naszych, polskich warunkach 
istnieją jednak jeszcze pewne możli* 
wości, których nic mają już społeczeń* 
stwa zachodnio * europejskie. Byłoby 
to działaniem odwrotnym do stosowa* 
nych dotychczas: nie zwiększanie licz* 
by urodzeń, a walka ze śmiertelnością, 
nie sztywne, biurokratyczne rozporzą* 
dz.enia, a mobilizacja sił społeczeństwa 
przeciw śmierci. Jak wskazuje „Rocz* 
nik statystyczny" na 10.000 noworod* 
ków- dożywa w Polsce 30 lat — 6.644, 
a 75 lat — 2.143. Odpowiednie cyfry 
dla Francji wynoszą 8.148 i 2.923, dla 
A nglii 8.558 i 3.473, dla Szwecji 
8.564 i 4.030. Przeciętny wiek wynosi w 
Polsce 45.9, we Francji 56,7, w Anglii 
.60.8, — w Szwecji 62,3.

Jak widzimy wiec, mamy tu ogrom* 
nic dużo do osiągnięcia.

Podniesienie higieny publicznej i u* 
usprawnienie opieki lekarskiej jest pa* 
lącym nakazem chwili. Zrobiono na 
tym polu, ogromnie dużo, ale jeszcze 
więcej trzeba zrobić.

Dotyczy to przede wszystkim liczby 
ośrodków leczniczych i liczby lekarzy. 
W  Polsce mamy dziś około 13.000 le* 
karzy. Według danych „Rocznika Sta* 
tystycznego" w r. 1935 na 10.000 miesz* 
kańców przypada przeciętnie 3.7 lęka* 
rzy, gdy Japonia posiada 10,5, W ęgry 
10,3, Włochy 8,4 i t. d. Na 10.000 miesz 
kańców w Polsce przypada 20,9 łóżek 
szpitalnych, gdy w Kanadzie 92,6, w

— Nino, ty  jesteś chora...
— Nic, nienawidzę cię!
Wciągnęła dolną wargę między zę<

by i miała oczy jak oczy chorego i u* 
rażonego dziecka. Patrzyła z przera* 
żeniem na moje podarte ubranie } na 
moje nagie, okrwawione barki i plecy.

— Co ci jest, Nino?
— Nienawidzę cię!...
Wsunęła się w kąt otomany, pod*

ciągnęła nogi i oparła brodę o szpicza* 
stc kolana. Nagle potok jej łez ustał. 
Patrzyła na mnie smutnymi, cichymi, 
obcymi oczyma.

— Co ci zawiniłem, Nino?
— Obnażyłeś przede mną twoją du*

szę, Ali Chanie — mówiła bezdźwięcz* 
nie, cicho i jakby przez sen. Byłam u 
moich rodziców. Piliśmy herbatę, a 
konsul, holenderski zaprosił nas do 
siebie. Jego dom stoi przy placu ar* 
matnim. Chciał nam pokazać najbar* 
dziej barbarzyńską uroczystość wscho* 
du. Staliśmy wszyscy w oknie i potok 
fanatyków przepływał przed nami. 
Słyszałam bębny, widziałam rozognio* 
ne twarze i poczułam mdłości. „Or* 
gia biczowników" — rzekł konsul i 
zamknął okno, bo z ulicy dolatywał 

..zanach brudu i potu. Nagle usiysze*

Pragi i W iednia i Budapesztu, prze*
pędził koszmarne widm o skomuni- 
zowania środkowej i  zachodniej 
Europy.

N a tym polega dziejowe znaczę* 
nie naszego zwycięstwa.

Już w tedy instynkt narodu uświa# 
damiał sobie, co tak dosadnie okre* 
śla deklaracja O . Z . N ., że „Polska 
komunistyczna przestałaby być Pol* 
ską‘‘ i właśnie dlatego naród w  pa­
miętnych dniach sierpniowych zje* 
dnoczył się w niezłomnej woli od ­
parcia najazdu komunistycznego. 
Ale równocześnie na polach bitew 
1920*go roku rozstrzygnął się j  los 
Europy, którą uchroniliśmy przed 
wiszącą nad nią wówczas zmorą „re# 
wolucji światowej'1 wraz z wszyst* 
kimi następstwami tei rewolucji^

M. G.

Niemczech 92,3, w Australii 83, a na* 
wet w ZSRR — 28.0.

Cały ciężar tego stanu rzeczy spo* 
czywa na wsi, tej wsi, która daje naj* 
lepszy kontyngent żołnierzy i obywa* 
teli. 10.000 chłopów ma tylko... l i pół 
lekarza, gdy 10.000 mieszkańców mia* 
sta ma ich 17, co w  połączeniu z opła*

M A R I A N  Z A L I P K A
właściciel firmy

S £ H E X  i S T E N Z E L
we Lwowie, ul. Sykstuska 2, tel. 234-30 
poleca w wielkim wyborze przybory kan­
celaryjne. b lirowe i techniczne. - „OZALID" 
we wszystkich grubościach stale św ieży 

na składzie 3592

kanymi warunkami higienicznymi wsi 
daje nam groźny j mało zaszczytny o* 
brąz.

Najwyższy czas już, byśmy uświa* 
domili sobie, że walka z tym stanem 
rzeczy jest nie cierpiącą zwłoki ko* 
niecznością państwową. Ocenił to już 
Rząd, wydając znaną ustawę lekarską. 
Jest to jednak mało. Samo społeczeń* 
stwo powinno przyjść z pomocą tej 
nad wyraz pożytecznej i potrzebnej i* 
ńicjatywic.

Ustawa powinna stać się tylko im* 
pulsem do szeroko zakrojonej akcji, 
tylko pierwszym krokiem w walce o 
polski stan posiadania wśród wielkich 
narodów Europy.

Tego wymaga od społeczeństwa in* 
teres państwowy.

liśmy dzikie okrzyki. Wyjrzawszy, 
zobaczyliśmy obdartego derwisza, któ 
ry rzucił się pod kopyta konia. A po* 
tern... potem konsul wyciągnął rękę i 
powiedział ze zdumieniem: „Czyż to 
nic jest...?‘‘ Nie dokończył zdania. Po* 
biegłam oczyma w kierunku jego pał* 
ca i ujrzałam krajowca w poszarpanej 
odzieży, który krocząc pośród sza* 
leńców pięściami walił się w  piersi i 
łańcuchami biczował sobie plecy. Tym 
krajowcem byłeś ty, Ali Chanie. Wsty 
dzilam się strasznie, że jestem twoją 
żoną, żoną dzikiego fanatyka. Śledzi* 
łam każdy z twoich ruchów i czułam 
na sobie współczujące spojrzenia kon* 
suia. Zdaje mi się, że potem piliśmy 
herbatę, czy jedliśmy obiad. Nie wiem 
już dobrze. Z  trudem trzymałam się 
na nogach, bo nagle ujrzałam prze* 
paść, która nas dzieli. Ali Chanie, 
młodzieniec Hussein zniszczył nasze 
szczęście. Widzę cię dzikim, pośród 
przesądnych dzikusów, i nigdy już nie 
potrafię ujrzeć cię innym.

Zamilkła i siedziała teraz złamana i 
cierpiąca, bo ja u Niewidzialnego 
chciałem znaleźć kraj rodzinny i spo* 
kój duszy,

iC, d . a.?
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POLSKA I LIGA NARODÓW
Rząd polski, zdecydował, się 

aięcie swej stałej reprezentacji dyplo* 
matycznej przy Lidze Narodów w Ge* 
newic. Istniejąca od kilkunastu lat 
Delegacja Rzeczypospolitej Polskiej 
przy Lidze Narodów, na czele której 
stal ostatnio minister pełnomocny dr 
Tytus Komarnicki — ulegnie więc li* 
kwidacji. Polska powiększy w ten spo 
sób grono państw, które należąc do 
Ligi, a nawet zasiadając w jej Radzie, 
nie utrzymują w Genewie stałej dele* 
gacji dyplomatycznej. Do państw ta* 
kich należy m. in. Francja i Wielka 
Brytania, obok szeregu innych. Wynł* 
ka stąd' wyraźnie, że kwestia utrzymy* 
wania lub nie utrzymywania stałej 
placówki dyplomatycznej przy Lidze 
Narodów jest wynikiem bynajmniej 
nić stosunku danego państwa do Ligi 
Narodów jako instytucji ,ale rczulta* 
tern oceny przez czynniki do tego po* 
wołane czy interesy państwowe wy* 
magają takiej — bądź co bądź kos 
sztownej reprezentacji.

Kiedy w Tatach ubiegłych szeroka 
działalność instytucji genewskiej obejs 
filowała niemałą ilościowo i jakościos 
wo liczbę zagadnień, najbliżej związas 
nych z interesem państwowym poi* 
skim — o tyle w latach ostatnich Liga, 
znalazłszy się w ogóle na peryferiach 
życia międzynarodowego — oczywi* 
k ie  ma spraw takich do rozważenia 
mniej, a do załatwienia — bodaj żad* 
ncj. Właściwy kierownictwu polskiej 
polityki zagranicznej trzeźwy sąd o sy« 
tuacji, podyktował jedyne możliwe w 
lakich okolicznościach rozwiązanie; — 
skasować urząd, który stał się niepo* 
trzebny.

Nie należy — naszym zdaniem — 
dopatrywać się w tej decyzji rządu 
polskiego wyrazu jego stosunku do 
Ligi Narodów w ogóle. Nic należy 
tym bardziej, że nic brak bynajmniej 
Oświadczeń najbardziej miarodajnych, 
a stosunek ten wcale ściśle określają* 
cych i nie- czyniących zeń tajemnicy. 
Jeszcze w  dniach ostatnich, podczas 
Wizyty min. J. Becka u rządu Norwe* 
gii w Oslo, wywiązał się na konferen* 
ęji prasowej pomiędzy kierownikiem 
polskiej polityki zagranicznej a jed* 
cym z dziennikarzy norweskich nastę* 
pujący dialog;

Czy pan Minister uważa, że Liga 
Narodów da się uratować? — zapytał 
dziennikarz.

— Nie zrobimy nic, ażeby osłabić 
te nadzieje, które jeszcze są. Możliwo* 
ści uratowania Ligi Narodów nie są 
duże i o ile to miałoby nastąpić 
należałoby przeprowadzić daleko się* 
gające reformy, a nawet w tym wy* 
padku, nie wiem — nie jestem zbytnim

Wulkan w butelce po „czystej"...
Widocznie rynek szwedzki najbar* 

dziej potrzebował jakiejś mocnej, 
zręcznej maszynki spirytusowej, jeśli 
właśnie w Szwecji a nie gdzie indziej 
powstał pomysł „Primusa" i nastąpiła 
jego realizacja. Wynalazki praklycz* 
ne mają bowiem to do siebie, że prze* 
ważnie rodzi je aktualna potrzeba ro* 
dzimego rynku. Naturalnie — im wię* 
cej tych potrzeb, tym więcej wynałaz* 
ków, tym więcej prężności umysłu, 
tym więcej cywilizacji, tym więcej pie* 
niędz.y, no a jeśli jest już cywilizacja 
i pieniądze, to tym więcej kultury.

Opakowanie szwedzkiego „priinu* 
sa" stanowi jedną z najpiękniejszych 
map, której tytuł mógłby brzmieć na* 
Stępująco: „Zwycięski pochód „pri* 
musa" przez śwaat". Trąde Mark 
przedstawia nam płonący „primus" na 
tle granatu morza. „Primus", stoi na 
jakiejś wysepce; chwila jeszcze a po* 
płynie do krajów, którym przedsta* 
wiać się będzie tak, jak to czynią na* 
pisy ńą opakowaniu:

Jestem;
B urns Q rd in ary . L am p*0il

na zwi* | optymistą... — 
m in. Becka.

Z  oświadczeń min. 
szych,

brzmiała odpowiedź

Becka dawniej* 
a dość częstych w ostatnich 

czasach, wiadomo, że rząd Polski nie 
ma zamiaru podejmowania żadnej ini* 
cjatywy w dziedzinie reformowania 
Ligi Narodów, a to zgodnie z wyzna* 
waną przez siebie zasadą, mówiącą o 
tym, że uszczęśliwianie kogokolwiek 
bez jego woli jest conajmniej bezcelo* 
we. Wiadomo jednak również, że rząd 
polski docenia w pełni pozytywne 
strony instrumentu międzynarodowe* 
go tego typu, jak Liga Narodów, by* 
leby instrument ten nic miał charakte* 
ru obecnej instytucji genewskiej, wy* 
posażońej we wszelkie atrybuty 
wszechpotęgi... proceduralnie i ambi* 
cyjnie, ale pozbawionej powszechno* 
ści i autorytetu, a więc warunków nic* 
odzownych dla osiągnięcia celów, do 
których powołana była w diametral* 
nic różnym od obecnego wczesnym 
okresie powojennym.

Niechybnie — takie stanowisko Pol 
ski wobec Ligi Narodów musi zaktua*

Z J E  łPOHII
Dziś Pogoń gra z Kispesti

Apel do członków Pogoni
W niedzielę, 14«go i w poniedziałek 15.go 

bm. ligowa Pogoń zmierzy się z doskonalą 
węgierską drużyną z Budapesztu Kispesti 
F. C.

Skład Pogoni na mecz w niedzielę usta* 
łono następująco: Albański, Icrzewski, I.c- 
miszko, Haniu, Wasicwicz, Sumara, Kaź* 
microwicz, Majowski, Palus, Zimmer, Bo*

Zawody odbędą się w parku sportowym 
I.KS. ,Pogoń" im. Marszalka Polski Edwar*

PARK SPORTOWY IM IE N IA  MARSZ. ' 
ŚMIGŁEGO ,  RYD ZA

Zarząd Pogoni lwowskiej uchwali) prze* 
mianować swoje ' boisko przy ul. Stryjskicj 
na „Park Sportowy im. Marszałka Polski 
Edwarda Śmigłego - Rydza". Uroczystość 
przemianowania boiska odbędzie się dnia 
30 października w ramach meczu ligowego 
Śmigły * Pogoń.

KOMUNIKAT KOLARSKI I
Zarząd Lwowskiego Okręgowego Związ* I

W Y T W O K I M F
CENY PRZYSTĘPNE  

3 4 »  W a ru n k i d o g o d n e
F i r p n a  S . F I S C H ,

Original Wickless Oil Stoyc,
Oryginał Petrolcum*Gaskocher,
O Vcrdadeiro Fogareiro De Petroleo, 
II vcro Fornello a Petrolio,
I.c Veritable Rechaud A Petrole,
El Verdadero Ćalentador De Petroleo, 
Eredeti Petroleum Gyors fózó...

Jednym zdaniem, w paręnastu je* 
szfze językach: rosyjskim, arabskim, 
perskim, chińskim, hebrajskim i t. d. 
jedna i ta sama treść: Jestem: Pfawdzi* 
wie oryginalna Kuchenka Naftowa. 
Madę in Sweden.

Tak, tak, diablo praktyczni są ci lu* 
dzie madę in Sweden. Jeśli robią wy* 
nalazek to już taki, którym będz>e mo* 
żna nasycić nic tylko rynek szwedzki, 
lecz i wszystkie inne rynki świata.

Po to pisze się zawsze w felietonach 
„madę in Sweden", aby neco dalej 
rzucić sarkastycznie „ah! madę in Po* 
land".. Przejdźmy więc do „madę in 
Poland", ale bez sarkazmu. Z podzi* 
wem.

j Historia, którą opowiem godna jest 
EsU.aj.3 Poe‘a. Jest nieco fanta*

lizowąć zagadnienie ponoszenia przez 
Polskę choćby formalnej tylko współ* 
odpowiedzialności za to, co Liga Na* 
rodów czyni, lub czego nic czyni o* 
becnie. Współodpowiedzialność- ta — 
formalna, jak powiedzieliśmy — śpo* 
tęgowana jest do pewnego stopnia 
przez fakt zasiadania prżcz Polskę W 
Radzie L'gi Narodów. Jest kwestią 
otwartą, czy Polska będzie uważała za 
celowe z punktu widzenia polskiego 
interesu państwowego, —- a to, jak wia 
domo, jest rozstrzygające — zasiada* 
nic nadal w Radzie Ligi, a więc czy 
podda swą kandydaturę przypadają* 
cym na wrzesień r. b. okresowym wy* 
borom. Zależnie od rozwoju sytuacji 
może również stanąć w przyszłości 
przed rządem polskim konieczność 
rozstrzygnięcia zagadnienia, czy jest 
dla interesu Polski korzystne ponoszę* 
nie i tej ułamkowej współodpowie* 
dzialności, powstającej z, faktu zacho* 
wania nadal członkostwa Ligi Naro* 
dów. Czas' — niedługi — przyniesie 
odpowiedź na oba pytania.

. da Śmigłego-Rydza przy ul. Stryjskiej. Po, 
I czątek w oba dnie o godz. 17»tej.

Zarząd I.KS. „Pogoń" wzywa wszystkich 
swych członków’, by przybyli w oba dnie 
na zawody. Równocześnie Zarząd klubu, z 
uwagi na wielkie koszta połączone ze spro* 
wadzeniem zawodowej drużyny węgierskiej, 
apeluje do swych członków posiadających 
karty wolnego wstępu, ażeby w tym jedy* 
nym wypadku zrezygnowali ze wspomnia­
nych kart i zakupywali bilety wstępu:

ku Kolarskiego we Lwowie komunikuje, że 
wobec pojawienia się komunikatów sporto* 
wych podanych prze- Klub sportowy „Re­
kord" we, Lwowie, iż .w. wyścigach kołat* 
skich organizowanych przez K. S. „Rc* 
kord" w dniach 14 i 15 bm. startują zawod­
nicy Czarni, Ukrainy i Strzelca, i LTK. i M. 
oraz Polonii — stwierdzamy, że zawodnicy 
wyżej wymienionych klubów nie biorą u* 
działu w omawianych zawodach, ponieważ 
K. S. „Rekord" nie jest członkiem Polsk. 
Związku Kolarskiego, — umieszczanie zaś 
podobnych komun.katów z nazwiskami

styczna a zupełnie... niesamowita. W 
każdym zaś razie autentyczna.

W  pewnym miasteczku Małopolski 
Wschodniej poczęły się dnia pewnego 
dziać dziwy. I to dziwy na wielką ska* 
lę. Bez duchów a z wszelkimi cechami 
prawdziwego zdarzenia. \y miastecz* 
ku tym odezwały się bowiem jakieś 

1 wstrząsy niewstrząsy, odezwały się 
głuche dudnienia wśród pagórków o* 
taczających to miasteczko, dzikie po* 
rykiwania i poświsty ną wzgórzach. 
Huczy więc, dudni, śwista w tym mia* 
steczka... A już specjalnie na górkach. 
Ludność początkowo dziwi się, pod* 
śmiechuje, kpi trochę a wreszcie pada 
na nią strach: orzekło’ bowiem paru 
mędrców*tubylców i mędrców poza* 
miejscowych, że ni mniej ni więcej 
tylko na jednym z pagórków nia swe 
siedlisko... wulkan. Przyczyną „za* 
istnienia" wulkanu były dawniej na 
górkach istniejące złoża węgla brunat* 
nego. Skutek „zaistnienia" przedstawił 
się właśnie w owych wstrząsach, świ* 
Stach, poświstach, huczeniach, bębnie* 
piach, dudnieniach.

Proszę sobie wyobrazić co działo 
.się w miasteczku po odkryciu wulka* 
nu. Jeśli drżała histerycznie g:ełda no* 
wojorska dwa lata temu, gdy na dzień 
S«go. wrześnią.. wyznaczono koniec,

czołowych zawodników lwowskich jest eg. 
lowym wprowadzeniem w błąd szerokiej 
publiczności i sympatyków sportu kolar­
skiego.

STAN ZDROWIA KUSOCINSKIEGO
Stan zdrowia Kusocińskiego uległ zaS 

cznćj poprawie.
Lekarze po operacji stwierdzili, że nie 

wywiązały się żadne komplikacje i poz\vo= 
liii naszemu zawodnikowi wyjechać do 
kraju. Kusociński jest bardzo zitiartwióńy 
swą chorobą, nic traci jednak nadziei, że w 
niedługim czasie znowu będzie mógł się u- 
kazać na bieżni.

BOKSERSKIE MISTRZOSTWA 
OKRĘGU ROZPOCZĘTE!

W dniu 15 bm. w poniedziałek odbędzie 
się w sali Colosseum przy ul. Słonecznej 
podwójna impreza bokserska z udziałem za­
wodników: Lechii, Pogoni oraz Strzelca i 
Rekordu. Początek zawodów towarzyskich 
Lcchia—Pogoń o godz. 10-30 przedpoł., o 
godz. 12.15 spotkają się drużyny Strzelca i 
Rekordu o drużynowe Mistrzostwo Okr. 
kl. „A". Na ringu ujrzymy 14 par walczą* 
cych. Mimo podwójnej imprezy ceny nor, 
malne. Miejsca ściśle numerowane. Dla uś 
niknięcia ścisku kasy będą czynne od go3 
dżiny 9*tcj.

FANTASTYCZNE WYNIKI W RZUCIE 
OSZCZEPEM

Na międzynarod. zawodach lekkoatlety* 
cznych w Turku w Finlandii doszło dó sen- 
sacyjncgo pojedynku najlepszych oszczep-- 
ników świata. Pojedynek wygrał Fin Matti 
Jaervinen, który osiągnął 76.48 m., zbliżając 
się w ten sposób jedynie p centymetry dó 
swego słynnego rekordu światowego. Drugi 
z kolei Fin Nikkanen uzyskał 74.77 m. Trze* 
ciin był Szwed Atterwall 73.73 m., czwarty 
Estończyk Sule osiągnął 70.62 m.

KALENDARZYK SPORTOWY
Program sportowy na niedzielę i ponie.- 

działek przedstawia się następująco:
Niedziela:

Godz. 10.30: RKS.—Lcchia, mlstrzostwc 
Ligi Okręgowej na Bogdanówce.

Godz. 10.50; Pływackie mistrzostwa okrę, 
gu lwowskiego w klasie Ilł-ciej na kąpieli, 
sku Zamarstynów.

Godz. 17=ta: Pogoń — F. C. Kispesti, 
międzynarodowy mecz piłkarski na boisku 
Pogoni.

Godz. 17*ta: Cracovia*Hasmonea, towa­
rzyski mecz piłkarski na boisku Cytadeli.

Godz. 17-ta: Wyścigi kolarskie na tórse 
na siadioiiie przy ul. Kleparowskiej-

Poniedziałek.
Godz. 10-ta: Zakończenie pływackich 

mistrzostw okręgu lwowskiego w klasie 
IlL-cićj na kąpielisku Zamarstynów.

Godz. 10.30: Pogoń — Lechia, towarzy* 
ski mecz bokserski w sali Colosseum przy 
ul. Słonecznej.

Godz. 12.15: Strzelec — Rekord, meez 
bokserski o drużynowe mistrzostwo okręgu 
w sali Colosseum przy ul. Słonecznej.

Godz. 17-ta; Pogoń — F. C. Kispesti. 
międzynarodowy mecz piłkarski na boisku 
Pogoni.

Godz. 17*ta: Garbarnia — Ukraina, to* 
warzyski mecz piłkarski na boisku Czar­
nych.

Godz. 17»ta: Wyścigi kolarskie na torze 
na stadionie, przy ul. Kleparowskiej.

P a m ię t a j
c o r ie ie n n ie

o  F . O. Ih.
świata — dlaczego nasi małopolanit 
nic mieliby robić W portki? Rozpo. 
częło się sprzedawanie na gwałt parce] 
rozłożonych wokół pagórków, mniej* 
szc rodziny hurtem przenosić się za* 
częły do Lwowa — nawet miejscowa 
hekońiarnia zawiesiła na jeden dzień 
swe czynności. Przyjechała wreszcie 
komisja z Warszawy. Hm, wulkan,- 
poważna sprawa. I do tego jeszcze Pis 
nika w mieście! Trudno więc prowa* 
dzić spokojnie badania. Chodzą, pu* 
kają, stukają... Znaleźli wreszcie. Co? ' 
Po prostu... butelkę. Tak, zwyczajniut- 
ką butelkę po „czystej". I to był wła* 
śnie, wulkan... tak! Znakomity bo* 
wiem żartowniś umieścił butelkę na 
jednym z „wulkanicznych" pagórków . 
w ten sposób, że aż po koniec szyjki 
wkopał ją w ziemię. Od czasu do cza* 
su, gdy zrywał się wiatr i hulał P° 
wzgórzach — szamotał się wtedy z ja> 
kimś niewidzialnym przeciwnikiem w 
szyjće butelki i dlatego właśnie P°’ 
wstawały dudnienia i hałasy, które od* 
bijając się o ściany innych wzgórzy 
płynęły na miasto i wzniecały w nim 
panikę. „Wulkan" usunięto, żartowni* 
sia nie znaleziono czyli sprawa poszła 
ad ąsta. Koniec.

Ale nie kropka, Ta „wulkaniczna" 
historia jest więcej niż autentyczną
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'“'odjazd  WYCIECZKI NIEMIEC 
KlEJ. Wycieczka niemieckich studćn* 
tów z Królewca, która bawiła na tere* 
nie powiatu stryjskiego, odjechała 
przez Lwów do Zakopanego, (es).

POŻAR LASU. Onegdaj spalił się 
na górze „Iza", pa terenie gromady 
Wołosianka koło Skolego, zrąb lasu, 
należący do Aleksego Feliwa. Przy* 
ezyna pożaru nieznana, (es).

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. 
W czasie przetaczania wagonów na 
stacji w Stryju uległ wypadkowi prze* 
tokowy Marian Oleś, pochodzący z 
Zydaczowa. Olesiowi koła wagonu u* 
cięły jeden palec u  nogi, zaś dwa 
zmiażdżyły. Po udzieleniu mu pierw* 
szej pomocy przez dr Kuczerówną, 
odwieziono go do szpitala, (es).

ZAKWESTIONOWANIE BRO* 
NI. W  czasie przeprowadzania rewizji 
osobistej u niejakiego Szlatianczyna, 
rolnika w Ławocznym, organa policji 
znalazły w kurtce trzy naboje do kas 
rabinu austriackiego, wobec czego 
przeprowadzono również rewizję w 
doinu, gdzie znaleziono jeden ucięty 
karabin, który zakwestionowano, a 
przeciwko Szlatianczynowi skicrowa* 
no doniesienie karne o nielegalne po* 
siadanie broni, (es).

MJełr»L|
H U R T O W N I

TEKSTYLNEJ
powiastką. Wynalazek czy pomysł żar 
townisia był fantastyczny, ekstrawa* 
gancki i literacko doskonały. Proszę 
sobie tylko wyobrazić ów danse ma» 
cabre, jaki wykonywać musieli mie* 
szkańcy miasteczka... Ten żart był pa* 
rę tynfów wart. Ale to nie tylko żart. 
To właśnie przykład, najprawaopo* 
dobnie szczęśliwy, polskich pomy* 
słów... Ten facet musiał przecież 
Wszystko dokumentnie wykombino* 
Wać i wypróbować i z flaszką i z wia* 
trem i z dudnieniem i z huczeniem. 
Musiał przeprowadzić całe badania 
laboratoryjne; chłop przecież się po* 
rządnie namęczył nim zrealizował 
swój projekt. A  ile wzruszeń przeżył, 
gdy mu ten genialny pomysł wpadl 
do głowy; ile radości, która jest udzia 
łem twórców, wynalazców, gdy uda 
im się wpaść na trop projektu, goto* 
"'tgo zadziwić wszystkich.

Co ma wspólnego ta „wulkaniczna” 
historia z primusem? Właściwie bar* 
Qzo mało jeśli chodzi o względy natu* 
ty praktycznej; priraus ma bardzo sze 
tókie zastosowanie, na wulkan w bu* 
telce po „czystej” nie zgłosił zamó* 
*ienia żaden nawet szczep murzyn* 
ski.

Jest jednak co innego, co nakazuje 
..wulkan" i  „priraus" połączyć ze so.

KRONIKA M A ŁO P O LSK I
' ' :.................i............  ...... ........................... ..........T T - " — .................. ,■■■■■ ’

Z  K o ł o m y i

Społeczeństwo Jabłonow a czci 
2 4 -tą  rocznicę W y m a rs z u  l-s z e j K a d ro w e ]

W  Jabłonowie powiat Kołomyja sta 
raniem Zarządu i Komendy Z. S. od* 
był się uroczysty obchód 24*tej rocz* 
nicy wymarszu I*szej Kompanii Ka* 
drowej. W godzinach wieczornych 
licznie zebrała się miejscowa ludność, 
jak również letnicy przebywający na 
wywczasach, obok Domu Oświatowe* 
go T. S. L., skąd przy blasku pochodni 
niesionych przez Oddział Z. S. ufor* 
mował się pochód, który przeszedł 
przez miasto na boisko sportowe za 
rzeką.

Po raporcie Komendanta Oddziału 
Z. S. wyciągnięto na maszt flagę strze* 
lecką i zapalono ognisko.

Po odczytaniu historycznego rożka* 
zu z dnia 6 sierpnia 19l4 r. i rozkazu 
obecnego Komendanta Głównego Z. 
S., odbył się uroczysty apel poległych 
w Kompanii Kadrowej. Następnie prze 
mówienie okolicznościowe wygłosił

Zc S ta n is ła w o w a

Nowe Koło 0. Z. N. w  Kąkolnikach
W Kąkolnikach pow. Rohatyn, od* 

było się w sali domu parafialnego 
wielkie zebranie obywatelskie O. Z. 
Ń., na które licznie przybyli mieszkań 
cy Kąkolnik, Słobody Kąkolnickiej i 
Zagórza. N a zebraniu tym członek Ra 
dy Naczelnej O. Z. N . wójt Bolszo*

Z  ŻYCIA SPOŁ.=GOSPOD. W PO 
WIECIE KOSOWSKIM. W  powiecie 
Kosów Huculski, polskie życie spole* 
czne wykazuje znaczne ożywienie. Do* 
wodem tego jest utworzenie przez Po* 
wiatowy Komitet Pomocy Dzieciom i 
Młodzieży oraz T. S. L. półkolonii le* 
tnich w Nowosielicy, Chemczynie, Za 
biem, Kosowie Huculskim, Kosowie 
Starym, Szeszorach, KobakacK, My* 
kietyńcach i Rożnowie. Z półkolonii 
tych korzysta ogółem 18t chłopców o* 
raz 201 dziewcząt. Ponad to prowadzo 
ne są dalsze prace około budowy O* 
chronki polskiej w Pistyniu, oraz Do* 
mu Polskiego w Szeszorach, którego 
budowlę wyciągnięto pod dach.

ZAKOŃCZENIE PÓŁKOLONII 
ZW. REZ. W  STANISŁAWOWIE. 
W  Stanisławowie odbyło się , uroczy* 
ste zamknięcie półkolonii letniej dla 
dzieci, zorganizowanej przez Radę Po* 
wiatową, Rodziny Rezerwistów w 
Stanisławowie oraz. Z. P. O. K. Pół* 
kolonia trwała 30 dni, uczęszczało na

bą. Wynalazki, jak już pisaliśmy, ma* 
ją to do siebie, że rodzi je aktualna 
potrzeba rodzimego rynku. Ze „pri* 
mus" stworzyła ta potrzeba — zrozu* 
miale, ale „wulkan”? W  jaki sposób 
,na rodzimym rynku małego miastecz* 
ka powstał pomysł „Wulkanu”? Czy 
zrodził się on z braku poczucia rzeczy 
wistości, czy z nadmiaru jej poczu* 
,cia? Czy miasteczko potrzebowało ko* 
micznego wyładowania, czy do oży* 
wienia ruchu w tym miasteczku po* 
trzebny był aż „wulkan”?

Żle stało się, że „sprawca" nie zo» 
stał ujęty. Dowiedzielibyśmy się dzię* 
ki jego zeznaniom wiele ciekawych 
rzeczy o życiu naszych miasteczek... 
Bo, jeśli pomysły praktyczne rodzą 
się jak na zamówienie, na podstawie z 
tej historii wulkanicznej moglibyśmy 
stwierdzić, że nasze miasteczka 
nie potrzebują „primusów", lecz hu* 
moru, nie są żądne zdobyczy praktycz 
nych, lecz sensacji, nie cierpią na po* 
zytywizm, lecz romantyzm.

Wybierając się do małego opolskie* 
i go miasteczka trzeba więc wziąć z so* 
\bą czarodziejskie dzwoneczki, błyska* 
)jące fajerwerki, lukrowane ciasteczka 
a  nie dzwonki elektryczne, primusy 
<^y sztuczne lodownie. Lubimy się ba* 
.■wić ja k  d z ie c ię

i prezes Oddziału Z. S. dr Ignacy Ja* 
nusz Weiss, wyjaśniając zebranym zna 
czenie bohaterskiego czynu Isszej Ka* 
drowej dla Polski.

N a zakończenie uroczystości odby* 
ło się uroczyste ślubowanie strzelców 
i odśpiewanie Hymnu Państwowego, 
oraz pieśni Strzeleckiej, „Hej strzelcy

Obydwie pieśni odśpiewali koloni* 
ści przebywający na kolonii „Polskie* 
go Tow. Dzieci na Wieś" w Jabłono* 
wie. — Po uroczystości na boisku 
sportowym Oddział Z. S. wraz z  Za* 
rządem wrócił do Świetlicy Z. S. gdzie 
po spożyciu skromnej kolacji, przy g lo  
śniku, w towarzystwie Prezesa i człon* 
ków Zarządu spędzono bardzo sympa 
tycznie wieczór, na czym skończono u* 
roczystość rocznicy I»szej Kadrowej.

(R.J

wiec Leopold Orłowski wygłosił refe* 
rat ideologiczny, przy czym omówił 
dotychczasowe oraz zamierzone prace 
Obozu. Po wyczerpującej dyskusji, 
zebrani zgłosili akces do O. Z. N . o* 
raz uchwalili utworzyć miejscowe Ko* 
ło Obozu Zjednoczenia Narodowego.

nią 70 dzieci. Z  ramienia Rodziny Re* 
zerwistów opiekowała się dziećmi p. 
Stanisława Tarnawska. Na zakończę* 
nie odbyło się uroczyste zamknięcie 
kolonii,, na które przybył prezes pod* 
okręgu stanisławowskiego Zw. Rezer* 
wistów dr Czuszkiewicz oraz delega* 
tki Rady Powiatowej R. R. Po przed* 
stawieniu, deklamacjach .i pląsach, od* 
był się w lokalu półkolonii podwieczo 
rek dla wszystkich, po którym delega* 
tki R. R. obdarowały dzieci słodyczą* 
mi.

ŚWIĘTO ŻOŁNIERZA POLSKIE­
GO W STANISŁAWOWIE. W  dniu 
15 b. m. Os Z. N. w Stanisławowie u*

FOTOGRiiFlUME R O W C I
w aparatach wszystkich wytwórni

Fotomaterialy do zdięć w kolorach

Pośpieszna pracownia robót amotorskich. 

poleca

FOIO-RIBIO-PALAtE
L w ó w , p la c  M a r ia c k i  8

(Gmach Spreęhsra).

Filia: Zaleszczyki, ul. Sobieskiego 3 .§

rządza obchód ku uczczeniu dnia 
chwały oręża polskiego. W  dniu tym o 
godzinie 9*tej rano, odbędzie się uro* 
czyste nabożeństwo w Kolegiacie łać., 
o godzinie 10*tej złożenie wieńca na 
płycie Nieznanego Żołnierza, zaś o go* 
dżinie 20*tej uroczysta Akademia w 
Teatrze im. Moniuszki. Wszystkie or* 
ganizacje kombatanckie na terenie Sta 
nislawowa wydały rozkazy do swych 
członków, by jak najliczniej wzięli u* 
dział w uroczystości.

KATASTROFA KOLEJOWA W  
ZURAW NIE. Wczoraj o godz. 3*ciej 
nad ranem pociąg pośpieszny towaro* 
wy zdążający ze Stanisławowa do 
Lwowa na stacji Zurawno — Nowo* 
sielce wjechał na ślepy tor, skutkiem 
czego nastąpiła katastrofa, w wyniku 
której z obsługi pociągu został jeden 
zabity, dwóch ciężko rannych, a trzech 
lżej rannych. Rannych przewieziono 
do szpitala w Stanisławowie. Na miej* 
sce wypadku wyjechała komisja sądo* 
.wo*Jekarską.

Z  J a r  o s i a  t v i a

P. STAROSTA JAROSŁAWSRi 
UDZIELIŁ POMOCY PRZEJECHA 
NEJ PRZEZ AUTO. Na szosie Jaro* 
sław—Przemyśl zdarzył się onegdaj 
wypadek samochodowy, spowodowa. 
ny przez niesumiennego kierowcę. O* 
to samochód ciężarowy browaru Wi* 
ktoria z Ostrowca ad Przemyśl, pro* 
wadzony przez szofera nieustalonego 
na razie nazwiska, najechał w Munj* 
nie na służącą Apolonię Kostkiewićz. 
Dziewczyna doznała złamania lewej 
ręki w dwóch miejscach, rany na no* 
dze i ogólnych obrażeń na ciele. Po 
wypadku szofer zbiegł. Ciężko rannej 
pierwszej pomocy udzielił p. starosta 
jarosławski Kocół Alfred, który po* 
wracając autem z podróży inspekcyj* 
nej, przewiózł Kostkiewićz do szpita* 
la powszechnego w  Jarosławiu. Za kie 
rowcą auta ciężarowego wdrożyła po* 
licja poszukiwania. (AB).

ZAGADKOW A KRADZIEŻ. P. 
Adolf Kwal, zamieszkały w Jarosła* 
wiu przy ul. Kraszewskiego 13, zgło* 
sił w komisariacie P. P., iż z mieszka* 
nia 90*letniej jego sąsiadki Lotty Ber* 
ner, wśród niewyjaśnionych okólicz* 
ności, skradziono biżuterię, oraz 
4*ry książeczki oszczędnościowe na o* 
golną kwotę 5.500 zŁ (AB).

ZBIEG Z ZAKŁADU POPRAW* 
CZEGO NAPADŁ N A  KOBIETĘ, 
N a idącą na targ do Jarosławia, 44 L, 
Marię Sowę z Jodłówki, napadł jakiś 
młodociany opryszek, który zadaw* 
szy kobiecie uderzenie tępem narzę* 
dziem w głowę, wyrwał jej kosz z na* 
białem, po czym zbiegł. Jak wynika z 
rysopisu zapodanego przez napadnię* 
tą, opryszkiem tym jest I9*letni Kazi* 
mierz Nykiel z Rozborowa, p. Jaro* 
sław, który przed niedawnym czasem 
skazany został na umieszczenie w, za* 
kładzie poprawczym w Przydzielnicy, 
Ostatnio udało się Nyklowj uciec J 
Przydzielnicy. Policja jest już na jego 
tropie. (AB).

Z  R z e s z o w a

POZNAŃSKIE SFERY G O SPO ­
DARCZE w  c .  O . P . Sygnalizowana 
już przez nas wycieczka gospodarcza 
ż Poznańskiego przyjeżdża w połowie 
miesiąca na teren COP. Celem tej w y* 
cieczki jest penetracja Okręgu Prze* 
myślowego, badania jego możliwości i 
warunków inwestycyjnych. Do San* 
domierza przybyli goście z Poznań* 
skiego w dniu 13 bm., w  gojdzinach' 
popołudniowych. Program pobytu 
przewiduje m. in. zwiedzanie miasta, 
oraz konferencję gospodarczą z przed'* 
stawicielami polskich sfer rolniczych, 
rzemieślniczych i handlowych Sando* 
mierzą i powiatu. Przyjęciem wyciecz* 
ki na terenie Rzeszowa zajmie się spe* 
cjalny Komitet.

NOW Y SZPITAL W  R ZESZO ­
WIE. Sprawa budowy nowego szpita* 
la w Rzeszowie jest już zdecydowana, 
Jeszcze w bieżącym roku mają być 
rozpoczęte roboty przy budowie tego 
niezbędnego gmachu.

B o h ra  r a d a
Wiele kłopotu sprawia niekiedy pana lub 

panu domu wybór oraz odpowiednie przy* 
rządzenie napoju chłodzącego dla góśd, 
zwłaszcza w upalne, letnie dni. Trzeba bo­
wiem wybrać napój o przyjemnym smaku 
i aromacie, który orzeźwia i gasi pragnie* 
nie, a daje się przy tym łatwo i szybko 
przyrządzić. Wybór powinien paść w takim 
wypadku bezwzględnie na Cinzano-Soda. 
1/5 Cinzano, 2/5 wody sodowej lub minę* 
ralnej, plasterek cytryny i kawałek lodu, 
jeżeli woda nie jest dość zimna — oto cała 
nieskomplikowana recepta tego wyśmienite* 
go i wykwintnego napoju, który podaje się 
o każdej porze, przy bridżu, podczas spor* 
tu lub towarzyskiej biesiady.

Należy tylko zwracać uwagę przy kupnie 
na markę Cinzano, która daje gwarancję, 
że nabywamy, oryginalny Vermouth di Tó- 
rino. Tylko prawdziwe Cinzano daje prży* 
rządzonym napojom właściwy aromat i 
znakomity smak. Można dowolnie używać 
Cinzano czerwone, tob białe.
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DZIAŁ LITERACKI

W sprawie Związku Pisarzy Chłopskich
Odmienne zdania dwóch literatów ludowych

Jeden z czołowych literatów chłop* 
skićh — Marian Czuchnowski, — rzu* 
cił myśl, nie nową zresztą, zorganizo* 
wania „Związku Pisarzy Chłopskich 
w Polsce'1. Uzasadniając swój projekt, 
Pisze Czuchnowski, że:

„Literatura chłopska w Polsce stoi 
przed nową wojną, Tym razem woj* 
ha toczyć się musi o zdobycie wła* 
sriej, bardzo mocnej organizacji 
ideowej i zawodowej, która skupiaj 
jąe wszystkich pisarzy chłopskich 
Polski Niepodległej, da pisarzom si« 
łę i obronę przed wrogami ludu". 
Jak widać Czuchnowski sprowadza

literaturę do poziomu zwyczajnych 
czynności zawodowych, • stosując przy 
tym te same kryteria, a nawet tę samą 
terminologię aż do „wrogów ludu" 
włącznie, —  co w zwyczajnej, socjal­
nej walce klas. Potwierdza to w dal* 
szym ciągu swojego artykułu, pisząc:

. „Organizacyjnie pisarze chłopscy 
stoją na jednym z ostatnich miejsc. 
Wszyscy się zorganizowali, lecz nie 
zorganizowali się chłopscy pisarze. 
Zrzeszony jest ruch robotniczy, 
ruch pracowniczy; ma swoje świet* 
ne, zdyścyplinowane organizacje 
burżuazja, całe mafie, broniące jej 
interesów; a pisarze chłopscy cho* 
dzą luzem, albo pracują w bezsił* 
nych, drobnych grupach, nie zdy* 
scyplinowanyćh, mało zwartych, os 
pięszałych, choć nie brak wśród nas 
ludzi bardzo ofiarnych, ideowych, 
gotowych do wielkich poświęceń os 
sobistych".
Dziwi nas w tej argumentacji nieś 

współmierność zagadnień, sprowadzos 
nych przez Czuchnowskiego na jedną 
platformę. Jeżeli Czuchnowski pisze o 
zrzeszeniu ruchu robotniczego, o świeś 
tnych, zdyscyplinowanych or.ganiza* 
cjach burżuazji, broniących swoich iń* 
teresów, to przeciwstawić temu, należy 
chyba zawodową, gospodarczą orga* 
nizację chłopską; również broniącą 
swoich interesów, lub organizację dzja 
łączy chłopskich, organizację publicys 
stów chłopskich nawet, ale nie litera* 
tów.

Zupełnie inny pogląd na tę sprawę 
ma drugi pisarz chłopski, niegdyś ini* 
cjator założenia Zawodowego Związs 
ku Literatów Ludowych i redaktor li’ 
terackiego pisma chłopskiego p. t.: 
„Wieś — Jej Pieśń" — Antoni Olcha, 

i,Osobiście uważam — mówi Ols 
cha w wywiadzie udzielonym agens 
cji Kabel, — żc zarówno sytuacja na 
froncie społeczno s politycznym jak 
też i wśród literatów ludowych ule* 
gła obecnie . znacznym zmianom. 
Dlatego też powoływania do życia 
nowej organizacji literackospolityczs 
nej pie uważam w tej chwili za rzecz
wskazaną...

Jeżeli zaś chodzi o ramy organi* 
zacyjne grupy społeczno * politycz* 
nej, to jest ich dziś tyle, że tworze* 
nie nowych nie byłoby na razie po* 
żyteczhym’wkładem do naszego ży* 
cia społecznego. — Dodam jeszcze, 
że naszych spraw zawodowych bro*

Maurrasiana
W ybór Charles Maurrasa do Akas 

iemii Francuskiej był największym 
ewenementem w jej dziejach za naszej 
pamięci. Echa tego wyboru odzywają 
się jeszcze ciągle. I tak uchwalono o* 
statnio protokół oficjalnego przyjęńa 
Maurrasa do Akademii. Urzędowo 
wprowadzi nowego Akademika Hen» 
ry Bordeaux, na prośbę M. Goyau. 
Bordeaux był jednym z tych, którzy 
przeforsowali kandydaturę pisarza ro- 
jalisty do republikańskiej Akademii-

ni Związek Zawodowy Literatów | skich. Można się spierać o to, czy ta*
którego ja, oraz wielu 
ze „Wsi — Jej Pieśni"

R. P„ do 
przyjaciół 
należy".
Ostatnim zdaniem Olcha, zbija argus 

ment Czuchnowskiego,, że.dziś nie ma 
kto bronić zawodowych interesów pi* 
sarzy chłopskich. Dowiadujemy się, że 
spraw tych broni Związek Literatów 
R. P„ którego zapewne Czuchnowski 
nie posądzi o tendencje reakcyjne i 
nie nada mu miana „wroga ludu".

Argumenty Czuchnowskiego były* 
by słuszne w odniesieniu do organiza­
cji , działaczy, czy publicystów chłop.

flutopanegiryk wielkości trzeciorzędnej
Nie mam nigdy zaufania do autoa 

biografii, której autor powiada na 
wstępie: „moje wspaniałe czyny", ab 
bo „mój wpływ na moje pokolenie", 
albo „moje złote myśli" i t. d. Po prze, 
czytaniu paru takich uwag, czytelnik 
już wie, że niczego obiektywnego nie 
dowie się o autorze.

Czego właściwie domaga się czytei* 
nik pivy lekturze autobiografii?

Primo: chce dowiedzieć się jakim 
był dany „mąż", który zrobił to a to 
(jeśli, naturalnie, , czytelnik wie już co 
zrobił dany mąż); secundo: jeśli nic 
wie, jakie wartości kryją się za nazwi* 
skiem, znanym mu ze słyszenia, chce 
poznać te wartości (myśli, czyny, pro. 
gramy); tertio: znając czyny lub myśli 
danego męża, chce zapoznać się za po* 
mocą autobiografii męża znakomitego 
z techniką tych czynów, z okolicżnoś* 
ciami, które je stworzyły,'ze środowi’ 
skiem, które było dla nich pożywką. 
I dlatego właśnie żąda od autóbiogra< 
fisty szczerości i tej szczypty obiekty, 
wizmu, jaką dać może autor czytelni* 
kowi, gdy musi być szczery.

Czytelnik polski, który przed prze, 
czytaniem autobiografii Harrisa („W 
pogoni za pełnią życia". Rój.. 1938) wie 
tylko, że był taki Harris, „ktoś w gw- 
ście Forda i ktoś w  guście Hearst'a“ — 
po przeczytaniu książki, traktującej o  
pogoni za pełnią czy nie pełnią, ale o 
pogoni jako takiej może śmiało powie* 
dzieć tylko tyle i nic więcej;

„Harris nie był, powiedzmy lagod* 
nie, gentlemenem, ale karierę zrobił 
wcale niezłą, Był czyścicielem butów, 
był cowboy‘em, robotnikiem porto* 
wym, hotelarzem, studentem uniwer* 
sytetu, agentem reklamowym, reporte* 
rem, adwokatem, profesorem literału* 
ry w Brighton College, dziennika’ 
rzem, wielkim wydawcą, wreszcie. Sy* 
piał z kobietami i to spanie uprzyjem* 
niał sobie rozmyślaniem o duszy ko* 
biecej. Był bezwzględny. Niewiadomo 
po co i dlaczego był tym wszystkim 
czym był: najprawdopodobniej miłość 
własna pchała go wszędzie tam, gdzie 
go nie posiali, ani kwitnącego widzieć 
nie chęieli".

N o i nic więcej. A Harris od razu 
na wstępie nazywa siebie pięknie (przy 
piąwszy sobie u klapy papier z wier= 
szykiem Heinego) „dzielnym bojowni 
kiem .w  wojnie wyzwoleńczej ludzko* 
ści". W .książce jakoś jednak nie widać 
ani bojownika, ani wyzwolenia, a 
„ludzkość" w ustach Harrisa jest w 
tak częstym użyciu jak pasta do zę­
bów,. czyli nie tylko traci swoją atrak= 
cyjność ale nawet i urok. Harris 
bezwzględnymi sposobami zdobywał 
majątek, a brutalnymi kobiety. Nie 
mniej przeto, wykładając swe credo na

ka organizacja jest potrzebna i czy 
spełniłaby swoje zadanie, można zająć 
w dyskusji stanowisko klasowe lub 
solidarystyczne, pomysł pochwalić lub 
potępić. To byłoby logiczne i uzasad* 
ńióne. Ale nie wydaje się nam uzasad* 
nione wprzągnięcie literatury do służ’ 
by w walce klas i traktowanie jej wys 
łącznie z.klasowego punktu widzenia; 
tak można traktować tylko t. zw. lite’ 
raturę partyjną, t. j. broszury, ulotki 
i dzieła polemiczne, — a tego chyba 
Czuchnowski nie miał na myśli.

BAJ

wstępie książki, pisze ostro o manka* | ciec skąd Browning zaczerpnął 
mentach rasy, do której należy. Anglo,
Sasi są dla niego wstrętni, bo imperia* 
listyczni, bo drapieżni, bo bezwzględ*

Ani na jednym z tych „mankamen* 
tów" nie zbywa Harrisowi. Przeciw* 
nie; zsentetyzowały się one wszystkie 
w tym jednym człowieku.

Cytuje często Swinburne'a i zalewa 
się łzami, czytając Szekspira czy 
Blake‘a, nie mniej przeto jako uczeń 
nie okazuje żadnego miłosierdzia po* 
bitemu do krwi koledze, jako hotelarz 
nie waha się po opanowaniu portierni, 
a po tym restauracji, wyrzucić na bruk 
niewygodnych dla siebie pracowni* 
ków, aby móc zostać dyrektorem ho* 
telu;

Jako programowy socjalista, pracuje 
czynnie w dzienniku zdecydowanych 
konserwatystów „Ewening News". — 
„Subtelny" czytelnik poezji i „znawca" 
wielkich ludzi, dziwi się, że Browning 
obraził się na niego, gdy, próbując do*

Przegląd wydawnictw
Z O R A  BOHDANOWICZÓW* 

NA: Droga do Daugiel. Powieść na* 
grodzona na konkursie Drukarni i 
Księgarni św. Wojciecha r. 1938. Str. 
297 z zdjęciami prof. Jana Bułhaka. 
Poznań, 1938. Cena zł. 4.

Powieść będąca debiutem, a osnuta 
na tle pełnego narodowościowych i 
psychologicznych konfliktów życia zu 
bożałej szlachty po obu stronach gra* 
nicy-polsko * litewskiej.

F. AN TO N I OSSENDOWSKI: 
Biesy. Powieść. Str. 256. Biblioteka 
autorów polskich. Tom 17. Foznań, 
1938, Wydawnictwo Polskie.

MARIA RODZIEW ICZÓW NA: 
Róże panny Róży. Str. 239. Pisma. 
Tom 34. Poznań, 1938. Wydawnictwo 
Polskie.

JULIUSZ ZNANIECKI: Michał, 
Powieść nagrodzona na jubiłeuszo* 
wym konkursie Drukarni i Księgarni 
Św. Wojciecha r. 1938. Str. 500. Po* 
znań, 1938. Księgarnia Św. Wojciecha. 
Cena zł. 6.

BRET HARTĘ; Cressy. Tłumacze* 
nie Hanny Bienieckiej. Str. 274. Tow. 
Wyd. „Rój". Cena zł. 5.

Powieść z Dzikiego Zachodu.
FANNIE HURST: Wielki śmiech. 

Powieść. Str. 536. Przekład Stefanii 
Heymanowej. Warszawa, 1938. Wy* 
dawnictwo J. Przeworskiego. Cena zł. 
10.-.

Powieść naturalistyczna, malująca 
dzieje rodziny szkockiej, od trzech po* 
koleń osiadłej w Ameryce.

A u to r  „ W sc h o d u  i Z achody^  
p r z y j ą ł  is la m

Paryskie koła literackie obiegła Wia­
domość, że Rene Guenon, autor wyda* 
nej w 1924 r. głośnej książki „Orient et 
Occident" zislamizował się. Rene Cite* 
non związany był swego czasu Ściśle z 
kolami katolickimi Francji, łączyła g0 
nawet zażyłość z Jacgues Maritain" ein, 
czołowym przedstawicielem francu* 
skich pisarzy katolickich. Guenon pb 
wydaniu swej książki pracował nad 
dziełem zbliżenia kultury wschodniej 
z  zachodnią. Po opuszczeniu Francji 
poszły słuchy, że wstąpił do któregoś 
z zakonów buddystycznych a nawet 
lamaickich. — Obecnie •okazało się, je 
Guenon przyjął Islam jako student a* 
rabskiego uniwersytetu w Kairze, Ęl» 
Azhar, przyj ąwszy imię Mohammed el 
Francaoui.

. . mates 
riału do opisu namiętności w „Żonie 
Jamesa Lee" spytał; „czy poznał pan . 
tę gamę namiętności przy własnej żo*

Pamiętnik Harrisa ukazał nam czło* 
wieka takim, jakim był naprawdę, mi* 
mo, że Harris nie silił się na obiekty* 
wizm.

„W pogoni za pełnią życia" otrzyma 
liśmy obraz człowieka z ogólnym za* 
mętem w głowie, z wiarą w ten zamęt, 
z żądzą zdobywcy; pozwoliła nam też 
ta autobiografia wnioskować o cało* 
kształcie stylu życia z końca XIX wie* 
ku. Życia barwnego, krzykliwego, ży* 
cia z prawdziwego zdarzenia.

Nie poznajemy wprawdzie „dzielne* 
go bojownika w służbie wyzwoleńczej 
ludzkości" — lecz znacznie więcej: 
wyzwolony styl wielkości trzeciorzęd* 
nych, tych wielkości, które plując na 
imperializm angielski... zdobyły świat 
dla Anglii.

ARTUR RANSONE: Jaskółki i A* 
mazonki. Str. 344 z ilustr. Clifforda 
Webba. Tłum. H. Bukowskiej. War* 
szawa, 1938. Tow. Wyd. „Rój". Cena 
zł. 7.

Powieść dla młodzieży, malująca wa 
kacyjne przygody uczniów nad dużym 
jeziorem w Anglii.

DOROTHY L. SAYERS. Gwałt®* 
wna trucizna. Powieść. Str. 384. Tłum. 
Wacława Jaworowskiego.. Warszawa, . 
1938. Wyaawnictwo J. Przeworskiego. 
Cena zł. 8.

TADEUSZ DOLĘGA--MOSTO* 
WICZ: „Trzy serca1'. Powieść. „Rój". 
Str. 377. Zł. 8.00.

Nowa powieść Dołęgi*Mostowićza 
„Trzy serca", godna jest wzmianki z 
kilku względów. Przede wszystkim, 
przy zachowaniu dotychczasowych 
walorów narracyjnych, przy takim sa* 
mym nagromadzeniu efektów, autor 
zaprzestał zupełnie wprowadzania do 
swej beletrystyki momentów zbyt dra* 
stycznych.

HISTORIA I KRYTYKA LITERA­
TURY

KS. DR. M ICHAŁ KLEPACZ: 
Karol Hubert Rostworowski. Str. 90. 
Wilno, 1938. Biblioteka- „Spraw otwar­
tych" t. 2.

Rocznik Literacki. Tom VI. 1937- 
Fod redakcją Zofii Szmydtowej. Str. 
315. Warszawa. 1938. Instytut Litera* 
cki.
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1 DZIAŁ LITERACKI
cTANISŁAW STARZEWSKI

0?sfesia nsd aHosfeośd^ Brzozowskiego
Nazwisko Brzozowskiego raz po raz 

„ojawia się na szpaltach periodyków 
• wydawnictw prasowych. Wielki pi* 
sarz i filozof stał się znowu aktualny 
i poczytny, co jest niewąpliwie zasłu* 
„  Instytutu Literackiego w Warsza* 
wie, wydającego „Dzieła wszystkie" 
Stanislawa Brzozowskiego. Kilka to* 
ujÓw już wyszło z druku, ukazała się 
w nowej edycji „Legenda Młodej Pol* 
ski*‘. I tak jak za życia pisarza w r. 
1910, tak i teraz dokoła jego twórczo* 
ści rozwinęła się żywa dyskusja. Te* 
matem przeważającym w niej jest py* 
tanie, w j a k i m  s t o p n i u  tw ó r*  
czo ść  B r z o z o w s k i e g o  w p ły *  
wać m oże ' n a  w s p ó ł c z e s n e  
k s z t a ł t o w a n ie  s i ę  p o l s k i e j  
m yśli, s z u k a j ą c e j  n o w y c h  
praw d' i n o w y c h  r o z w i ą z a ń  w 
d z i e d z in i e  k u l t u r a l n e j  i s p o  
Jec zn e j.

Filozofia • kultury Brzozowskiego 
znalazła swój najgłębszy wyraz w „Le* 
gendzie", zaopatrzonej przez autora w 
podtytuł: „Studia o strukturze duszy 
kulturalnej". Powierzchowne przeczy* 
tanie tego dzieła, po przez którego kar 
ty toczy się . huragan wrzącej myśli 
ludzkiej, robi na czytelniku wrażenie 
potężnego buntu przeciwko realizmo* 
wL przeciwko twardej rzeczywisto* 
ści. Ale taki sąd Byłby złudzeniem. 
W istocie.. Brzozowski szuka takiej 
podstawy duchowej względem zagad* 
niefi kulturalnych, któraby potrafiła 
zniwelować tragizm naszego dwuplasz 
czyznowego życia: codziennego byto* 
wania i życia twórczego, „całego świat3 
pojęć, . wartości, które — zdaniem 
Brzozowskiego — mają właściwe zna* 
czenie tylko w związku z życiem, któ* 
re je zrodziło. Teraz unoszą się one — 
pisze Brzozowski w „Legendzie" — 
nad nami, jakby były niezawisłe, od 
człowieka, domagają się przystosowa* 
nia do siebie, świadomość kulturalna 
wynaturza się, traci powagę życiową, 
ulegając coraz innym metodom życia, 
które uderzają w nią, jak rzeczywi* 
stość".

W konsekwencji tych . rozważań 
Brzozowski staje się szermierzem ty* 
pu kultury, w którym praca mas ludz* 
kich, oparta na niekrępowanej twór* 
«ej woli swobodnych jednostek, two* 
By coraz to nową rzeczywistość hu* 
manistyczną. Temu poglądowi daje 
Wyraz na kartach „Legendty".

„Europejska współczesna, dziejowa 
rzeczywistość, traktowana jest dziś 
przez umysły polskie nie jako pewien 
zdobyty, ustalony poziom życia, nie 
jako d z i e ło  w i e l o w i e k o w e j  
p ra cy , wymagającej zrozumienia i 
szacunku, nie jako coś rzeczywistego 
i niezaprzeczonego przede wszystkim, 
ale jako pewien gatunek moralnego, 
lub umysłowego błędu, jako złudzę* 
nie', przemijający pozór".

„Wskutek tego, że nie dźwigamy, 
jakó samoistne społeczeństwo ciężaru 
dziejowego życia na (dzisiejszym po* 
z'omie, zatraciliśmy zmysł dziejowej 
PByczynowości, głębokiej łączńości- 
różnych sfer- życia. Przyzwyczailiśmy 
się rozważać nowoczesną kulturę jako 
rezultat. Rezultat, z którego bierzemy 
We. ile nam potrzeba dla naszych zre* 
bukowanych, przykrojonych, na upo* 
kaB,ają'co nieletnią miarę potrzeb, po* 
rrzeb społeczeństwa nie władającego 
samym sobą". („Legenda" rozdział 
P- t  „ „Nieboska" dnj naszych").

Najlapidarniej jednak sformułował 
Brzozowski swój pogląd na kulturę za 
diódnio = europejska w „Pamiętni 
ku“:

„Nie to bezwzględnie jest potrzeb* 
”e- byśmy ż y 1 i w takim lub innym

gotowym świećie,, lecz byśmy tw ó* 
r z y l i  świat, tworzyli jak największy 
zakres rzeczywistości -uczłowieczonej".

W dyskusjach toczących się na te* 
mat twórczości Brzozowskiego ten je* 
go pogląd na kulturę uznano za pó* 
gląd „imperialistyczny i nierozerwal* 
nie związany z kapitalizmem". Naży* 
wa się Brzozowskiego zwolennikiem 
„cywilizacji otwartej'*, '„opierającej się 
na prymacie woli, a treść jej zawiera 
się i wyczerpuje w nieskończonym po 
stępowym dążeniu w określonym kie* 
runku. Jest to z ' reguły cywilizacja o 
przemakającym charakterze przemy* 
słowym, militarnym i ilościowym". — 
Cywilizacji otwartej przeciwstawia się 
ideał „cywilizacji Zamkniętej*'. „Jej 
sens nie polega na nieprzerwanym po* 
stępie, nieskończonym pędzie zdobyw 
czym, lecz na kształtowaniu i podtrzy* 
mywaniu pewnego uznanego za war* 
teściowy, powtarzalnego układiu sto* 
sunków życiowych. Jest to cywilizacja 
o typie, raczej rolniczym, pokojowym, 
jakościowym". (Wskrzeszanie ideałów 
średniowiecznych, cywilizacji o cha* 
rakterze statycznym, ideologia agrary* 
zmu i t. d.) •)

Uważamy, że dyskusja na ten temat 
ma dla kształtowania się polskiej my* 
śli społecznej i kulturalnej doniosłe 
znaczenie. Świadomie lub nieświado* 
mie, a przede wszystkim pod wpływem 
niewoli, jak to słusznie zauważył Brzo. 
zowski — i co w wysokim, stopniu za* 
ciążyło na naszej rzeczywistości w 
pierwszych latach niepodległości, „za* 
traciliśmy zmysł dziejowej przyczyno* 
wości, głębokiej łączności różnych sfer 
życia'* Ogrom konkretnych poczynań 
państwowych, ciężkie zmagania się -z 
rzeczywistością, .przy, równoczesnej po 
wszechnej biedzie — przeraziły nas; 
Pod wpływem tego nastawienia-spo* 
dziewaliśmy się od niepodległości cu* 
du, który wszystkim przyniesie szczę* 
ście i zadowolenie.

Może żaden okres naszej historii tak 
dobitnie i jaskrawo nie podkreślił 
słuszności sformułowanej przez Brzo* 
zowskiego oceny psychicznego nasta* 
wienia Polaków do zagadnień kultu* 
ralnych (którą to ocenę przytoczyliśmy 
na wstępie niniejszego artykułu), jak 
okres ciężkiego kryzysu gospodarcze* 
go. „Czekać" i „przetrwać", oto hasła 
niemocy i bezwoli tych ciężkich lat, u* 
zapełnione potopem literatury na te* 
mat katastrofy cywilizacji zachodniej 
i teoretycznych rozważań nad rzekomą 
wyższością i odpornością moralną cyt 
wilizacji o niższej stopie życiowej. Tą* 
kie poglądy możliwe są w spółeczeń* 
stwie, którego inteligencja pojmuje 
kulturę nie jako dzieło ciężkiej, żmu* 
dnej i wiekowej pracy, ale -jakó coś 
gotowego, jako „złudzenie", jako 
„przemijający pozór". W  tym stanie 
psychicznym naszej inteligencji i jej 
elity szukać należy źródeł martwoty 
i dysput jałowych ha temat ideału 
„kultury statycznej", oraz krytyki re* 
alizmu i .apoteozy twórczej, woli jedno 
stek w  kraju, którego poziom materiał 
ny- jest właściwie poziomem przecięt* 
nej chłopskiej biedoty. Temu tragicz* 
nemu nastawieniu polskiej inteligencji 
ulegają niestety i przodujące .grupy 
młodzieży chłopskiej, rozwijające 
„ideologię ągraryzmu".

Wbrew wszystkim filozofowąnioan, 
k u l t u r a  b y ł a  i j e s t  d z i e łe m  
c i ę ż k i e j  i w i ek  o w e j p r a c y  
m as  l u d z k i c h ,  p r z e z w y c ię ż a *  
j ą c y c h  o p ó r  p r z y r o d y  i o p ar*  
t e j  n a  s w o b o d n e j  w o l i  tw ór*

**) Ludwik Fryde: „Brzozowski jako wy* 
chowawcs" ;\teneum Nr. 1. rok 193S.

c z o ś c i  j e d n o s t  k i. Życie w 
.zmiennym święcie przyrodzonym wy«'; 
maga od nas ustawicznego dynami*

■ zmu i wskutek tego nie do pomyśle* 
nia jest statyczne trwanie.

Z tego faktu wypływa i. konieczność
: dwupłaszczyznowoś'ci naszego życia:
■ ciężkich codziennych zmagań życio* 
wych z oporami przyrody i humani* 
styeźnej nadbudowy. Tragizmy życio* 
we i kryzysy cywilizacyjne zmieniać 
mogą jedynie swe natężenie, brak ich 
byłby znamieniem zastoju myśli i twór 
czości ludzkiej..

Czy zwolennicy „ćywilizacji zam* 
kniętej", jakościowej,- sądzą, że usunę* 
łaby ona tragiżmy życiowe i kryzysy? 
Chyba wtedy, gdybyśtny w niej suro*. 
wymi zakazami zabronili twórczości 
indywidualnej. Bo ta ostatnia zawsze 
stwarzać będzie rozpiętość obydwu 
płaszczyzn naszego życia.

Jeśli jednak przyjmiemy, że istot* 
nie da się znaleźć jakiś typ „cywiliża* 
cji zamkniętej" to chyba nikt nie za* 
przeczy, że w Polsce, w naszych wa* 
runkach bytowania, do tego stanu ide* 
alnego droga daleka i że na pewne 
prowadzić ona musi'jeszcze przez dlu*

. gie lata i liczne pokolenia po przez 
wszystkie trudności „cywilizacji o* 
twartej", borykające się z najprymi* 
tywniejszymi wymaganiami życia, z
najstraszniejszą nędzą ludzką.

Rzekomo „imperialistyczne" nawo* 
ływania Brzozowskiego, jego entu*'' 
zjazm dla cywilizacji zachodniej jest 
i dziś wysoce aktualny. Każda dzie* 

... dżina naszego życia woła o ludzi czy* 
riu i silnej -woli. I nikt nie zaprzeczy, 
że w tej chwili.na czoło naszego życia 

.państwow ego, wys.uwąją . się przede 
i wszystkim zagadnienia ekonomiczno* 
A techniczne. .Tego ętąpu przeskoczyć 
■się.nię da, trzeba go odrobić..

W  rozważaniach , nad twórczością 
Wyspiańskiego — Brzozowski pisał:

„Tym, co stanowi ..tragiczny rys w 
narodowej demokracji, jest postano* 
wienie p r z y j ę c i a  za podstawę rze* 
ąz  y w i s t  ó ś c i  p o l s k i e j ,  ja* 
k ą  j e s t  o n a . W net jednak żary* 
spwuje się fatalne załamanie; jaką jest 
ona? Co to znaczy? Linia rzeczywista 
prowadzi na g r a n i c e  s i ł y  po i*  
Sfkiej, jaką jest ona wobec świata.' 
Siłę tę trzeba poznać, zrozumieć. Có 
nie jest siłą, nie jest rzeczywiste; jest 
raeezywistem .tylko, o ile jest siłą. 
Gldy Wyspiański .usiłuje określić tę 
siłę — ma tylko znaną mu dziejową 
tradycję, jako moc związującą. Usi* 
luje r z u c i ć  s i ę ’ n a p r z ó d ,  u* 
siłuje pchnąć związąną przez nią masę 
na przebój światu. Jesteście n a r  o* 
d c m , ale nie poprzestawajcic na tym 
poczuciu, bo ono ginie — w a lc z c ie .  
Wyspiański reprezentuje tu całkiem 
dokładnie m o m e n t  n a r o d z e n i a  
s i ę  n o w e j  ś w i a.d o m o. ś1 c i, w o* 
l i  d o  t w a r d e g o ,  r ea 1 i s ty  c z*, 
n e g o z m a g a n  i a s i ę...

O to tu idzie: o t w o r z e n i e  b i o* 
l o g i c z n y c h ,  e k o n o m i c z n y c h  
z d o l n o ś c i  i s i l ,  o p o l e g a n i e  
n a  ty m , co  j e s t  tą. . s ił ą, o z r  o* 
z u m i e n i e ,  ż e  w z r u s z e n i o w e  
p r o m i e n i o w a n i e  u  k s z t a ł t  o* 
w a n e j  d z i e j o w e j  p s y c h i k i ,  
m ę c z e ń s k i e  s p a l a n i e  s i ę  j e j  
— staje się siłą dziejową jedynie 
przez b i o lo g ic z n ó s e k o n o m ic z *  
n ą p o t ę g ę ,  W  imię narodu i dla na* 
rodu — trzeba mieć wolę".

T ą  n a j w i ę k s z ą  i n a jb a r *  
d z i e j  r e a l n ą  s i ł ą  d z i e j  o* 
w ą n a r o d u  j e s t  n i e w ą tp l i*  
w ie  p a ń s t w o ,  k t ó r e  c i ą g le  
b u d u je m y .  Czyż w.imię filozoficz* 
nych rozważań, w obliczu trudności i

sprzeczności mapiy się cofać przed 
tworzeniem tej . biologiczną * ekono*. 
miczn.ej potęgi? Przecież Państwo, to 
najrealniejszy oręż twórczej woli na* 
rodowej, oręż którego brak w tak tra* 
giczny sposób odzwierciedla się w 
twórczości Wyspiańskiego, operujące* 
go jedyną mu wówczas dostępną siłą 
narodową, silą tradycji.

Tęsknota za biologiczno » ekono* 
miczną silą naszego państwa, za twór* 
czoseią w tej dziedzinie, wypowiedzią* 
la się w latach niewoli wyolbrzymię* 
niem twórczości artystycznej. Pojawię* 
nie; się tej utęsknionej siły jakby nas 
zaskoczyło i przeraziło. Z  trudem o* 
trząsamy się z literackich światopoglą* 
d ó w i opanowujemy ten nowy żywioł- 
twórczości narodowej.

Twórczość Brzozowskiego, jego en* 
tuzjażm dla cywilizacji zachodnioseu*' 
ropejskiej jako przejawu humanizują* 
cej rzeczywistość działalności ludzkiej 
zawiera w sobie wiele cennego i głębó* 
kiego materiału dla konstrukcji poi*

. skiej, nowoczesnej myśli.

• ■  ............................. ■

P a m ię c i Ignacego  
K ra s z e w s k ie g o

Powstały w Łucku komitet obchodu 
stulecia osiedlenia się na W ołyniu Jó» 
zefa Ignaczego Kraszewskiego ku ucz* 
czeniu zarówno jej rocznicy, jak też 
przypadających prawie jednocześnie 
rocznic: 125*lecia urodzin i 50*lecia 
zgonu znakomitego pisarza, wydaje 
przy końcu roku bieżącego księgę pa*

. miątkówą, poświęconą Kraszewskie* 
mu. Księga ta zawierać będzie 25 arty* 
kułów pióra szeregu autorów, w tej 
liczbie prof. Ignacego Chrzanowskie* 
go z Krakowa, prof. Krzyżanowskie* 
go z-Warszawy, ara Wacława Borowe* 
go, prof. Zawodzińskiego, dra Turków
skiego i iń.

W tym czasie również przewidziane 
jęst otwarcie w Łucku wystawy pa* 
miątek z okresu pobytu Kraszewskie* 
go ha Wołyniu, z którym związana 
jest jego twórczość literacka i podczas 
którego napisane, zostały, znane powie 
ści wołyńskie, jak „Chata za wsią", 
„Ostap i Ulana" i jn., oraz urządzenie 
akademii,, na której ma wystąpić z re* 
feratem prof. Krzyżanowski.

Ssnesans sonetu
Młody, utalentowany pisarz lwąw- 

ski,' Stanisław Rogowski, opracowuję 
obecnie nowy tom poezji. Będzie to 
cykl sonetów, związanych ideologicz* 
ne pewną myślą przewodnią. Jest rze* 
czą charakterystyczną- że Rogowski 
wybrał właśnie tę formę utworów poe* 
tyckich, od dłuższego czasu niemal zu* 
pełnie zaniedbaną, a dającą jednak du* 
żo możliwości wypowiedzenia się, Pó* 
za tym kończy Rogowski większą po* 
wieść p. t- „Wybaw mnie Małgorzato"! 
Powieść ta pojawi się w jesieni w wy* 
daniu książkowym.

Państwowa nagroda 
literacka Jugosławii

Rząd Królestwa Jugosławii wniósł do 
Parlamentu projekt Państwowej Ną» 
grody Literackiej, przyznawanej ooro* 
cznie w wysokości 100.000 dinarów  
Ponieważ opinia całego społeczeństwa' 
jugosłowiańskiego oddawna oczekiwała 
tego kroku ze strony władz państwo* 
wych, projekt zostanie z całą pewnością ' 
przyjęty przez Skupsztynę.
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G O D Z IN Y  P R Z Y JĘ Ć  W  R E . 
D A K C J I  „ D Z IE N N IK A  P O I . .  
S K IE G O “ . W  red ak c ji „D zienn ika  
P o lsk ie g o "  p rzy jm u je  s ię  codziennie  
— z w y ją tk iem  n iedziel i  św ia t rzy ia . 
k a t.  -  W Y Ł Ą C Z N IE  o d  godz. 
12—13. W  in n y ch  g o d z in ach  B E Z . 
W Z G L Ę D N IE  żad n y ch  spraw  R e . 
d a k c ja  n ie  załatw ia.

Z a  a r ty k u ły  n ie  zam ów ione  Redak< 
cja  n ie  p łac i w ierszow ego .

Rękopisów nadesłanych Redakcia 
nie zwraca.

Najtaniej słoje . . . od  10 gr 
Konserwatory 1/4  wąz. 59 gr 
zgum kąisprężynkąl/2szer. 60 gr 
i  w ie lk i w yb ó r b u tli — poleca 
Najtańszy skład porcel. szklą i naczyń kuch.

K a z im ie rz  LEWICKI
Lwów, plac Mariacki 10, td. 229-15

O B Ó Z  Z J E D N O C Z E N IA  N A . 
R O D O W E G O : P rezy d iu m  O k ręg u  
L w ow sk iego  w e  L w ow ie  m ieści się 
w  lo k a lu  p rz y  u l.  B o u rla rd a  5, I I  p .

P rezy d iu m  O k ręg u  p rzy jm u je  
w  p o n ied z ia łk i, ś ro d y  i  p ią tk i w  g o . 
dż in ach  o d  10— l2=tej p rzed  p o i. 
T e l .  P re z y d iu m  n r. 110=45, tel. S e­
k re ta r ia tu  n r . 111-24.

O b w ó d  Lw ów =pólnoc, d o  k tó reg o  
n a leżą  dzieln ice: I I ,  I I I ,  V I I ,  V I I I  
i  IX ,  m ieści się w  lo k a lu  p rzy  ul. 
L e o n a  S ap iehy  4, I  p .

B iu ra  czynne codz ienn ie  o d  g o d z i, 
n y  9 — l3=tej i  o d  17— 19=tej z w y ją t­
k iem  s o b o ty  p o p o łu d n ia , o raz n ie . 
dziel i  św ią t, te l. n r. 110-09.

Z g ło szen ia  o so b is te  lu b  listow ne  
n a  członków ' p rzy jm u je  s ię  codzien= 
n ie  o d  go d z . 9 — l2=tej i  o d  17—19.

F U T R A  i
DAMSKIE i MĘSKIE
modernizacja, p rz e ró b k i ■
n a jg u s to w n ie j wykonuje

Magazyn i Pracownia Futer ■
KAROL SCKURER »
Lwów, Senatorska 11 a ■

2013 talelon 269 SS

Z J E D N O C Z E N IE  P O L S K IC H  
Z W I Ą Z K Ó W  Z A W O D O W Y C H : 
L o k a l o rgan izac ji i  św ie tlica  m ieści 
się  p r z y  u l.  R u to w sk ieg o  1. 8 . G o ­
d z in y  u rzęd o w an ia  codziennie  o d  
17»tej d o  20=tej, w  niedzielę  o d  
iO«łej d o  13-tej.

B iż u te r ia  sztuczna
p a r y s k a  — c z e s k a  

w  n  o  w o o t  w a r t e  j f ir m ie

Władysław RaziraiBiz LEWltRl
L w ó w ,  S o b ie s K ie g o  2

(róg placu Mariackiego) 2875

TEATR WIELKI:
Niedziela, 14. VIII. o 4 „Cieszmy się ży- 

ftiem".
Niedziela 14. VIII. o S „Szóste piętro'1.

' Poniedziałek, 15 VIII. o 4 „Szóste piętro", 
o 8 „Cieszmy się życiem".

Wtorek, 16. VIII. o 8 „Szóste piętro".
- Środa, 17. VIII. o 8 „Ludzie na krze". .

TEATR ROZMAITOŚCI:
Od 11. VII. teatr nieczynny.

KINOTEATRY:
APOLLO; Agentka H. 21.
ATLANTIC: 1) „W pułapce". 2) „Dżen. 

telmen wierzy kobiecie".
BAŁTYK: „Saratoga" i „Narodziny gwia= 

zdy".
CASINO: As kier i W porcie czeka dziew.

CHIMERA: Zew dżungli.
EUROPA: „Kapryśna ekspedientka"

Hm. t e .  t e r a ®  dokonał
otwarcia Nużenia Ziemi Sądeckiej

W  pierwszy dzień i Zjazdu Górskie, 
go odbyło się uroczyste otwarcie Mu= 
zeum Ziemi Sądeckiej na zamku poja= 
giellońskim przez gen. dyw. T . Ka= 
sprzyckiego, poprzedzone uroczystym 
nabożeństwem w kościele parafialnym, 
celebrowanym przez ks. infułata Mas 
zura, z udziałem przedstawicieli władz 
z wicewojewodą Małaszyńskim na cze 
le, na które przybyły grupy wieśhia. 
ków w strojach regionalnych.

N a dziedzińcu zamku pięknie przy® 
strojonym w emblematy regionalne i 
flagi państwowe i regionalne, zebrali 
się uczestnicy Zjazdu, wobec których 
przemówił starosta nowosądecki dr 
Łach, podnosząc zasługi założycieli 
muzeum, którzy nie szczędzili bezinte® 
resownego trudu dla założenia tej pla® 
cówki w stolicy Podhala, po czym, 
gen. Kasprzycki dokonał przecięcia 
wstęgi, jako symbolicznego otwarcia 
muzeum, które oddano pod opiekę 
Zarządu miasta.

Z  kolei nastąpiło otwarcie pokazów 
gospodarczych w salach szkoły po= 
wszechnej im. Konarskiego, ' które

Delegacja Kopców i Przemysłowców  
u p. Wojewody

W  dniu wczorajszym została przy, 
jęta przez p. Wojewodę lwowskiego' 
delegacja Stowarzyszenia Kupców i 
Przemysłowców Ziem Południowo «. 
Wschodnich z konsulem dr Broniśła®

GLORIA: Z powodu rekonstrukcji nie.

GRAŻYNA: Kobiety nad przepaścią. 
KOPERNIK: Grobowiec indyjski. 
MARYSIEŃKA: Grobowiec indyjski. 
METRO: „Droga do Rio" i „Nieznośna

dziewczyna".
MUZA: „Dzień na wyścigach".
PAŁACE: ,Przestępca".
PAX nieczynny.
RAJ: „Panna Piotruś" i „Toni z Wied®

RIALTO: „Oczy czarne".
ROXY: Wesoła trójka.
STYLOWY: „Dziewczyna szuka miłości"

ŚWIT: „Statek niewolników" i „Mistrzo® 
wie głupoty — Flip i Flap".

TO N : „Król Burleski" i „Borneo", 
UCIECHA: „Ramona" i rewią

FOTOPLASTIKON -  pfac Mariacki 5: 
Z  GENEWY DO LYONU. Montreaux, 
Grenoble, Vichy.

REPREZENTACYJNY CYRK 
STANIEWSKICH

przy ul. Pełczyńskiej ■ (dojazd tramwajami 
nr. 9). Codziennie o 8.30 wiecz. Program 
światowych atrakcyj. Wtorki, środy, soboty 
i  niedziele po 2 przedstawienia o 4.30 pop. 

i 8.30 wiecz.

TEATR
-  GOŚCINNE WYSTĘPY TEATRU

JARACZA W TEATRZE WIELKIM. Dziś 
o 4®tej popoł. zostanie wystawiona znako­
mita komedia amerykańska „Cieszmy się 
życiem". Wieczorem wspaniała współczesna 
sztuka „Szóste piętro". W obu sztukach w 
rolach głównych Śt. Jaracz w  otoczeniu pp. 
E. Bonaćkiej, FI. Gruszeckiej, A. Jaraczów- 
nej, H. Kryńskiej, M. 'Nobisównej, St. Pe. 
Karnowskiej H. Zahorskiej, Z. Borkowskie­
go, Z. Chmielewskiego S. Daniłowicza, M. 
Kalinowicza, J. Łuszczewskiego, J. Kempy, 
B. Krzemienieckiego, L. Pośnielo.wskjego i 
T. Zelskicgą ’

RADIO
-  „LWOWSKA WARTA". W dniu 15 

bra. nadaje Rozgł. Lw. audycję „Lwowska 
Warta", poświęconą wiekopomniej rocznicy 
zwycięstwa nad Wisłą. Na program audycji, 
która roapocznie sic o godz. 20-05 złożą się: 
pogadanka płk. Z. Zygmuntowicza o na® 
strojach lwowskich w pamiętnych dniach 
sierpniowych 1920 r. i przemówienie mjr. 
Ludwika Domonia pt. „Przez zjednoczenie 
narodu do nowego zwycięstwa". ’ Obie ' te ’ 
części audycji wiązane będą specjalnie do. 
branymi utworami muzycznymi i słowem.

-  TRASMISJA RADIOWA ZE ZLOTU 
MŁODZ. WIEJSK. ZW. MŁ. POLSKI. 
Dn. 14 bm. P. R. nadaje dwie transmisje z 
uroczystości Ogólnopolskiego Zlotu Mlodz. 
Wiejskiej Zw. Ml. Polski. O godz. 15.00 na­
dana zostanie część oficjalna tych uroczy® 
stości,. zaś o godz. 20.05 reporter radiowy 
przekaże słuchaczom na fali radiowej popi. 
sy .sn ©  tg®onąh»:di, które wystąpią s..dia«.

zgromadziły twórczość wsi nowosą® 
deckiej, zapełniając 10 obszernych sal.

Najbardziej interesujący jest dział 
wytwórczości samodziałów przez o. 
środek tkacki w Łącku i Podegrodziu, 
gdzie powstały z poparcia Okręgowe= 
go Towarzystwa Rolniczego warszta= 
ty tkackie, wyrabiające ręką wieśnia* 
ka tkaniny niczym nieustępującc wy. 
robom fabrycznym, nawet pod wżglę® 
dem trwałości znacznie je przewyższa, 
jące. Cena samodziału za 1 mtr. waha 
się w granicach od 14 do 19 zł.

Wieczorem na dziedzińcu zamko. 
wym poszczególne grupy odtworzyły 
szereg obrzędów ludowych. Bojki z 
pow. stryjskiego odtworzyli obrzęd 
„Swatanki", Łemkowie z Krynicy „Do 
żynki", Górale, żywieccy: „Chrzciny 
w Radziechowicach, Górale cieszyń. 
scy: „Sztubaczki", górale z Jurgowa 
„Figle Jurgowskie''.

Pod względem frekwencji pierwszy 
dzień nie dopisał tak, jak się spodzie® 
wano. Przypuszczać należy, że frek® 
wencja wzmoże się w dwóch dniach 
świątecznych, (r).

wem Wysoczańskim na czele i złoży, 
la p, wojewodzie podziękowanie za 
dopomożenie do uzyskania przez Sto. 
warzyszenie z P. K. O. kredytów dla 
drobnego kupiectwa.

raktcrystycznymi pieśniami, tańcami i mu® 
zyką.

-  SPORTOWE TRANSMISJE NIE­
DZIELNE DLA RADIOSŁUCHACZY. -  
Dziś P. R. nadaje dwie transmisje z mię. 
dzypaństwowych spotkań sportowych. O 
godz. 19.45 będą mogli radiosłuchacze ob® 
serwować przebieg zawodów wioślarskich . 
Polska—Węgry, transmitowanych z Pozna­
nia. zaś o godz. 21.40 emocjonujących wra® 
żeń dostarczy transmisja fragmentóy meczu 
tenisowego Polska—Jugosławia o Puchar 
Europy Srodkowei- . ...

RÓŻNE
-  ZWIĄZEK R. WIĘŹNIÓW ideowych 

z czasów walk o niepodległość Polski wzy­
wa wszystkich obecnych we Lwowie człon, 
ków Związku do wzięcia udziału w uroczy­
stości Zwycięstwa Żołnierza Polskiego — 
15»go bm. — Punkt zborny o godz. 8.30 w 
lokalu Związku, ul. Łyczakowska 1. 9.

-  DYŻURY NOCNE W APTEKACH 
' od 14 do 20 sierpnia:

Błądzińskiego, Łyczakowska 57. — Brett- 
lera i J. Pinelesa, Rynek 18. — Dorżawetza, 
pl. Teodora 3. — Ettingera, pl Gołuchów® 
skich 14. — Haya, ul. Kołłątaja 12. — Ka® 
r.iewskiego, Leona Sapiehy 15. — Kurkie® 
wieża, Unii Brzeskiej 4. — Laucra, ul. Ja. 
giellońska 12. — Łazowskiego, 29 Listopada 
75. — Marguliesa. ul. Żółkiewska 82. — 
Markowicza, Zyblikiewicza 50. — Mikola. 
soha, ul. Kopernika 1. — Nussbauma, ul. 
Krakowska 26. — Pilewskiego, ul. Akade® 
micka 28. — Poratyńskiego, pl. Bernardyn® 
ski 1 .— Reissowej, Zamarstynów, ul. Lwów, 
ska 43. — Schcinbacha, ul. Gródecka 30. — 
Somersteina, ul. Janowska 2. — Sussmana, 
ul. Kurkowa 5. — Tcneckiego, Zielona 33. 
Wójtowicza, Leona Sapiehy 77. — Zarzyc­
kiego, ul. Żółkiewska 71. — Zygmuntowi, 
cza. ul. Gródecka 84.

MAGAZYN POŚCIELI R. DRŻAŁA -  
Lwów, Chorążczyzna 5, tel. 294,81 przyj® 
mujc do przeróbki kołdry po zł. 4 — 
materace po zl. 6. 3602

-  OSTRE STRZELANIE NA ZAMAR®
STYNOWIE. W dniach 1 3 4 6 8 10 11 
13 17 18 20 22 24 25 27 29 31 sierpnia br. 
odbywać się będą na strzelnicy wojskowej 
w Zamarstynowic ćwiczenia oddziałów 
wojskowych połączone z ostrym strzela, 
niem. Strefa zagrożona pociskami, której 
przekre połączone jest z niebezpie-
czeńsi- - życia, obsadzona będzie po® 
sterunk Juonnymi, do zarządzeń któ® 
rych winni stosować się bezwzględnie 
wszyscy przechodzący.

ć T ^ o ń o ^  d o n 0 U J E e 0

J iO T E L y M P E M G O ;
Węgrzynowski Władysław, przemysł. —

Warszawa. Dr. Jackowski Aleksander, ad­
wokat — Warszawą, Willenz Adolf, przem.

M i g a w k i

O  u p r z e j m o ś c i
Uprzejmość polega właściwie na 

wieniu rzeczy niepochlebnych u, SpOc 
sób wysoce przyjemny, albo na pó j' 
kreślaniu pochlebnych a omijaniu nie­
pochlebnych, Gdy kobieta brzydka jest 
jak potwór, człowiek uprzejmy mówi 
że ma ona „piękne oczy”, gdy ktoś 
wszystkie powierzone sobie sprawy za­
łatwia źle, człowiek uprzejmy mówi że 
ów roztrzepaniec ma „talent".

Najtrudniej jest być uprzejmym Wo. 
bcc siebie samego. Można mówić o so­
bie zawsze z  aplauzem, nie mniej prze­
to odczuwa się pewne zawstydzenie. 
już o pewnych sprawach mówić zupel-. 
nie nie sposób... Np,... Każdy mówi 
dobrze o swym sercu, nikt nie waży się 
rzec tego o swym rozumie... „Serce'* 
głupca jest tak ważne, jak „piękne «. 
czy” brzydkiej kobiety. Często właśnie 
o politykach, których głowa znajduje 
się poniżej poziomu innej części ciała 
zwykliśmy mówić, że mają'dobre serce.

Uprzejmość popłaca. Kto jest uprzej 
my dla swego szefa, liczyć może na fo, 
że sam szefem zostanie. Kto jest uprzej 
my dla siebie samego, ten zawsze bę­
dzie się świetnie czuł w  własnym towa­
rzystwie i nie będzie musiał być uprzej­
my dla całej innej gromady idiotów.

Popierajmy więc uprzejmość! lełe

 Nr, a ;

Nowa świątynia rzym.-kat. 
na Zniesieniu

Ludność polska na Zniesieniu oÓ 
dawna dotkliwie odczuwała brak ko> 
ścioła rzymsko ® katolickiego. Po Per, 
senkówce, gdzie niedawno nastąpiło 
poświęcenie kościoła rzymsko « kato. 
lickiego, przychodzi lcolej na Zniesie, 
nie. Niestety, fundusze przewidziane 
na ten cel, są niewystarczające i miesz® 
kańcy Zniesienia zmuszeni są zwrócić 
się o pomoc do społeczeństwa. \V 
dniu dzisiejszym, t. j. w  niedzielę, od, 
będzie się na ulicJch Lwowa zbiórka 
publiczna na budowę kościoła Ha 
Zniesieniu. Ludność katolicka Lwowa, 
która już niejednokrotnie dawała do, 
wody swej ofiarności, niewątpliwie i 
tym razem pospieszy z hojną pomocą.

IX ) N A S Z Y C H  P . T . PRENUM ERA 
T O R Ó W  I C Z Y T E L N IK Ó W

R edakcja „D ziennika Polskiego" ko> 
m unikuje, że w  poniedziałek  i  wtorek, 
pism o ukaże się ja k  zw ykle, rano, je, 
d yn ie  w  zm niejszonej objętości.

— Bielsko. Halli Will fam Gilbert, koresp.
— Londyn. Siedlecki Edmund, sędzia Sądu 
Okr. — Kielce. Jaruzelski Władysław, wt 
dóbr — Targowica. Niewiarowicz Roman, 
reżyser Teatru — Warszawa. Jung Józef, 
dyr. dóbr — Rożanówka. Dr. Kmelman 
Seweryn, adwokat — Czorików. Kujawski 
Kazimierz, dyr. Spółdzielni — Dubno. Dr. 
Hirszcl Ignacy, adwokat — Równe. 
niowski Hipolit, sekr. kop. „Tespa" *7 
Stebnik. Lang Hans, kupiec '•— Istambuł’ 
Dr. Wojakiewicz Kazimierz, wł. 'dóbr — 
Radruż. Lebenbaum Michał, dyr. fabr. — 
Warszawa. Rogatkowskj Henryk, _ urzędu-
— Warszawa. Markiewicz Józef, 'dyr. — 
Pińsk. Dr. Pawłowski Adam, prawnik — 
Warszawa. Gumiński Włodzimierz, poru«-
— Łuck. Ludwicki Zbigniew, inż. cnemtó
— Warszawa. Dr. Kalata Józef, starosta — 
Tłumacz. Wichertowa Stanisława, pryw. — 
Starzysko. Dubrawski Włodzimierz, poruc:-
— Warszawa. Klahrowa EUa, żona lekarza
— Borszczów. Flinta Franciszek, kierownik 
szkoły — Wyczólki. Dr. Taubwurtzel A 
dam, adwokat — Warszawa. Błochowa Jo* 
zefa, pryw. — Warszawa. Lutostańska Jaj1' 
na, urzęda. — Warszawa. Śmiałowskf Ta< 
deusz, wl. dóbr — Słupiec. Besiński Wło­
dzimierz, student — Gdynia.

KOŁDRY, KOCE, PLEDY, materace. P°< 
duszki, bieliznę pościelową, kapy, firan.’’ 
poleca najtaniej firma R. DRŻAŁA zj 
Lwów, Chorążczyzny 5, tel. 294-81.

WESELE HUCULSKIE NAD PRUTEM 
Delegatura Ligi Popierania Turystyk

organizuje dnia 14 sierpnia br. rewfcy*®®’ 
dwudniową wycieczkę pociągiem P^p, 
nym z Zaleszczyk do Jarcmcza pod hasłem- 
„Wesele huculskie nad Wodospadem Ff ' 
tu". Koszt przejazdu w obie strony 6 V 
Odjazd z Zaleszczyk 14 sierpnia rano. U J 
jazd z Jaremcza 15 sierpnia wieczorem. 
Karty kontrolne są do nabycia w kasie st 
cyjnej i za pośrednictwem Biura Tun'5~ 
cnaefio w Zaleszczykach,'
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Telefony do schronisk PTT Wycieczka krajoznawcza
Polskie Towarzystwo Tatrzańskie 

zaopatrzyło ostatnio kilka schronisk 
w poleczenia telegraficzne, co przyczy* 
ni niewątpliwie do dalszego rozwo* 
ju turystyki i bezpieczeństwa tury* 
stów.

\V związku z tym otrzymujemy na* 
.stępujące informacje:

Przez kilka ostatnich lat próbowa* 
no zastosować do obsługi schronisk a* 
paraty radiowe krótkofalowe, które 
tnakomicic wypełniają swe zadania w 
g^ironiskach w Alpach włoskich. Naj* 
poważniejszym walorem tej komuni* 
kacji jest fakt, że nie pociąga za Sobą 
konieczności prowadzenia przewodów 
pó słupach, które szpecą krajobraz, ani 
układania kabla, co w terenie skalistym 
nastręcza znaczne trudności.

Czyniono zatem próby zastosowa* 
nia.dla omawianych schronisk komu* 
pikacji radiowej, krótkofalowej. Wy* 
niki były różne, na ogół niezłe, nie d'a< 
ly . jednak koniecznego minimum pew* 
ności, a ponieważ w grę tu wchodzi 
przede wszystkim kwestia bezpieczcń* 
Stwa turystów i usprawnienia akcji ra*

P o ł y s k  o / ł  osów
Oto 2 powody, dzięki którym włosy uzy* 

śkują zadziwiający naturalny połysk po u* 
myciu szamponem „Bez Mydła" Czarna 
Główka:

1) włosy są lśniące, gdyż szampon „Bez 
Mydła" nawet w najtwardszej wodzie nie 
wytwarza szarego osadu wapiennego,

2) włosy nie nasiąkają cząstkami alkalicz, 
mmi i ftie pęcznieją jak przy innych szam­
ponach zawierających mydło, lecz pozostaią 
zdrowe,, zwarte i znakomicie się układają. 
Dlatego też łatwiej i dłużej zachowują on* 
dulację. Poza tym, w porównaniu ze zwy, 
kłym. szamponem, oszczędzamy na czasie, . 
gdyż włosy schną znacznie prędzej i tym 
samym unika się przeziębienia i bólu gło* 
wy. A więc; przy najbliższym myciu wło­
sów użyjecie szamponu „Bez Mydła" Czar* 
na główka. Do nabycia w 2*ch odmianach: 
dla ciemnych i jasnych włosów.

Z Sgfi i g ? j

Zamordowali swata
b o g a te j w d o w y

;(-+) O rękę bogatej wdowy po gospoda- 
rzu wiejskim Katarzyny Łyszakowej w Wi» 
szćńee Wielkiej starali się liczni zalotnicy. 
Gospodarstwem jej na kilkunastu morgach 
pola zajńiówali się dwaj bracia zmarłego 
Stęża, Teodor i Filip i.yszakowie. Pierwszy 
i  nich był żonaty i miał 5*ro dzieci, drugi 
zaś, wolny, pretendował do ręki Katarzyny. 
Starszy brat popierał te konkury.

Nie'podobało się to oczywiście innym 
wielbicielom wiejskiej wdówki, a zwłaszcza 
Dankowi Berćziakowi ; Onufremu Andri* 
jeekięmu. Porozumieli się zatym i posta­
nowi) . pozbyć się w sposób najprymityw­
niejszy przeszkody, za jaką uważali nie 
swego rywala Filipa, ale jego brata i swata 
Ttódóra. W dniu 4«go kwietnia br. skryto* 
Wtjcy uzbrojeni w grube koły i siekiery, 
zaczaili się pod domem wdowy i Teodora, 
wybrali'na to moment, w którym sąsiedzi 
sftżjdowali. się przeważnie w cerkwi na re­
kolekcjach. Andrijeckij podszedł pod okno 
> zostął zauważony przez Teodora Łysza* 
M. który wyjrzał na podwórze i zapytał: 
»KtÓ tam?" Bereziak i Andrijeckij ukryli 
M w ciemnościach. Gdy Teodor odwrócił 
sit, Bereziak uderzył go dwukrotnie siekic* 
T4 w głowę, gruchocąc mu czaszkę. Łyszak 
Pjdł zabity na miejscu, a mordercy ueiekli.

Andrijeckij w kilkanaście minut po zbrod* 
ni srał spokojnie w karty i oświadczył nie­
m em u Wersznerow.': „Gdyby Bereziak 
nie dal rady, byłbym nieboszczyka dobił 
Pałką".

Bereziak aresztowany przyznał się do 
nbrodni i oddał policji jej narzędzie. Nato* 
ffl-ast główny inicjator mordu, Andrijeckij 
™'lęrdził, że chciał tylko pobić Łyszaka i za* 
Przeczą, jakoby dał siekierę Bcrcziakowi.

języka „

“  ATRAKCYJNY KIERMASZ TSL--U 
odbędzie się w niedzielę, 14 sierpnia b. r. 
na placu Targów Wschodnich. W progra* 
' -iL "°8a*a Loteria fantowa — do wygrania 
*“ka tysięcy cennych fantów, jak: rowery, 
radia, aparaty fotograficzne, zabawki, ala- 
??stry, kryształy, serwisy itp. — (cena losu 

gr.J. Dancing na wolnym powietrzu. — 
spaniały pokaz ogni sztucznych, wyko* 

.Wy przez mistrza Praglowskiego. Koncert 
Poczta radiowa. Wróżka. Strzelni* 

p - Jazda konna i wiele niespodzianek. — 
j-egrywać będą: orkiestra wojskowa, 

a Ulicy" i megafony. Program
J groszy. Dochód przeznaczony 

: letnie "  ’’ ......................lotni' dla najbiedniejszej dzi . 
K61 TSL- pQozątck o ?0 dżinie 

tet rano, koniec o 22*gjej,

tunkowej na wypadek katastrofy, zd'e* 
cydowano się ostatecznie na połączenie 
telefoniczne.

Sprawa uchronienia krajobrazu od 
zeszpecenia przez slupy telefoniczne i 
przewody, została pomyślnie rozwią* 
zana, dzięki pełnemu wyrozumienia 
stanowisku Min. Poczt i Telegr., które 
postanowiło, że połączenie telefonicz* 
ne będzie prowadzone częściowo linią 
drutową, częściowo zaś kablem, zwła* 
szcza w partiach krajobrazowo naj* 
piękniejszych. Przewody, prowadzone 
nad ziemią będą tak zamaskowane, że 
krajobrazowi nie grozi zeszpecenie.

„Kadryl poleski*1 — sensacja
„Dni Polesia**

„Dni Polesia'* są wypełnione (15*go 
sierpnia — 4 września) różnorodnymi 
atrakcjami, jak n. p. oryginalne wystę* 
py ludowe, złożone z tańców^ pieśni i 
obrazków scenicznych.

Obyczaj ludówy na Polesiu zawiera 
wiele momentów interesujących i mało 
znanych. Piękne obrzędy weselne, do* 
żynkowe i inne są przedmiotem przed*

,Dni Mickiewiczowskie" 
w Ziemi Nowogródzkiej

W Nowogródku rozpoczynają.się 11 
września „Dni Mickiewiczowskie'1, w 
czasie których nastąpi poświęcenie 
Muzeum Mickiewiczowskiego w dwór 
ku rodziny Mickiewiczów, w którym 
zebrano szereg pamiątek po naszym 
wieszczu.

Przy konfrontacji obu morderców Bereziak 
podtrzymywał swe zeznania. Akt oskarżę* 
nia zarzuca Bereziakowi zabójstwo, a An- 
drijeckiemu namowę do zbrodni.

W sobotę rozpoczęła się rozprawa, prze* 
ciw obu oskarżonym pod przewodnictwem 
s. o. Boczara. Oskarża wiceprok. dr. Ajdu*, 
kiewicz, broni dr. Latoszyński. Rozprawę^ 
odroczono do środy.

OSKARŻENI O ZDEMOLOWANIE 
SZYNKU

(—) Wczoraj stanęli przed sądem 
Roman Procyk, Mieczysław Nowicki 
i Dymitr Iwaniszyn, którzy zdemolo* 
wali szynk w dniu 14 maja b. r . Ma* 
ksa Schlagera na ul. Batorego 22. A* 
wantura wynikła przy płaceniu rachun 
ku.
. Nowicki wręczył Schlagerowi monę* 
tę 10*żłotową, a otrzymawszy resztę w 
kwocie 7 zł. twierdził, jakoby dostał 
tylko 6 zł. Schlager nie chciał mu do* 
dać żądanej złotówki, wobec czego 
Procyk, Nowicki i Iwaniszyn pobili 
go krzesłem i zdemolowali jego lokal, 
żądając zwrotu fOszłotówki, przy czym 
grozili Schlagerowi zabiciem. Schlager 
wyrwawszy się im, skrył się w piwni* 
cy.

Prokuratura oskarżyła Procyka, No* 
wickiego i Iwaniszyna o zbrodnię z 
art. 261 k. k. W  sobotę odpowiadali o* 
ni przed tut. Trybunałem karnym.

Cerkiew prawosławna zamierza 
kanonizował tara Mikołaja II.

Lwowska „Nowa Zoria" przynosi 
za rosyjską prasą emigracyjną wiado* 
mość, że prawosławna Cerkiew za* 
mierzą niedługo kanonizować ostatnie 
go cara rosyjskiego Mikołaja II. O ko* 
nieczności kanonizacji miał wyrazić nie 
daw no sw.oir zdanie, w Londynie. ora*

młodzieży we Lwowie
ibytków historycaW- dniu dzisiejszym przybyła do 

Lwowa młodzież polska z różnych 
miejscowości Małopolski Wschodniej, 
która zabawi w naszym mieście przez 
trzy dni. i zwiedzać będzie miasto. W  
niedzielę przed' południem na boisku 
Korpusu Kadetów nastąpi uroczyste 
powitanie uczestników wycieczki 
pxrzez przedstawicieli miasta, Związku 
Strzeleckiego, Komitetu Obywatelskie 
go Kolonii dla młodzieży polskiej. Po 
zwiedzeniu miasta wycieczka wyruszy 
specjalnym pociągiem w dalszą drogę 
do Krakowa, gdzie spędzi kilka dni

stawień, organizowanych w Pińsku dla 
turystów i gości „Jarmarku Poleskie* 
g°“-

Odbędzie się również festival pieśni 
ludowej. Pieśni będą śpiewane bądź 
w gwarze poleskiej, bądź po polsku. 
Pokazy tańców ludowych będą nader 
urozmaicone. Jako swego rodzaju 
„sensację" zaprodukują Poleszucy 
swój taniec, przypominający kadryla.

W  tym samym czasie odbędzie się o* 
t warcie wystawy, na której pokazane 
będą wyroby przemysłu ludowego, jak 
ceramika, tkaniny, wyroby drzewne, 
ponad to dział łowiecki oraz dział po* 
stępu prac drogowych i melioracyj* 
nych na terenie Ziemi Nowogródz* 
Hej.

Liczne, ciekawe imprezy, jak dożyn* 
ki, zawody hipiczne, koncerty i zawo* 
dy sportowe ściągną liczne rzesze u* 
czestników nie tylko z najbliższych o* 
kolie, lecz, również z dalszych stron 
Polski.

Komitet organizacyjny, chcąc zape* 
wnić przybywającym gościom jak naj* 
większą wygodę, już dzisiaj zajął się 
przygotowaniem odpowiednich kwa* 
ter tak w  hotelach jak  i w  prywatnych 
domaćE

Walka o dziecko
W  zw iązku z naszą kronikarską no* 

tatką p. t. „Walka o dziecko" w n*rze 
217, zgłosił się do Redakcji p. Stani* 
sław Krupski wyjaśniając, że jest on 
opiekunem wspomnianego dziecka.

Bawiące się na wzgórzach przy uli* 
cy Pełczyńskiej dziecko, uprowadziła 
pewna kobieta, od której p. Krupski 
dziecko odebrał i w  dniu 12 b. m. od* 
dał matce.

Rozbiórka budynku
p rz y  pi. ks . B a tidursk iega

(—) Oaegdai rozpoczęto przy pi. Ks. Bi­
skupa Bandurskiego (ul. Czarnieckiego 5) 
rozbiórkę czerwonego budynku kablowego, 
ca którą pismo nasze wypowiedziało się 
kilkakrotnie. Poruszały też tę sprawę inne 
dzienniki, wskazując, że należy koniecznie 
zburzyć tę budowlę., która nic ma wartości 
estetycznej ani użytkowej, a zasłania resztk.' 
murów pobetnardyńskich, jakie zachowały 
się z dawnych fórtyfikacyj Lwowa, oraz ta*

wosławny arcybiskup Nestor.
W  związku z tym rosyjska emigra*

cyjna prasa pisze, że większość prawo* 
sławnych biskupów za granicą jest tej 
myśli, że kanonizacja cara Mikołaja II 
da się przeprowadzić aż po odrodzę* 
n iu  chrześcijańskiej R osji

na zwiedzaniu 
nych miasta.

W  Krakowie wycieczka zorganizo* 
wana -zostanie w kolonię dla młodzie* 
ży. W  programie przewidziane są po* 
gadanki na tematy związane z żabyt* 
kami miasta, oraz wychowanie fizycz* 
ne i kurs P. W . dla młodocianych. W  
drodze powrotnej uczestnicy kolonii 
zwiedzą kopalnię w Wieliczce, oraz 
Państwową Fabrykę Związków Azo* 
towych w Mościcach. W  wycieczce 
weźmie udział około 800 dzieci z o* 
środków wiejskich w wieku od 14 do 
18 lat. Zebraniem potrzebnych fundu* 
szów na urządzenie wycieczki zajął 
się Komitet-Obywatelski Kolonii dla 
młodzieży polskiej we Lwowie, który 
urządził na ten cel m. in. zbiórkę ulicz 
ną w dniach 2 i 3 bm. Przy OTganizo* 
waniu wycieczki współdziałał z Korni* 
tetem VI Okręg Z .S . we Lwowie, z 
ramienia którego na czele wycieczki i 
kolonii w Krakowie stanie komendant 
Okr. Z . S. mjr. Horńberger.

Wystawa regionalna 
w Rzeszowie

W czasie od 2 do 9 października r. 
b. odbędzie się w Rzeszowie wystawa 
regionalna, na której reprezentowane 
będą przemysł, handel, rzemiosło -i 
rolnictwo.

Wystawa ma za zadanie wykazać 
zdolności wytwórcze i produkcyjne 
miejscowych ośrodków gospodar* 
czych, a tym samym zwrócić uwagę za* 
interesowanych czynników co i gdzie 
można nabywać oraz w jakim kierun* 
ku prowadzić należy na przyszłość no* 
we inwestycje> zmieniając warunki 
miejscowe.

Wspomniane wyżej cele i zadania 
wystawy regionalnej Ziemi Rzeszów* 
skiej sprawiają, iż impreza ta ma wszel 
kie szanse powodzenia.

Dzieci polskie ze Śląska 
w e Lwowie

„Polski Związek Zachodni1' jest or* 
ganizacją, która kładzie nacisk na do* 
broczynny wpływ kolonii’ letnich w 
kra ju  dla dzieci polskich ze Śląska. 
Niejednokrotnie już w  bieżącym okre* 
śie wakacji przejeżdżały przez Lwów 
zespoły dzieci wypoczętych i rado* 
snych po kilkutygodniowym wypó* 
ęzynku na koloniach. W dniu wczoraj 
szym. bawiła we Lwowie grupa 81 
dzieci w  wieku szkolnym, które w 
przeciągu kilku godzin zdążyły zwie* 
dzić Panoramę Racławicką i być na 
Cmentarzu Orląt. Związek Popierania 
Turystyki m. Lwowa zajął się ułożę* 
niem programu zwiedzania i oprowa* 
dzaniem. W godzinach wieczornych 
dzieci odjechały do Katowic.

mujc ruch u zbiegu ulic Czarnieckiego i 
Łyczakowskiej.

Lwowianie powitają zatym tę wiadomość 
niezawodnie z zadowoleniem. Nie znamy 
jeszcze projektu rozwiązania architekton.* 
cznego tego fragmentu miasta, ale nie nalć* 
ży wątpić, że zostało ono pomyślane ż u- 
względnieniem estetyki i zachowania za* 
bytków. Należy postarać się także o odpo* 
wiednic zakrycie brzydkich ścian i .tyłów 
domów czynszowych, które wskutek roż* 
biórki wystąpią na pełny widok.

Plac Bisk. Bandurskiego rozszerzy się 
przeto aż do murów fortyfikacyjnych. 0- 
becnic jest on w stanic wilkieego nieładu, 
gdyż zbiegły się tu naraz wszystkie roboty: 
przebudowa bruków i linii tramwajowej, 
rozbiórka budynku i wykończenie kościoła 
garnizonowego, utworzonego z dawnego 
kościoła SS. Klarysek- Ukończono już bu, 
dowę wieży, na której nałożono kopułę z 
miedzianej blachy i glorietę, będącą obc* 
cnie na ukończeniu.

Ruch kołowy na ul. Czarnieckiego i pl. 
Bisk. Bandurskiego jest wstrzymany, jedy* 
nie z trudem przemykają tramwaje jedną 
linią i przeciskają się wśród wałów, dołów, 
gór. piasku j kajnieni piesi przechodnie.
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Cudouna Olesia Wzofowe tlzlecko
Do państwa Jankowskich przyszli 

państwo Kowalscy. Jankowscy wy* 
chwalają 6»letnią Olesię, która ich zda 
niem jest cudownym dzieckiem.

— To urodzona artystka. Może 
wszystkich naśladować. Olesiu, pokaj 
jak mówi nasza kucharka.

Olesia staje pośrodku pokoju, bies 
rze się pod boki, robi glupowatą mins 
kę i mówi:

— Co plosę pani będziemy mieli 
dziś na obiad. Ziupę kaltoflaną i kos 
tlety, dobrze?

— Hahaha — śmieją się goście.
— A  jak mamusia mówi?
Staluśku, kup mi nowy kapeluś i 

sukienkę tes.

— A .teraz tatuś — zachęca ją pani 
Jankowska.

Olesia staje przy drzwiach, przykłas 
da palec do ust i szepcze:

— Cst! Ktoś dzwoni! To pewnie ci 
nudziarze Kowalscy, przyszli, żeby nas 
obżelać.

Synek państwa Ciuchcialskich, Los j 
lek, jest dzieckiem wzorowym. Posłu» 
szny, grzeczny, spokojniutki. Pewnego I 
razu otrzymał od wujcia na imieniny 
książeczkę. Zaczął ją czytać z wielkim 
zainteresowaniem. Czytał do dnia 
swych urodzin, po czym nie doczyta*

Wszystko jednn
'W  pewnym kresowym miasteczku, 

zamieszkałym przez ludność polską, 
ruską i żydowską, umarł bardzo boga* 
ty obywatel. Podzielił on cały swój 
majątek na 3 równe części i po jednej 
z  nich ofiarował na biednych każdego 
wyznania z tym zastrzeżeniem, że 
przedstawiciele tych wyznań włożą mu 
do trumny po 100 dolarów.

Przed zabiciem trumny Polak i Ru* 
sin włożyli wymienioną kwotę, zaś 
Żyd wyjął te pieniądze i włożył jakiś 
papier. Oburzeni tym cźynem pytają 
Żyda co robi?

— Wyjmuję 200 dolarów i wkładam 
weksel na 300.

wszy do końca, książeczkę odnosi 
tatusiowi.

— Znudziła ci się książeczka? 
zdziwił się tatuś.

— Nie.
— Więc dlaczego dalej nie czytasz?
— Bo tu, proszę tatusia, jest napj, 

sane: „Dla dzieci od sześciu do lat 
dziesięciu", a ja właśnie dziś zacząłeffl 
jedenasty rok.

Pan Mdżeskift wrócił do 
dwie godziny wcześniej niż się go 
spodziewano i zastał swą żonę w nie* 
dwuznacznej sytuacji z Bćńkiem Smos 
czowerem.

— Malwina! — krzyknął z oburzę*

A n o n i m
domu niem — To tak się robi? To tak? Ja 

już wczoraj dostałem list z anonimem, 
że mnie zdradzasz, a dziś...

— Jak ci nie wstyd? odpowiada ze 
zgorszeniem pani Malwina — Jak mo* 
żesz- wierzyć ąnonimom!...

PO  ŚWIĘTACH

=- Nie można inaczej, muszę nas 
tychmiast .dostać kilka guzików!

Stary generał, który całą swoją 
młodość spędził w koloniach, zdała 
od' cywilizacji, zóśtał zaproszony na

Polityka przy stole
głosem do siedzącego obok posła na 
sejm: ,

— Tak dłużej nie może cyc, panie 
poste. Trzeba coś robić, bo inaczej bę* 
dzie źle.: Nie wolno zwlekać ani chwi* 
li, trzeba działać. Na co my właściwie 
czekamy, panie pośle?

— No, przecież mają podarć Jeszcze 
deser — odpowiada poseł.

Przyjęcie u jednego z polityków. 
Przy stole toczy się gorąca dyskusja. 
Jeden z panów mówj podnieconym

iumir vivre
obiad do pewnej markizy. Kiedy po* 
stawiono przed nim szklankę, generał 
wytarł ją starannie serwetką. Lokaj 
zmienT pospiesznie szklankę, generał 
wytarł i drugą, lokaj podsunął mu 
trzecią.

— Cóż to mój chłopcze — zawołał 
generał — chcesz, żebym wszystkie 
szklanki w tym domu wycierał?

— Czy tu jest biuro 
przedmiotów?

— Tak, .czego pan szuka?
— Siebie samego...

PRAKTYCZNI SZKOCI
— Czy wiecz dlaczego w szkockich 

domach pomiędzy pokojami są takie 
cienkie ściany?

— Wiem. Poprostu chodzi o to, a« 
by na jednym gwoździu można było 
powiesić dwa obrazy, naprzykład je* 
den w jadalni, drugi w sypialni.

R E M O N T
— Moja żona, kiedy maluje się 

przed lustrem, nie mówj ani słowa.
— Dlaczego?
— Bo wtedy ma usta „zamknięte z 

powodu remontu1'.

D O B R Y  IN T E R E S

Kupić wszystkie kobiety w cenie ich 
wartości i sprzedać tak jak one same 
się oceniają.

— Tu cudownie głos się odbija — 
mówi przewodnik do turysty, gdy 
stanęli nad jeziorem górskim. — Trze*

T a r y f a
To niesłychanej Jak pan śmiał | na. To nie jest garaż, ale stajnia, a zt

obliczyć za iedną noc garażowania 
100 złotych? .

— Ściśle według taryfy, proszę pa:

każdego konia liczymy 2 zł, 
— Więc cóż z tego?
— Bański wóz mą motor t

koni.

W  czasie występu pewnego skrzyp* 
ka. jeden ze słuchaczy zwraca się do 
sąsiada:

— Czy to możliwe, żeby wirtuoz 
nie orientował się, że gra fałszywie?

Koncert
- On jest głuchy — odpowiada są*

— Może wobec tego można mu dać 
znak, że już skończył.

Echo yórskle
ba tylko głośno krzyknąć. Niech pan 
krzyknie: „Dwie bomby piwa!" 

Turysta krzyknął i nadsłuchuję: '
— Nic nie słyszę — mówi po chwi* 

U.
“  Jak to n ic? ;— pyta przewodnik. 

— A  nie widzi, pan, że karczmarz leci 
tu z dwoma kuflami piwa.

IDEALNY MĄŻ
— Kochanie, czy pójdziesz dzisiaj 

do teatru?
— Jakże mogę iść w  tej starej nie* 

modnej sukni.
— Właśnie myślalem, że nie P°j! 

dziesz i dlatego wziąłem bilet tylke 
dla siebie.

— Czy tego chłopca mam wyuczyć 
jasnowidzenia?

— Skąd pani wie, że się w ogóle na* 
dąje?

— Bo zawsze doskonale wie, kiedy 
zapominam zamknąć szufladę ze sło« 
d.yczaą»I

MIEJSCE
P. Zdziebko wsiada do przepełnio* 

nego autobusu.
— Nie ma pan na czym usiąść? — 

pyta ktoś stojący obok.
■ — N a czym to mam, ale nie mam 

gdzie.
KALKULACJA I

— Pani wychodzi za swego sublóka 
tora? Przecież on nic nie ma!

— Jest mi tyle'winien za komorne, 
że to jest cały kapitał; A jak zostanie 
moim mężem, to zaoszczędzi sobie ko* 
morne i z tego będziemy żyli.

MIŁOŚĆ
— Piotruś tak mnie kocha, — po* 

wiada Irka — że wczoraj mówił, iż z 
miłości zje mnie kiedy.

— Nic dziwnego — odpowiada zło 
śliwie koleżanka. — On mi kiedyś mó* 
wił, że jego ulubioną potrawą jest cie» 
le-cina.

D o znanego warszawskiego derma* 
tologa zgłasza się pewien aktor. W  cza 
sig badania zapytuje go lekarz o jego 
zawód.

— Jestem pierwszym amantem, — 
brzmi odpowiedź.'

S c e n o  S ż y c i e

STYL urzędowy
— Antek! Rekrucie zatracony! — 

woła kapral — żebyś ty był taki wy» 
soki, jak jesteś głupi,, to mógłbyś przy 
pałać papierosa od słońca!

KTO CHCE, DUŻO MOŻE
— Jak mogłeś rodzonemu bratu wy 

bić zęby?
— O, panie sędzio, jak ino człowiek 

szczerze chce, to dużo może...

JAK W RAJU
Jan: —- Słyszałem, że się ożeniłeś. — 

N o i jakże wam się powodzi?
Andrzej: — Jak w raju! Nie mamy 

się w  co ubrać i czekamy, kiedy nas 
gospodarz wyrzuci z mieszkania

No, ale tym razem nie był pan 
pierwszym amantem!

- T o  ci m ow ę, jeśli nic poi3” ®  
teraz ze mną, to sam pójdęI
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£ n i e t i ! z a s ! j t !  L w o w a
Najważniejsze muzea, zabytki i osobliwości Lwowa 
Poradnik dla turystów Związku Popierania Turystyki

MUZEAt.
Lwowa

| KOŚCIOŁY I CERKWIE:

IN F O R M A T O R
T A N IĘ G ^ Ż R ^ ^ Z f iK U H J

Do najlepszych na świecie
zaliczane są dziś

m a m

B. Sommerfeld
BYDGOSZCZ — i jako najlepsze i JEDYNE 
z naszych fabrykatów zakupowane przez 
zagranicę, ja k : Anglią (Steinway & Sons 
Londyn). Ameryką, Francją. Holandię,

Palestynę, Ceylon i i .  d.* 1........... =
WYŁąCZNY PRZEDSTAWICIEL:

ST. N 0 W A C K 1
Lwów, PIŁSUDSKIEGO 17.

Ceny Fabryczne.. 3116 Dogodne warunki

F U T R A
M ĘSKIE D A M S K IE

nowe oraz wszelkie przefasonowania 
w/g żurnali na rok 1939

M a g a z y n  i  p r a c o w n ia  f u t e r

A ,W R Ó 3 L A  »
WŁASNEGO WYROBU

KOŁDRY — i MATERACE 
BIELIZNĘ POŚCIELOW Ą

poleca firma

A. P IE T R U S Z E W S K I
LWÓW, HALICKA 20 -  te l. 213-33.
Cenniki na żądanie darmo. 1811

WYTWÓRNIA FORTEPIANÓW 
PIANIN, FISHARMONII

S z  b i e l s k i
Lwów, Ossolińskich 10

Tel. 287-23
Kupno i sprzedaż instrumentów nowych 
I używanych, naprawa, najem po Cenach 

n a j n i ż s z y c h .  2548

TOWARY BŁAWATNE
WEŁNY, PLOTŁA i POŚCIEL poleca

MARIAN MLEKO
IWO W, PL. B1LCZEWSKIEG0 Tel. 224-75

(obok Apteki Łazowskiego)
Ceny najniższe 2537 Ceny najniższe

M a s z y n k i t io  lo d ó w
od  z ł .  12-30

R O M A N  K A L C Z Y Ń S K I
L w ów , u lica  H a l i c k a  21

WtflSNfl NOWOCZESNA WYTWÓRNIA

M E B L I
NICHflŁfi NOWICKIEGO
i t i S i i i r  przyul. Kochanowskim ii

tel. 110-87 (gmach P. K. O.) 
Poieca : jadalnie, sypialnie, gabi- 
«ety, pokoje kombinowane. 3228

PAMIĘTAJ
C O D Z IE N N IE

o F. 0 . N.

1. Historyczne m. Lwowa (Rynek
4, otwarte 10—14). 2. Narodowe Kró* 
la Jana III (Rynek 4, otwarte 10—14). 
3. Przemysłu Artystycznego, (Hetmań* 
ska 20, otwarte 9—14). 4. Galeria 
Miejska (cz. I., Hetmańska 20, otwar* 
ta 9—14). 5. Galeria Miejska (cz. II.: 
Zbiory im. Bolesława Orzechowicza, 
(Ossolińskich 3, otw. 10—14). 6. Gale* 
ria i Muzeum im. Lubomirskich, Osso 
lińskich 2. 7. Muzeum Przyrodnicze 
im. Dzieduszyckich, Rutowskiego 18, 
od 10—14. 8. Ukr. Muzeum Narodo* 
we, Mochnackiego 42, godz. 9—14. 
9. Żydowskie (Bernsteina 12, od 10— 
14). 10. Higieny, Bourlarda 4.

Panorama Racławicka (od 9 do wie* 
czora) i Diorama Lwowa (Plac Tar* 
gów Wschodnich).

ZABYTKI I  OSOBLIWOŚCI:
1. W ysoki Zamek z Kopcem Unii 

Lubelskiej (z śródmieścia dojazd tram 
wajem nr. 4). 2. Arsenał Królewski 
(Podwale 14). 3. Arsenał Miejski (róg 
ul. Sobieskiego). 4. Obronne mury 
Bernardyńskie (ul. Czarnieckiego).
5. Rynek, kamienice: Czarna nr. 4, 
Królewska —. nr. 6, Arcybiskupów — 
nr. 9, Wenecka — nr. 14. 6. Cmentarz 
Obrońców Lwowa — (obok Łycza* 
kowskiego, dojazd, tramwajem nr. 3).

NIEDZIELA, 14. SIERPNIA
Godz. 7.15 Pieśń „Najświętsza Panno". — 

7.20 Lw. Koncert poranny w wyk. ork. 
Rózgi. Iw. pod dyr. W. Krzcmieńskiego. — 
8.00 Dziennik poranny. — 8.15 Gazetka 
rolnicza. — 8.35 Lw. Lwów pozdrawia. —
8.40 Lw. „Sprawa ubezpieczeń na wsi"- — 
pogadanka roln., wygi. dr. Wł. Swirski. — 
8.50 Lw. „Jakie korzyści dajc zasiew zbo* 
żem jednolitym" — pogadanka roln., wygi, 
inż. M. Deyosser (w  jęz. ukr.). — 9.05 Lw. 
„Organy Wurlitzera", płyty. — 9.15 Regio* 
nalna transm. z Trok. — 11.15 Transm. ze 
Zjazdu śpiewaczego w Starogrodzie. — 
11.45 Lw. Przegląd filmową' w oprać, dr. B. 
Lewickiego. — 11,57 Sygnał czasu i hejnał. 
— 12.05 Poranek muz. z płyt. — 13.00 „Mi-. 
losna niedola Asnyka" — szkic liter. L. 
Kruczkowskiego. — 13.15 Muzyka obiado* 
wa. — 15.00 Transm. fragm. Zlotu Miodz. 
Wiejsk. Zw. Ml. Polski. — 15.35 Aud. dla

"MYDŁO

WA1ZE OCZKO
HALICKA 1.-ROC RYNKU

wsi. — 16.30 Komedia Al. Fiedry: „Gwaf* 
tu , co się dzieje". — 17.10 Recital skrzyp­
cowy E. Umińskiej. ' — 17.35 Tygodnik 
dźwiękowy. — 18.00: Koncert rozrywkową’. 
— 19.45 Transm. fragm. zawodów wioślar* 
skich „Polska—-Węgrą’". — 20-00 Lw, Pro* 
gram na jutro. — 20.05 Lw. „Lwowska War­
ta": „W rocznicę wielkiego zwycięstwa" — 
montaż słowno-muzyczny. — 20.35 Lw. 
Wiad. sport, lokalne. — 20.40 Przegląd po* 
lityczny. — 20.50 Dziennik wieczorny. — 
21.00 „Wujaszek z prowincji' — z cyklu 
„Wesoła Syrena". — 21.40 Transm, fragm- 
meczu tenisowego Polska—Jugosławia. — 
22.00 Lw. Wiad.. sportowe ze Lwowa. — 
22.01 Wiad. sportowe zbiorowe. — 22.10
„Rycerskość wieśniacza" — opera w oprać, 
prof. Z. Jachimeckiego. — 23.10 Ostatnie 
wiad. Dziennika wieczornego • Komunikat 
meteorologiczny.

AUDYCJE ZAGRANICZNE: .
17.00' Wiedeń. Festiwal Salzburski. Koncert

muzyki kościelnej
20.00 Oslo. „Faust" — opera Gounoda. 
20.15 Radio-Paris, „Trubadur" — opera

Yerdiego z udz. Laury Volpi.
21.00 Rzym. „Peter Ibbetson" — opera D.

Taylora.
22.05 Londyn Reg. Recital śpiewaczy -Elżb. 

Schumann.-

1. Katedra Łacińska, Oraz Kaplica 
Boimów (pl. Kapitulny). i 2. Katedra 
Ormiańska (ul. Ormiańska). 3. Kościół 
OO. Dominikanów (pl. Dominikań* 
ski). 4. OO. Bernardynów, pl. Bernar* 
dyński. 5. Cerkiew Wołoska z Kapli* 
cą Trzech Króli. 6. Bożnica „Złotej 
Róży" (ul. Blacharska).

WYCIECZKI JEDNODNIOW E 
W OKOLICE LWOWA:

1. Brzuchowice „płuca Lwowa", prze 
piękny las. 2. Lubień Wielki — ką* 
piele siarczane. 3. Olesko" — Zamek 
Sobięskich. 4. Żółkiew — Zamek, fa* 
ra z grobami Żółkiewskich, bożnica 
z XVII w. 5. Stare Sioło — ruiny 
ku , Potockich, wycieczki na Choj 
piękny punkt widokowy.

W  Związku Popierania. Turystykę 
m. Lwowa ul. Kilińskiego 4, telefon 
21*0*21, można otrzymać bezpłatne in* 
formacje; zamawiać kwalifikowanych/ 
przewodników; .nabywać karnety na 
zwiedzapię Muzeów po zl. , 1.20. lub zł. 
0.80 dla ..młodzieży szkolnej, otrzymać 
tanie kwatery i wyżywienie.

rk«\

WYWÓZ ZWIERZĄT
W  pierwszych 5 miesiącach bież, 

roku wywieziono z . Polski 344.206 
sztuk zwierząt żywych, oraz 374.597 
quintali przetworów zwierzęcych. 
W artość tego, eksportu wynosiła 
89.641.000 zl. W  porównaniu z rokiem 
ub. eksport zwierząt i wyrobów zwie* 
rzęcych znacznie wzrósł, przekracza* 
jąc o praąvie 20 milionów zł. wartość 
towarów roku ubiegłego.

P Ł U C A M I  S L Ą S K A -  
G D Y N I  A , I G D A Ń S K .

PU K LER ZEM

K R Ę T Y  W O J E N N E  
" Z E C Z Y P O S P O L IT E J

O G Ł O S Z E N I A(
URZĘDNIK ADMINISTRACYJNY
chrześcijanin z ukończoną, średnią szkolą handlową

s t a n i e  p r z y j ę t y  .do dużei firmy przemysłowej.
Oferty własnoręcznie pisane z życiorysem i podaniem 

referencji należy kierować do Administracji „Gazety

M I E S Z K A N I A

W tej rubryce zamieszczamy 
wszelkie ogłoszenia miesz­
kaniowe przy 3 razach do 10 

słów. 2  razy hozplalme.

DO WYNAJĘCIA
pokój kawalerski, osobny, 
nieumeblo.wany, — zaraz. 
Rynek 24, dozorca. 10165

TRZY POKOJE 
z kuchnią, frontowe w par­
terze z pełnym komfortem 
do wynajęcia. Piekarska 12.

 10165

CZTEROPOKOJOWE 
pelnokomfortowe ogrodam i' 
otoczone, odnowione, blisko 
Politechniki. Teresy 12.10132

POKÓJ
przedpokój do wynajęcia ha 
biuro. Plac Akademicki 3.

10121
POSZUKUJĘ 

pokoju, nieumeblowancgo z

TRZY POKOJE 
kuchnia, balkon, do wynaję­
cia. Gródecka 51. 10157

POKÓJ. FRONTOWY
I. p., spokojny. Żbarazka3/3 
boczna Zadwórzańskiej. —

Pielgrzymka do Lourdes
W rokń .bieżącym upływa 80 lat od 

chwili, gdy Matka Boża ukazała się św. 
Bernadecie w Lourdes. r~ Odtąd z całego 
świata śpieszą pielgrzymi, aby w cudownej 
grocie szukać uzdrowienia dla ciała i duszy. 
Z  okazji tej, rocznicy katolickie Stowarzy­
szenie przyjaźni polskosfrancuskicj orga* 
riizuje d. 19—28 sierpnia popularną piel* 
grzymkę do Lourdes i Lisieux. W powrocie 
z Lourdes pielgrzymi będą u grobu św. 

.Marcina.. i zwiedzą zamki królewskie nad 
Loarą.

Poza tym jest w programie pielgrzymka 
do Chartres, gdzie w gotyckiej katedrze, 
wśród licznych witraży i  rzeźb, znajduje 
się cudami słynąca figura Matki Boskiej. 
Przed 300 laty król Ludwik XIII. oddal 
tutaj naród francuski pod opiekę Najświęt­
szej Panną’. — W Paryżu przewidziane 
jest zwiedzanie najnowszych kościołów 
(Chantiers du Cardinal), zbudowanych 
przez J. Em. ks. kardynała Verdićr według- 
planów wybitnych architektów, a ozdobio* ■ 
nych przez znakomitych współczesnych 
malarzy, rzeźbiarzy i dekoratorów franću* 
skich:

Informację i zapisy: Katolickie Stówa* . 
rzyszenic Przyjaźni Polsko-Francuskiej — 
Warszawa, Krakowskie Przedmieście 42.

Konkurs „Dziełko w fotografii"
? DÓ dnia 31" sierpnia móina nadsyłać pra* 

ce fotograficzne na konkurs, ogłoszony 
przez Komitet Kongresu Dziecka na temat 
„Dziecko w fotografii". — Tematem zdjęcia 
musi być dziecko, przy czym chodzi o ży* 
wc i interesujące ujęcie. Jeden autor może 
przedstawić-nie więcej, niż 12 zdjęć. Szcza* 
góly regulaminu i wszelkie informacje mo« 
żna otrzymać w Komitecie Ogólnopolskiego 
Kongresu Dziecka, Warszawa, ul. Koszy* 
kowa 19. m. 12 a.

Dla laureatów Konkursu wyznaczone są 
nagrody Stowarzyszenia Uczestników Wal* 
ki o Szkolę Polską w liczbie 7»miu, w tym 
jedna 100 zl., dwie po 50 zł., cztery po 2J 
zl. Nągrody deklarowały też firmy: „Ko* 
dak" — 1 aparat fot. Kodak Vollenda 620, 
za najlepsze zdjęcie na błonie „Kodak"; 
firma „Alfa" 4 nagrody w towarze wartości 
po 25 zł. „Foton" 2 takież nagrody za pra* 
cc na papierach ,Foton".

Do jury konkursu należą: pp. dyr. St. 
Dąbrowski,#inż. M. Dederko, prof. J. Neu* 
man. dyr. -W. Suchodolski i prof. J. Wio*

)
DO WYNAJĘCIA 

4 pokoje komfortowe, sło* 
neczne, z balkonem, I. p., 
Tarnowskiego 32. - 10151

DO WYNAJĘCIA
mieszkanie jednopokojowe z 
kuchnią, łazienką, ulica Ko* 
synierska 17 (boczna Kade* 
ckiej). 10152

5—POKOJOWE
mieszkanie z centralnym o* 
ogrzewaniem. Zyblikiewicza 
25, od 1 wrześnią. 10144

W YNAJM Ę
tanio ładny pokój frontowy 
(osobne wejście)’ ul. Karpa* 
cka 5. Boczna Zielonej. Do* 
zorczyni wskaże. 10147

3*POKOJOWE 
pelnokomfortowe, słoneczne 
przy tramwaju, bez podatku, 
wysoki parter. Wójtowska 6.

Wzmianka 0 przetargu
U bezpieczalnia Społeczna w e  Lwowie, 

ul. Brajerow ska 8, rozpisała przetarg na 
wykonanie robót instalacyjnych w  Szpitalu  
Ubezpieczałni Społeczn ej w e  Lw owie, przy 
ul. K urkow ej 31.

B liższe szczeg ó ły  w  „W ieku Nowym® 
z dnia 15 VIII. 1938 r . z datą w torek  
16 sierpnia b. r. jot64



^DZIENNIK POLSKI® poniedziałek, dnia 15 sierpnia 193S r. Hr. 223
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Piłsudskiego 21 ,1. p, 3322

1 wszelkie roboty amatorskie fachowo — szybko i'starann-6

„ F O T O - E L E K T R O R A B E L ‘ ‘ "c
L W Ó W .  K O P E E N I K A  J O . T E L .  2 1 4 -2 1  344-j

Wielki wybór nowych i okazyjnych apar3tów  fotograf cznych. ~ ...........
N ajtańsze ź ró d ło  w  Polsce. ,

Wzmianka o przetargu
U bezpieczalnia Społeczna w e L w ow ie, 

ul. B rajerow ska 8, rozpisała p rzetarg  n ie­
ograniczony na dokończenie robót budow ­
lanych (II faza robót) 5-cio p iętrow ego  
gm achu Ubezpieczalni Społeczn ej w e  
L w ow ie, przy u!. Z ielonej 12.

isó ły  w  „W 
Nr. 180 z dnia 9 sierpnia 1938 r.

Sajmiisze moje wspomnienie - lo wieczór Siiiionj w 

„POMORZAMCE“ Lwów. Akademicka 24
przy ślicznej muzyce, wyśmienitej kolacji, 
z bufetem zimnym I gorącym, — a przede 
wszystkim znacznie ob n i ż o n ę  ceny. 3774

UNIEWAŻNIAMY 
weksel na zt. 200 wystawi,, 
ny in blanco z naSzymi £  
pisamr. Ostrzegamy prud 
kupnem tegoż. — Karolina Paziuk i Andrzej Sie“ ®

________ 1016?

WOLNE POSADY S P R Z E D A Ż

DYKTY — FORN1ERY 
Najtańsze źródło, zakupu. 
Hammer, Lwów, Źródlana 3* 
telefon 271-14. 10123

ZDROJOW ISKA

CHCĄC ZAPEWNIĆ 
towarzystwo swojej 5-letniei 
córeczce, przyjmę na Wv. 
chowanie dziewczynkę od 
3—5 lat, dając je j rodzicie), 
ską opiekę. Zgłoszenia Rdm 
„Kato licki dom". 10089

INTELIGENTNIEJSZEJ 
SEKRETARKI, Polki, chrześe. 
z ukończ, wykształć, śred­
nim, po praktyce biurowej, 
piszącej biegle na maszynie 
(pod dykt.), dobre pismo 
ręczne, znającej język niem., 
samodzielnie pracującej — 
poszukuje od zaraz BIURO 
ADMINISTRACJI LEŚNEJ na 
węi. (Mieszk., utrzym. przy 
rodzinie). Listy „Sekretarka 
wyjazd" Admin. „Dziennika 
Polskiego". 10168

POTRZEBNA
manicurzystka dobra sita na 
Stale do pierwszorzędnego 
salonu damskiego. Listy do 
Adm. z odpisami świadectw 
.Katoliczka". 10139

POSAD POSZUKUJĘ

Ogłoszenia w tej rubryce z 
mieszczamy po 3 grosze : 

słowo.

10154
SAMODZIELNY 

buchalter, bilansista, Polak, 
przyjm ie popołudniowe za- 
ęęie. Zgłoszenia do Admin. 

„Samodzielny". 10163

W rubryce tej zamieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie i handlowe po 10 

gros«y.

KUPIĘ
motocykl rowerowy 100 cm- 
sześć., używany, w dobrym 
stanic. Odpowiedź Bieliń­
ski — Synowódzko Wyżne.

W tej rubryce zamieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie i handlowe po 10

NAJPIĘKNIEJSZE 
firanki, kapy, brokaty. Ces 
ny fabryczne. — Freilich, 
Sykstuska 21. 3206

O B R A Z Y
oryginały malarzy polskich 
najtaniej, dogodne warunki

Salon O b ra zó w
M alarzy Polskich 

Lwów, PIŁSUDSKIEGO 11
telefon 265-86 3235

komfort, 1 — od 5 3

ZAKOPANE
Pokoje piękne z utrzyma­
niem bardzo tanio. — Wikt 
doskonały. Przepiękne po, 
łożenie wilii. .Ul. Kościeliska 
willą „Wysoka". ' 3

STARĄ GARDEROBĘ^ 
męską — zamieniamy na 
najmodniejsze materiały bid 

-cleforskie. a 270,25. 10155

BEZPŁATNIE
informuje, czystość wyko, 
nujc, — tępienie pluskiew, 
odnowienie sufitów, nosa, 
dzek itp. 259-17. gjj

J E D Y N I E  P E W N Y  
Ś R O D E K  IZ O L A C Y J N Y

„CAST0E"
(domieszka do zaprawy cementowej) 

ZABEZPIECZA przed WILGOCIĄ i NAPOREM WÓD 
Centrala M A U R Y C Y  K A R S T E N S  - Sukcesorowie

Warszawa, Koszykowa 7, telefon 827 - 95 
Oddział na całą Małopolską — Kraków

B iu r o  T e c h n  - H a n d l .  W . K O Z Ł O W S K I
3478 Kraków, M ikołajska 32

BROfl MYŚLIWSKĄ 
naboje, noże, latarki, brzy­
twy angielskie, straszaki 
oraz specjalność dla Pań 
i studentów, p isto lety i ka­
rabinki, w iatrówki na ptactwo 
poleca Bieńkowski, Lwów, 
Akademicka 3, tel. 219 78.

3578
SPRZEDAM

okazyjnie jadalnię dębową 
masywną. Oglądać ty lko  od 
4 --8  popołudniu Kraszew­
skiego 21, I. p., m. 4 10167

ZAKOPANE
sklep konfekcji sportowej i 
galanterii, istniejący 27 lat, 
w centrum miasta, z wyroś 
bioną klientelą, bardzo Ot 
kazyjnic do sprzedania. — 
Adres: Zakopane, skrytka 
poczt, nr. 98. 10150

DOM SZTUKI Lwów, ul. Fredry 1
(A. W I Ś N I E W S K I )  T elefon  284-78 a s m  
OKAZJE: M£BLE NOWOCZESNE i ANTYCZNE
TAPCZANY. DYWANY PERSKIE, OBRAZY. — Projektowanie 
wnętrz. — Własna pracownia stolarska i tapicerska. — 
K U P N O  — S P R Z E D A Ż  — Z A M I A N A

P O M O C  L E K A R S K A

KDntesjonowaneKURSYKOSMETYCZNE
STEFANII HAWRYS5EWICZ 

L w ó w ,  K o p e r n iK a  4 2  a, t e l .  2 7 2 -1 8
pod kierownictwem LEKARZA i 1NŻ. CHEMII. Wpisy przyjmuje 
codziennie Dyrekcja. — Początek wykładów we wrześniu.

Ilość słuchaczek ograniczona. 3573

RADIO
czterolampowe Philipsa 
nio sprzedam. Okrężna

M IE SZ K A N IA

W tej rubryce zamieszczamy 
wszelkie ogłoszenia miesz, 
kaniowc przy 3 razach do 10 

słów, 2 razy bezpłatnie.

Parowa pralnia chemiczna i art. farbiarnia

■  „ G D  Y N  I  A “ ia
zawiadamia niniejszem Szanowną P. T. Klientelę, ze.prze- 
niosła swą pracownię i kantor na ui. L e le w e la  5 b, 
te l. 110-48 i z tej okazji urządza tani okres 11—15 VIII. 

włącznie jak  niżej.
Z le c e n ia  zam iejscow e z a ła tw ia  się najszybciej. 

R odzaj Chem . czyszcz. Farbow anie  
2'50 zt 4 '— zł
2 50 zl 4 - -  zł
1-40 zł 3-— zl ®

r 75 gr 1*50 zl $

Płaszcz

OaULARY
pliżoi i  olhme

poleca firma
K O P E O IC K I i 5YH
Lwów, H e t m a ń s k a  12
le i. 234-24. P. K. 0 . 143.590

4 POKOJE
przedpokój, kuchnia. Ziclo, 
na- 29. 10156

DWA POKOJE 
kuchnia, pełny komfort, — 
wspólny przedpokój, 3 po­
koje, kuchnia, pełny kom> 
fort, Bartosza Głowackiego 
16. Dozorca. 10143

GARAŻ
lub magazyn do wynajęcia. 

'  Wiadomość u dozorcy —
Mifkowskiego 7. 10158

SŁONECZNE
3 pokoje, kuchnia, — ulica 
Tarnowskiego ‘52, I. p. do 
wynajęcia od T. IX . 10145

LOKAL
110 metrów kwadratowych 
do wynajęcia przy ulicy Św. 
Antoniego 1. Piwiarnia i ja ­
dłodajnia są wyklueżone. —

10160

D O G A
niemieckiego, 16-miesięcznes 
go sprzedam w dobre ręce. 
Czarnecki, Jarosław, Stówa, 
ckiego 32. 10148

TRZY POKOJE 
z komfortem, z balkonem, 
I. piętro do wynajęcia ul. 
Mączma 8. Wiadomość tele­
fon 214sl4 między 16 a 18 
godz. 10153

PRZETARG
Centrala Zaopatrywania Instytucyj Ubezpieczeń Społecz­

nych w Warszawie ogłasza niniejszym przetarg nieograni­
czony na urządzenie instalacji elektrycznej w budynku 
Apteki Centrali Zaopatrywania Instytucyj Ubezpieczeń Spo­
łecznych we Lwowie przy u l. Dwernickiego 5.

Oferty należy składać w Aptece Centrali Zaopatrywania 
Instytucyj Ubezpieczeń Społecznych we Lwowie, ul. Dwer­
nickiego 5, (skrzynka o fert) do dnia 24 sierpnia 1938 r. 
do godz. 12-tej, w k tó rym  to  czasie nastąpi otwarcie ofert.

Do oferty należy dołączyć dowód złożenia wadium w wy­
sokości zl. 500’— (złotych pięćset) z terminem ważności 
do dnia 24 września 1938 r.

Oferty nieodpowiadające przepisom rozporządzenia Rady 
M inistrów z dnia 29 I. 1937 r. o dostawach i robotach na 
rzecz Skarbu Państwa, samorządu i instytucyj prawa pu­
blicznego (Dz. U. R. P. Nr. 13, poz. 92) będą uznane za 
nieważne.

Pełny tekst wezwania do składania ofert został wywie­
szony na tablicy ogłoszeń w Aptece Centrali Zaopatrywania 
Instytucyj Ubezpieczeń Społecznych we Lwowie, Dwernic-

Przedmiary przetargowe, wzór oferty oraz bliższe info r­
macje’ otrzymać można w Aptece Centrali Zaopatrywania 
Instytucyj Ubezpieczeń Społecznych we Lwowie, Dwernic­
kiego 5.

Centrala Zaopatrywania
3606 Instytucyj Ubezpieczeń Społecznych

10 GROSZY
metr kwadratowy czyszczę 
brudne, zakurzone sufity 
ściany matowane, tapetowa­
ne. Listy Adm. „Solidny".

"  IW59

Czytajcie
„Dziennik Polski"

Ł0ZKA METALOWE
łóżeczka dziecinne w wielkim wyborze, tapczany nowo­
czesne, otomany, kanapki, fotele, garnitury salonowe, 
wkłady do łóżek, materace włosienne i z trawy morskiej 
oraz meble wszelkiego rodzaju po cenach przystępnych 
i na dogodnych warunkach poleca

Fabryczny skład mebli ST8SIL j SK3 
3329 u l. Kazimierza W ielkiego 28, tel. 264-13

STANISŁAW  CHĘĆ Łyczakowska 4
Stale pogotowie napraw, 3236 Telefon 118-55

F O T
przez użycie specjalnego, niezawodnego 

i nieszkodliwego patent. P U D R U  „ C  5  A  V  E “  
2855 Próbny pakiet 50 gr.

P e r f u m e r i a  S. F E D E R A
Lwów, UL. SYKSTUSKA 7 

F i L  I E: K o p e r n i k a  15a i H a l i c k a  16

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń
O głoflsente w  tek śc ie . Na pierwsze, stronie zł. 0-90 W tekście od 2—5 sti. zl. 0'70. W tekście od 6-tej do końca działu redakcyjnego zl. 0*50. Cala pierwsza strona zt. 1-100 
Cata skona od 2—5 zL 1.100. Cała s tro n i od 6-tej zl. 650, — O głoszen ia  Za tekstem ,- Ogłoszenia zwyczajne zl. Ó18. Cala strona zl. 450. Ogłoszenia wśród drobnych zł. 0"18. 
N ek ro log i: zl 0*50 za mm. jednoszpalt — O głoszen ia  drobne* Ogłoszenia drobne za wyraz zl. 0*05. handlowe po zt. 0*10 dla poszukujących pracy zl. 0*Q3 matrym. zl. 0*!1’ 
Podstawą obliczenia jest 1 mm- w jednym lam ie; strona w tekście ma 4 lamy, za tekstem 6 lamów. — K om unikaty n o ta tk i, w zm ianki kron ik arsk ie , artykuły

o  tre śc i h an d low ej, o so b iste  zl 1*50 za rnm. (strona 4-ro lamowa). — Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50% drożej.

A D R E S  R E D A K C J I  i A D M IN IS T R A C JI „ D Z IE N N IK A  P O L S K IE G O " :  L w ów , uL  Z im o ro w ic ie  15. T e le fo n y  r e d .  262-42, 262-43. T e le fo n  
a d m in is t r a c j i  274-44. —  K A N T O R  O G Ł O S Z E Ń  i P R E N U M E R A T  ol. Z IM O R O W 1 C Z A  15, t e le f o n  240-42. —  K o n to  P . K . O . 506.250

W ydaw ca; M aiop . W ydaw nictw o  i } L w ow ie Sp . z  og r. odp.
SfcMkartm S e . W vd , S łow a Eolskiego, Lw ów , ul, 2śmorQwjc2a ł&

_ R ed ak to r odpow .i
Starzewsld'


